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W ęgierski świat pracy żąda 
bezlitosnej kary dla zdrajców

B U D A P E S Z T  (P A P ) —  W  
zw iązku z opublikowaniem  
ak tu  oskarżenia w  sprawie 
R a jka  i jego w spóln ików  w 
W ęg ie rsk ie j P a r t ii P racu ją ­
cych i  do M atysa Rakosi‘ ego 
napływają, nieustannie tysiące 
te legram ów, w k tó rych  węgier 
sk i św ia t p racy daje wyraz 
swemu głębokiem u oburzeniu 
i  domaga się bezlitosnego u- 
ka ran ia  wrogów.

W ęg ie rsk i św ia t p racy sk ła ­
da rów nież przyrzeczenie, że 
z większą jeszcze czujnością 
strzec będzie dem okracji lu ­
dowej i je j zdobyczy, skupi 
się jeszcze bardzie j wokół par 
t i i  i  M atysa Rakosł‘ego i 
przez dalszy rozw ój p rodukc ji 
p rzyczyn i się do wzmocnienia 
ludowych W ęgier.

Cala prasa węgierska żarnie 
szcza obszerne a rty k u ły , w

k tó rych  omawia tło  i znacze­
nie w ie lk iego spisku an typań­
stwowego i  antyludowegó, w 
k tó rym  b ra li udzia ł R a jk  i je ­
go wspólnicy.

P R A G A  (P A P ) —  Prasa 
czechosłowacka zamieszcza akt 
oskarżenia przeciwko K a jkow i 
i  jego w spóln ikom , k tó rzy  
dnia 16 bm. staną przed t r y ­
bunałem ludowym  w  Budape­
szcie.

Dziennik czeski „O brana L i­
du“  podkreśla, że R a jk od 
1945 r. współpracował ściśle 
z wyw iadem  am erykańskim  i 
jugos łow iańsk im , przekazując 
in fo rm acje  polityczne, gospo­
darcze i -wojskowe.

Dziennik „P race“  stw ierdza, 
że w ykryc ie  zbrodniczej dzia­
ła lności bandy R ajka udarem ­
n iło  p lany tych zdrajców obo­
zu postępu i dem okrac i

K P  W . Brytanii podwoi wysiłki 
dla obrony mas pracujących

L O N D Y N  (P A P ) —  Na do­
rocznej kon fe renc ji b ry ty js k ie j 
p a r t i i kom unistycznej w  Lon­
dynie omawiano zagadnienia, 
związane z nadchodzącymi 
w yboram i do parlam entu. K o ­
m uniści b ry ty js c y  postanow ili 
podwoić w y s iłk i w  celu zmo­
b ilizow an ia  mas pracujących 
dla  odparcia a taków  na stopę 
życiową robotn ika.

Sekretarz p a r ty jn y  okręgu 
londyńskiego Mahoń s tw ie r­
dz ił, że is tn ie je  obecnie g roź­
ba pow ro tu  konserw atystów  
do rządu. O statn ie w ybory  
samorządowe w  Londynie w y­
kaza ły upadek -wpływów P ar­
t i i  P racy. C ztery la ta  rządów 
te j p a r t i i —  podkreś lił mów­
ca —  u ja w n iły  identyczność 
p o lity k i p raw icy labourzystow  
f.k ie j z p o lityką  konserw aty­
stów. Spowodowało to rozcza­
row anie w szeregach w ybor­

ców P a rt ii P racy, k tó re  s ta ra ­
ją  się w ykorzystać konserwa­
tyści.

Mahoń s tw ie rdz ił, że jedy­
nie p rogram  p a r t i i kom un is ty­
cznej może zapewnić rozw ią ­
zanie problem ów, trap iących 
W . B ry tan ię . O strzegł on, że 
porozum ienie waszyngtońskie 
oznacza sprzedanie A n g li i za 
do la ry  am erykańskie, A n g lia  
może się w kró tce znaleźć sa­
ma w  sy tuac ji k ra ju  ko lon ia l­
nego, wyzyskiwanego przez 
Am erykę.

9 października odbędzie się 
na cen tra lnym  placu londyń­
skim T ra fa lg a r  Sąuare w ie lk i 
wiec po lityczny, organizowany 
przez b ry ty js k ą  pa rtię  kom u­
nistyczną. Jako g łów n i m ów­
cy na wiecu w ystąp ią  posło­
w ie Gallacher i P ira tin  oraz 
generalny sekretarz p a r ti i 
H a rry  P o llit t .

Masy pracujące kontynentu 
amerykańskiego ogarnia powszechne

pragnienie pokoju
Wypowiedzi najwybitniejszych amerykańskich działaczy postępowych

W 10 rocznicę śmierci 
Mariana Buczka

o znaczeniu Kongresu w Meksyku
N . JORK (P A P ). — Korespondent PAP zwrócił się do 

najwybitniejszych uczestników Kongresu w Obronie Pokoju 
w  Meksyku, z prośbą o wyrażenie opinii na temat znaczenia 
Kongresu dla zjednoczenia sił pokojowych kontynentu ame­
rykańskiego i kroków, jakie dla obrony pokoju należy pod­
jąć po zakończeniu Kongresu.

Kolejarze brytyjscy podejmują 
nową akcję strajkową

LO N D Y N  (PAP) — W  A n g lii 
odbyw ają  się nadal zebrania, 
na k tó rych  ko le ja rze domaga­
ją  się od w ładz zw iązkow ych 
o fic ja lnego poparcia akc ji s tra j 
kow ej. Zarząd ko le i państw o­
wych ośw iadczył w  poniedzia­
łek, że p rzy jm u je  decyzję t r y ­
buna łu rozjemczego, k tó ry  od­
rz u c ił bezw arunkow o żądania 
podw yżkowe zw iązku ko le ja ­
rzy..

Oddział zw iązku ko le ja rzy  
w  Oak, u ch w a lił rezo lucję, do­
magającą się ogłoszenia po­
wszechnego s tra jk u  na ko le ­
jach. Inne oddzia ły domagają 
się natychm iastowego rozpoczę 
cia akc ji „zw oln ionego tempa

pracy i odm ow y pracy nad licz­
bowej. K ilk u s e t ro b o tn ikó w  w  
różnych okręgach ko le jow ych  
rozpoczęły ju ż  tę akc ję  na w ła 
sną rękę. 2 tys. p racow n ików  
metra londyńskiego uchw a liło  
rezolucję, w zyw ającą do zor­
ganizowania protestacyjnego 
tygodnia zwolnionego tempa 
pracy na kole jach w ca łym  kra 
ju . Na w to re k  wieczorem  zwo­
łano wiec de legatów 50 tys. ko 
le ja rzy  okręgu londyńskiego.

Władze naczelne zw iązku u - 
s ilu ją  zyskać na czasie i po­
w strzym ać samodzielną akcję 
ko le ja rzy  do czasu zajęcia o- 
f ic ja lne so  stanowiska przez 
egzekutyw ę zw iązku.

Po wszech ne zainteresowanie 
polskim pawilonem  

na targach w Pradze
P R A G A  (P A P ) —  Na od­

bywających się obecnie w Pra 
dze V jubileuszowych Targach 
M iędzynarodowych powszech­
nym  zainteresowaniem  cieszy 
się po lski paw ilon, urządzo­
ny według p ro je k tu  a rch itek­
ta  Szalasa. W  paw ilon ie, ilu ­
s tru jącym  rozw ój gospodarczy 
Polski Ludowej, reprezento­
wane są w szystkie dziedziny 
naszego przem ysłu.

Paw ilon polski zw iedził m. 
in. czechosłowacki m in is te r 
handlu wewnętrznego K ra jc ir

w tow arzystw ie  m in is tra  dra 
D ie tricha  i amb. Borkowicza.

Z okaz ji „D n ia  Polskiego“  
na Targach M iędzynarodo- 
tvych w Pradze ambasador RP. 
Borkowiez w yda ł przyjęcie , w 
k tó rym  w z ię li udzia ł liczni 
członkowie rządu czechosło­
wackiego, członkowie delega­
c ji po lsk ie j z m in is trem  drem 
D ietrichem  na czele, delegacji 
b u łg a rsk ie j i  w ęg ie rsk ie j, 
przedstaw icie le przem ysłu oraz 
attache handlow i placówek 
dyplom atycznych w Pradze.

O lb rz y m i sukces 
m iesiąca prasy 
ko m u n is tyczn e j 

we W łoszech
R ZY M  (P A P ) —  Kam pania 

propagandowa odbywająca się 
pod nazwą „M iesiąca prasy ko 
m unistycznej“  nabiera coraz 
większego rozmachu.

Do na jważnie jszych im prez 
poza o lbrzym ią  m an ifestac ją  
w Tern i, gdzie przem aw ia ł 
T o g lia tt i,  należą wiece w  Bo­
lo n ii z udziałem 250 tys. osób, 
w T uryn ie  z udzia łem  100 
tys. i  w  Genui z uczestnic­
twem  w ielotysięcznych t łu ­
mów.

W ie lk i jes t rów nież sukces 
m ateria lny  miesiąca prasy 
kom unistycznej. W  Genui np. 
w jednym  ty lk o  dn iu  zebrano 
na. cele te j prasy 2.400 tys. 
lirów . M ediolan p rzes ła ł do 
K om ite tu  M iesiąca P rasy K o­
m unistycznej 4,5 m iln . lirów . 
Poważne sumy na p ływ a ją  co 
dz.iennie ze w szystk ich  m iast 
i m iasteczek W łoch.

P rze m ys ł skórzany 
w y k o n a ł p lan  

s ie rpn iow y  
w 1 0 1 ,4  p roc.

W sie rpn iu  b". przem ysł skó 
rżany w yko na ł plan p ro du k­
c ji w  101,4 proc., co stanow i 
121 proc. w artośc i p ro d u kc ji 
za ten sam okres ro ku  ubiegłe 
go.

W artość p ro d u k c ji całego 
przem ysłu skórzanego za o - 
kres 8 m iesięcy roku  bież. w y ­
raża się kw o tą  168.347.000 zł 
przedw ojennych, co w  po rów ­
naniu 7. ta k im  sam ym  okresem 
roku  u b :egłego wynosi 139%.

P rzem ys ł m aszynow y 
w y k o n a ł w s ie rp n iu  

p lan  z nadw yżką
Przem ysł maszynowy, k tó ry  

w  osta tn ich dn iach w ykona ł 
plan trz y le tn i, w  s ie rpn iu br. 
da ł p rodukc ję  m iesięczną ze 
znaczną nadwyżką.

W  dziale w yro bó w  p rzem y­
słu obrab iarkow ego w ykonano 
125 proc. p lanu w ie rta re k , 121,7 
proc. —  ob rab ia rek do drzewa, 
105 proc. toka rek ko łow ych  o- 
ï&z 100 proc. w ytaczarek, f re ­
zarek, s truga rek podłużnych i 
p ił do m eta li.

Zak łady w ytw ó rcze  p rzem y­
słu maszyn w łók ienn iczych  w y 
kona ły : 200 proc. p lanu zespo­
łów  zgrzebnych, 150 proc. g ło ­
w ic  E iekhofa do w rębów ek 
przeznaczonych dla  przem ysłu 
węglowego, 114 pr.oc. gazomie­
rzy, 110 proc. krosien autom a­
tycznych i pó łautom atycznych. 
100 proc. maszyn w łó k ie n n i­
czych różnego typu  i 100 proc. 
części zam iennych do maszyn 
w łókienn iczych.

Przewodniczący Kongresu, 
w y b itn y  poeta m eksykański 
E nrigue M artin cz  ośw iadczy!, 
iż doniosłe znaczenie K o n g re ­
su w idać zarówno z w ie lk ie j 
liczby głośnych dzia łaczy życia 
społecznego i ku ltu ra lnego , re ­
prezentu jących na Kongresie 
różne w a rs tw y  społeczeństwa 
kon tynen tu  am erykańskiego, 
ja k  i  z licznych depesz i  pism  
nadesłanych na Kongres z ca­
łego kon tynen tu  i  za w ie ra ją ­
cych w yra zy  poparcia d la  r u ­
chu pokojowego.

P rzew odniczący K on fede ra ­
c j i  P racy A m e ry k i Ł a c iń sk ie j 
Lombardo Toledano s tw ie rdz ił, 
że( Kongres m eksykański b y l 
p ie rw szym  ogólno -  am erykan  
skim  Kongresem  s ił postępo­
wych. Kongres w ykaza ł fa ł-  
szywość o p in ii pewnych kó l 
europejskich, k tó re  tw ie rdzą , 
że A m eryka  Łacińska we wszy 
stk ich decydujących kw estiach 
m iędzynarodow ych idz ie  za 
k ie ro w n ic tw e m  po litycznym  
USA.

N a jw y b itn ie js z y  poeta A m e ­
ry k i Łac iń sk ie j Pablo Neruda 
ośw iadczył, że Kongres w y k a ­
zał m ożliwość wzm ocnienia

dążeń pokojow ych ko n tyn e n ­
tu am erykańskiego przez ścis­
łą współpracę z rucham i w y 
zwoleńczym i narodów  A m ery 
k i Łac ińsk ie j. Kongres do­
w iód ł, że w ładcy W a ll Street 
w swych agresyw nych p la ­
nach nie będą m ogli liczyć na 
narod j' A m e ryk i Łac ińsk ie j.

Przewodniczący socja lis tycz­
nej, p a r ti i ludow e j K u b y  i czio 
nek Św iatowego K om ite tu  
O brońców Poko ju Juan M a ri-  
nello oświadczył, że Kongres 
w M eksyku  w ykaza ł że g łó w ­
nym i p row oka to ram i nowej 
w o jn y  są im p e ria liśc i am ery­
kańscy oraz że ich działa lność 
poważnie zagraża w olności, de 
m okrac ji' i dob roby tow i na ro ­
dów  A m e ry k i Łac ińsk ie j.

Członek parlam entu  B ra z y lii 
i  re d a k to r tygodn ika  „T r ib u -  
na P o p u la r“  ukazującego się 
w  K io  de Janeiro, Petro Po- 
mar w y ra z ił opin ię, iż  K on  grek 
po raz p ierw szy w  dzie jach 
kon tynen tu  am erykańskiego 
zjednoczył p rzeds taw ic ie li róż 
nych klas, zawodów, wyznań 
re lig ijn y c h  i  poglądów p o li­
tycznych w  walce o pokó j i 
niepodległość narodów.

P rzedstaw ic ie lka  A rg e n tyn y  
w  egzekutyw ie Ś w ia tow e j Fe 
de rac ji K ob ie t D em okra tycz­
nych M argerita de Ponso o- 
św iadczyła, że Kongres b y ł dla 
narodów  A m e ry k i wspania łą

okazją do w ym ia n y  dośw iad­
czeń w spraw ie fo rm  i metod 
w a lk i o pokój

Przewodniczący delegacji 
W enezueli w y b itn y  poeta i 
dz ienn ikarz  ¡Miguel S ilva 
s tw ie rdz ił, że Kongres zgroma 
dz ił p rzedstaw ic ie li narodów 
am erykańskich, k tó rzy  nic 
chcą, aby A m eryka  stała się 
groźbą dla  k u ltu ry  i c y w iliz a ­
cji.

Przewodniczący de legacji ka 
nady jsk ie j d r James E ndrico t 
podkreś lił że Kongres zdemas 
kow a l dzia ła lność w rogów  po­
ko ju  oraz ich in try g i w k ra ­
jach A m e ry k i Łac ińsk ie j. N a­
stępnym  k rok iem  pow inno bvć 
wciągnięcie do w a lk i o pokój 
ja k  najszerszych rzesz ludnoś­
ci am erykańskie j.

P rzewodniczący delegacji 
U S A  d r P au ling  zaznaczył, że 
Kongres jes t dowodem  w z ra ­
stającego pragn ien ia  poko ju  
wśród mas kon tynen tu  am ery 
kańskiego, k tó re  są zdecydowa 
ne p rzec iw staw ić  się wciągn ię 
ciu ich do now e j w o jny.

■ Na pytan ie  korespondenta 
PAP, ja k ie  p raktyczne k ro k i 
należ}' podjąć po zakończeniu 
Kongresu, wszyscy w yże j w y ­
m ien ien i działacze w ypow ie  
dz ie li się za n iezw łocznym  
u tw orzen iem  w  k ra ja ch  Am e 
r y k i Łac iń sk ie j narodow ych 
K om ite tów  O brony Pokoju.

W dz ies ią tj  rocznicę b o h a te rsk ie j śm ierc i to ic. M ariana  
Buczka, odbyła się, na omen tarzu w Ożarowie u roczy­
stość żałobna, w  k ła re j  w zię li udzia ł przedstaw icie le spo­

łeczeństwa, p a r t i i  po litycznych, w o jska  i m łodzieży
Foto F ilm  Polski

Odbudowa zabytkowych kościołów 
na koszt Państwa

Dodatkowe kredyty na zakup bydła 
dla robotników rolnych 

i drobnych rolników
Nową, poważną pomoc dla robotników rolnych i najbied­

niejszych chłopów, którzy nic posiadają krów — stanowi 
ostatnia ucuwala Komitetu Ekonomicznego Rady Ministrów, 
który na wniosek ministra rolnictwa i reform rolnych przy­
znał dodatkowy kredyt inwestycyjny na zakup bydła użytko­
wego dla robotników Państwowych Gospodarstw Rolnych 
i drobnych rolników.

Miesiąc Odbudowy Stolicy

W w ie lu  punktach s to licy  u s taw iono  tablice z w yn ika m i, os iągn ię tym i przez pracow ­
n ików  różnych in s ty tu c ji p rz y  odgruzow yw aniu r o t .  a e

U chw ała  przew idu je , że kre 
d y t ten, zależnie od m ożliw oś­
ci -zakupu byd ła  — wyn iesie  
do 1 m ilia rd a  zł. Z k re d y tu  te 
go przyznaw ane będą pożyczki 
na okres 5 la t  z u lgow ym  opro 
centowaniem . p ła tne w  ra tach 
rocznych, p rzy czym należność 
za pierw szą ra tę  będzie spła­
cana po u p ły w ie  roku  od da ­
ty  p rzyznan ia  kredytu .

Ustaleniem , kom u z n a jb a r­
dzie j potrzebu jących ma być 
udzie lona pożyczka — zajm ie 
się a d m in is tra c ja  PGR łącznie 
ze Zw . Zaw. R obo tn ików  i 
P raco w n ików  Rolnych. W  sto­
sunku do drobnych ro ln ik ó w  
nie  posiadających krów , w y ­
dawać będzie odpow iednie de­

cyzje państwowa a d m in is tra ­
cja  ro lna  w  porozum ien iu ze 
Z w ią zk iem  Samopomocy
Chłopskie j.

Inne uch w a ły

Równocześnie K o m ite t E ko­
nom iczny u c h w a lił doda tkow y 
k re d y t in w e s tycy jn y  bezzwrot 
ny w  wysokości 300 m iln . z.) 
na zakup byd ła  użytkowego 
dla  ośrodków  szkól ro ln iczych 
i d la  Państw. In s ty tu tu  Nauko 
wego Gosp. W iejskiego.

W celu zapewnienia jedno­
li te j p o lity k i w  dziedzin ie te ­
le kom u n ika c ji oraz koo rdyna­
c ji  zam ierzeń poszczególnych 
resortów , K o m ite t E konom icz­
ny ro zp a trzy ł p ro je k t dekretu

o P aństw ow ej Radzie Te leko­
m un ika cy jne j.

Na tym  sam ym  posiedzeniu 
K o m ite t E konom iczny na w n io  
sek P K P G  pow zią ł uchw alę w  
spraw ie  gospodarki łożyskam i 
tocznym i.

Obniżka cen drewna 
opałowego

Ponadto K o m ite t Ekonomie?, 
ny na w niosek m in is tra  leś­
n ic tw a  po w z ią ł uchwałę w  
spraw ie  ob n iżk i cen drew na 
opałowego ig lastego na te re ­
nie  szeregu nad leśn ic tw  ok rę ­
gu .śląskiego, w rocław skiego, 
legnickiego, lubuskiego, ba łtyc  
kiego, gdańskiego, o lsz tyńsk ie ­
go, b ia łostockiego i  rzeszow­
skiego.

U chw a ła  ma na celu u ła tw ię  
nie ludności p racu jące j zaopa­
trzen ia  się w  d rew no opalowe. 
Obniżo-ne ceny wynoszą: szcza 
Py I  k l. 1.050 zł zam iast 1.350, 
szczapy I I  k l. 820 zł zam iast 
1.050, w a łk i I  k l. 740 zł zamiast 

950 i  w a łk i I I  k l.  550 zł za­
m iast 700.

Księża — współpracownicy gestapo 
skazani na karę śmierci

W y ro k  w procesie  łó d z k im
W  toczącym się od szeregu dni w  Łodzi procesie przeciwko 

dwóm księżom — agentom gestapo Romanowi Gradolewskie- 
mu i Alojzemu Hoszyckientu zapadł w późnych godzinach 
wieczornych dnia 13 września rb, wyrok skazujący obu oskar­
żonych na karę śmierci i pozbawienie obywatelskich praw 
honorowych na zawsze. Sąd uznał obu oskarżonych winnymi 
popełnienia wszystkich zarzucanych im aktem oskarżenia 
zbrodni.

W osta tn im  dn iu  procesu za 
b ra ł glos p ro k u ra to r Kulesza, 
k tó ry  ana lizu jąc przestępstwa, 
dokonane przez oskarżonego 
ks. Romana G radolewskiego 
b w ika riu sza  a, następnie p ro ­
boszcza p a ra fii św K rzyża  w  
Łodzi, stw ierdza, że przewód 
sądowy w  całe j rozciągłości po 
tw ie rd z ił słuszność tez aktu  
oskarżenia. Jak s tw ie rd z ili 
św iadkow ie  oskarżony ks. Gra 
dolewslci jesz-cze w okresie 
przedw ojennym  b y l w  ca łym  
tęgo słowa znaczeniu zw olenni 
k iem  p o lity k i h itle ro w s k ie j 
D zia ła ł w duchu n iem ieckim  
tak go rliw ie , że nawet' f ilo n ic -  
m ieckie władze przedwcześnie 
v .: m usia ły  ham ować jego za­
pały. a Polacy obecni na w y ­
głaszanym przez niego kaza­
n iu  m usie li, zagłuszać jego nie

m iecką treść p ieśnią „Boże coś 
Polskę“ .

W dniach k lęsk! w rześniow ej 
oskarżony ks. G rado lew ski po 
zostaje w  po lsk ie j Łodz i i  w 
po lsk im  kościele św. K rzyża od 
b raw ia  aż dw a nabożeństwa w  
podzięce za „jeszcze jedno zwy 
c ięs tw o“  oręża niem ieckiego. 
W k ró tk i czas, potem  na p le ­
banii, w  k tó re j rządz ił ks. 
G rado lew ski zaw isła h it le ro w ­
ska flaga, a pa ra fia lną  kance­
la r ię  „ozd ob ił“  p o rtre t „ fu e h - 
re ra “ . W li)40 r, oskarżony od­
stępuje od narodowości po l­
skie j i zostaje zaliczony do dru 
giej g rupy n iem ieck ie j lis ty  na 
radowościowej.

Na podstaw ie zeznań św iad­
ków  ja k  i samego oskarżonego 
przewód sądowy s tw ie rd z ił ści 
sią łączność oskarżonego G ra­

dolewskiego z. funkc jonariusza  
m i gestapo: G untherem , Fuch 
sem, W il l i  M iessnerem , B runne 
rem, p ra cow n ika m i SD H u tten  
burgiem  i,  H a yk ie m  oraz sze­
fem  w yd z ia łu  po litycznego ge­
stapo. D ia  w ym ien ionych  ge­
stapowców oskarżony ks. G ra- 
do iew ski urządza ł u siebie na 
p leban ii p rzy jęc ia . Zdrada na­
rodu zna jdu je  w y ra z  w  udzie­
lan iu  ta jn e j p o lic ji n iem ieck ie j 
w iadomości dotyczących o rga­
nizacji, obsady personalnej, 
stanu posiadania d iecezji łódz­
k ie j, ja k  rów n ież  w iadom ości o 
nastro jach społeczeństwa po l­
skiego i  k le ru , z k tó ry m  s tyka ł 
się w  czasie pe łn ien ia  obowiąz 
ków  kap łańskich  i w y jazdów  
w' teren.

Ks. G rado lew sk i aczko lw iek 
by l ty lk o  w yznaczonym  przez 
gestapo następcą w yw iez ione ­
go proboszcza p a ra fii św. K rz y  
ża, m ia ł w p ły w  n a . fu n k c jo ­
nowanie i obsadę innych para 
fi i na teren ie ca łe j diecezji. 
W ydaw ał op in ie  o innych księ 
żach, w y jeżdża ł do innych  d ie ­
cezji i porozum iew ał się z ich
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W okresie dz ia łań  w o jennych 
w  w oj. b ia łos tock im  uleg ło zni 
szczeniu w ie le  zabytkow ych 
budow li. M in is te rs tw o  K u ltu ry  
i S ztuk i w szystk ie  te ob iekty  
otoczyło opieką i  p row adz i sy­
stematyczną ich odbudowę. M. 
in. w  końcow ym  stad ium  odbu 
do w y  j re k o n s tru k c ji zna jdu je  
się kośció ł pokam edulsk i z 
X V I I I  w', w  W i grach na Su- 
walszczyźnie oraz p iękny  ko ­
śció ł po franc iszkańsk i ?. X V I I  
w ieku w  D rohiczyn ie .

O dbudow yw ano są rów n ież  w  
B ia łym s toku : b y ły  pałac B ra - 
m ckich, pałac Chodkiew icza w  
Supraślu oraz zabytkow a k o ­
m ora celna na W ysokim  Stocz­
ku.

W  W iźnie pow. łom żyńsk i od 
naleziono także ru in y  zaby tko ­
wego kościoła Sw. A n n y . z r. 
1500. M ie jscow a ludność po­
w o ła ła  specja lny kom ite t, k tó ­
ry  przy  pom ocy M in . K u ltu ry

i S z tuk i zajm ie się restau rac ją  
tych zabytków.

Intensywnie prace prow adzi 
się przy  odb idow ie w span ia­
łego zabytku a rc h ite k tu ry  ro ­
m ańskie j z r. 1161 — a rc h ik o - 
leg ia ty  w  T um ie  pod Łęczycą. 
Dotychczas n a jd a ie j posunęły 
się rob o ty  p rzy  odbudow ie 
bocznych naw  kościoła, k tó re  
zostaną podwyższone w  po rów  
naniu z poziomem obecnym. 
Okna naw  o trzym a ją  swój p ie r 
w o tn y  w yg ląd  strzeln ic. Po do 
konan iu odbudow y podwyższę 
n:u u legnie rów n ież wieża p ó ł­
nocna, gdzie wzniesiono ju ż  
stropy, w ybudow ano schody i  
przystąp iono do pokryc ia  da­
chu.

Przed nadejściem  z im y  na w y  
boczne o trzym a ją  stropy i  dach 
a okna będą oszklone.

Prace p rzy  odbudow ie i kon ­
se rw ac ji a rch iko leg ia ty  f in a n ­
suje M in is te rs tw o  K u ltu ry  i  
S ztuk i.

Promocja w Oficerskiej 
Szkole A rty le rii

Gen. P op ła w sk i w śród podcho rążych
O ficerska Szkoła A r ty le r i i  

obchodziła osta tn io  u roczy­
stość p ro m oc ji podchorążych. 
Uroczystość zgrom adziła  lic z ­
nych rep rezentan tów  w ładz 
w o jskow ych  i cyw iln ych , z w i 
cem in is trem  O brony N arodo­
w ej gen. P op ław sk im  na cze­
le. Ś w iadkam i m ianow an ia  sy 
nów  ro b o tn ik ó w  i  ch łopów  na 
o fice rów  Odrodzonego W ojska 
Polskiego b y li rów n ież  
dow n icy p racy i  wsi.

p rzo-

P rzem aw ia jąc do p rom ow a­
nych oficerów , gen. P op ław sk i 
apelował, ażeby nie  u s ta w a li 
w  in tensyw ne j nauce i  w  p ra ­
cy nad kształceniem  żołn ierza 
dla  w zm ocnienia s iły  obronne j 
P o lsk i Ludow e j. Po przem ó­
w ieniu. gen. P op ław sk i w rę czy ł 
k ilk u n a s tu  nowom ianowranym  
oficerom , ¿wyróżniającym  
w  pracy, cenne nagrody

się

List transportowców Fin landii 
do polskich towarzyszy

F iń sk i Zw iązek T ransportów  
ców  nadesłał do Zarządu G łów  
nego Zw . Zaw. Transp. R. P.
lis t, w  k tó ry m  donosi po lsk im  
towarzyszom  o s tra jk u  i w a l­
ce transportow ców  fińsk ich  
przeciw ko obn iżan iu  stopy ży ­
ciow ej f iń s k ie j k lasy ro b o tn i­
czej i  ro zb ija ck ie j robocie F iń  
skie j K on fe d e ra c ji P racy dz ia­
ła jące j w  porozum ien iu  z rzą 
dcm i  kap ita lis tam i.

Słuszne żądania o podwyżkę 
plac i  polepszenie w a run ków  
pracy nie  zna lazły posłuchu u 
d y re k to ró w  przedsiębiorstw . 
Do s tra jk u  stanęli robo tn icy  
po rtów  i  sekcje transp o rtu  sa­
mochodowego, m eta low cy i 
inne zw iązk i.

S tra jk u ją c y  transportow cy 
F in la n d ii op isu ją  w  liśc ie sta­
le pogarszającą się sytuację 
ekonom iczną k ra ju  i obniżenie 
się stopy życ iow ej mas p racu ­
jących. Na każdym  krolcu od­
czuwa się s ta ły  w zrost cen na. 
p ro d u k ty  spożywcze w  szcze­
gólności na chleb i mąkę, po­
łączony z jednoczesną dew a lu ­
acją pieniędzy. Z jaw iskom  
tym  —  donoszą tra n sp o rto w ­
cy fińscy  —  tow arzyszy obniż

ka płac ze s trony  pracodaw ­
ców. Dlatego^ też s tra jk u ją c y  
dom agają się rea lne j podwyż­
ki plac.

„W ie m y  —  czytam y w  za­
kończeniu lis tu  —  że transp o r 
tow cy polscy dzierżą wysoko 
sztandar m iędzynarodow ej so­
lida rnośc i robotn icze j i  zapew 
n iam y Was, że w ysoko oceni­
m y każdy odruch solidarności 
pop iera jący naszą słuszną w a l 
kę” .

rna l íT T T

J E R Z Y  R A W IC Z  _  W spó!- 
w in o w a jey  k lę s k i w rześ­
n io w e j.

r -I.O R IM O N D  B o n t e , Czio  
nok Izb y  D ep utow an ych  
R ed akto r ..F rance  N o u ­
v e lle “ — Francuscy k a to ­
licy  p rz e jrz e li po lityczna  
srę W a ty ka n u .

T A D E U S Z  S A P O C IN S K I — 
N a u k a  b liż e j życ ia .

J A D W IG A  K A Ś K O  — N ow e  
drogi k u ltu ry  bu lgars l le j.

J- A . S Z C Z E P A Ń S K I — 
P ow oln v  n u rt i  rw ący  
nu rt.



TR YBU N A LUDU N r 253

D ru g a
„B łę k itn a  K s ięga4' 

W o ln e j G re c ji
B U K A R E S Z T . (PAP). Radio. 

W olnej G re c ji donosi, że ty m  
czasowy rząd  dem okra tyczny 
og łos ił d ru gą  „B łę k itną , Ksi-ę- 
3S»‘, k tó ra  zaw ie ra  poparte  do 
fe rm entam i sprawozdanie na 
te m a t obecnej ■ sy tu a c ji w  G re­
c ji.

Rząd dem okra tyczny  s tw ie r­
dza. żs sytuacja  te  jes t następ 
stwem  penetrac,iti k a p ita łu  za 
granicznego, in te rw e n c ji am e­
ryk a ń s k ie j i  te r ro ru  faszystów  
skś»go. N astępn ie  rząd  dem o­
k ra ty c z n y  op isu je  opór ludu  
greckiego j  g reckie j a rm ii de­
m okra tyczne j oraz p rzypom ina 
sw e  w y s d k i na mecz ustano­
w ie n ia  trw a łe g o  poko ju  demo­
kra tycznego w  G recji.

D raga  . B łę k itn a  K sięga“  ste 
now iąca dalsze' c iąg zb io ru  do 
ku rn ęp tćw  ogłoszonego w  ub ie  
g łym  roku, została -przekazana 
do sekre ta ria tu  generalnego 
ONZ.

U S A  w y k u p u je  G recję
P A R Y Ż . (PAP). A genc ja  E - 

le fte r i EUada donosi, że A m e­
ry k a n  s pod pre tekstem  uprze 
m ya łow ien ia  G rec ji z a w a rli z 
faszystow sk im  rządem  ateń­
sk im  uk ład , k tó ry  pozwala 
tru s to m  am e rykań sk im  na eks 
p loa ta c ję  bogactw  na tu ra ln ych  
G rec ji.

Kość niezgody

Rozdzia ł • k redy tów m arsha l low shich  
Rys. K U  K R Y  N  IK S Y  

( P raw da)

Postępowa młodzież całego świata 
będzie wałczy« o lepszą przyszłość

S ekre ta rz  Ś F M D  Iow:, poseł M o ra w sk i o p rzeb iegu  
K o n g re su  w  Budapeszcie

D o  k ra ju  p o w ró c iła  z B udapesztu de legacja m łodz ieży p o l­
s k ie j k tó ra  uczestn icz}'ła  w  i obradach .U K ongresu  Ś w ia to w e j
F ederac ji M ło d z ie ż y  D e m okra tyczn e j. V.V* rozm o w ie  z p rzed­
staw ic ie lem  P A P , sekre ta rz  Ś F M D  i  i Z a rzą d u  G łów nego  
ZB fP  poseł Jerzy M o ra w s k i podzie lS  się in w a g a m i z p rzeb ie ­
gu Kongresu,

Naczelne m iejsce w  ob ra ­
dach K ongresu — ośw iadczył 
sekretarz S FM D  — za ję ła  spra 
w a w a lk i o pokó j i w łączenia 
do tej w a lk i m łodzieży. K o n ­
gres poparł je dn om yś ln ie  de­
cyz je  Św iatow ego K ongresu 
Z w o len n ikó w  P oko ju . R e fe ra­
ty  i w ypow iedzi w  dysku s ji, 
zobrazow ały sy tuac ję  młodego 
poko len ia  w  różnych k ra jach . 
U m o ż liw  ły  one delegatom  z 
k ra jó w  kap ita lis tycznych  zapo 
znanie się z życiem  i  pracą 
m łodzieży w  Z w iązku  Radziec 
k  m i w  państwach dem okra - 
c ń *  ludow ej. To bliższe pozna- 
f ilę  przyczyn i się do dalszego 
wzm ożenia w a lk i m łodzieży o 
dem okrację  i  spraw iedliw ości,
społeczna.

Im p e ria liz m  — śm ie rte lny  
w róg ludzkości

Delegaci F ra n c ji, W łoch, B e l 
g i i i  W  B ry ta m i m ó w ili o bez

isas
[lud

S J

N O W E  F IL d E
A K A D E M II  N A U K  ZSRR

Akadem ia N a uk  w  ZSRR 
posiada sieć f i l i i  i  s ta c ji nau­
kow ych na te ren ie  całego 
Zw iązku Radzieckiego. W  ro ­
ku bież. powstanie nowa f i l ia  
A kadem ii N auk w  Irku cku , w 
k tó re j czynne będą in s ty tu ty  
geolog ii, energetyk i, chemii i 
b io log ii. Sędzię to 7 z kolei 
f i l ia  obok is tn ie jących ju ż  Za­
chodnio - sybe ry jsk ie j, kazań­
sk ie j, k irg is k ie j,  tadżyckie j, 
tu rkn ień sk ie j i  u ra lsk ie j. F ilie  
i  stacje A kadem ii wnoszą po­
w ażny w k ład  do na uk i radziec 
k ie j.  W  la tach 1947 —  1948 
p rzyg o tow a ły  one 60 prac, 
k tó re  zna laz ły  zastosowanie 
w  przem yśle 1 ro ln ic tw ie  
ZSRR. W  ciągu jednego ty lk o  
roku  ubiegłego opub likow a ły  
cne 600 prac naukowych.

11 M IL IA R D Ó W  K S IĄ Ż E K

W ym ow ną ilu s tra c ją  w ie lk ie  
go zainteresowania lite ra tu rą
piękną i  po lityczną w  Z w iąz­
ku Radzieckim  je s t system a­
tyczny w zrost nakładu książek 
wydawanych we w szystkich 
językach narodów ZSRR.

W  reku  1948 wydano pó ł­
to ra  raza w ięcej książek niż 
w przedw ojennym  roku  1940, 
Każdy tom  zaw iera jący dąieła 
Lenina i  S ta lina  Ukazuje się 
e ’ .kładem pó ł m ilion a  egzem­
p la rzy . W  la tach is tn ien ia  
r/ ła d ż y  radz ieck ie j wydano o- 
jy .łem  900 tys ięcy książek i  
r •oszi r. N a k ład  ich przekro- 
*u y i l l  m ilia rd ó w  egzempla­
rzy .

N O W E  M O D E LE  ROW ERÓW

Przem ysł radzieck i rozpo­
czął p rodukcję  8-m iu nowych 
m odeli row erów  drogowych i  
sportowych. Rowery drogowe, 
wyrabiane przez fa b ry k i W 
Pensie i  Charkowie, różn ią  się 
od modeli poprzednich w ięk- 
eeą trw a łością , nadają Się do 
ja zdy  po każdych drogach i 
p rzy  n iew ie lk ie j stracie s ił, 
m ogą rozw ijać  dużą szybkość. 
R ow ery są zaopatrzone w  ha­
m ulce przednie i  ty lne.

F a b ryka  w  Charkowie w y­
ra b ia  także row ery  na szero- 
k i th  balonach, k tó re  u ła tw ia ją  
jazdę na drogach trudnych. 
O ryg ina lne  fo w e ry  w yrab ia  
fa b ry k a  w  N owosybirsku. Po­
zw a la ją  one na zastosowanie 
trzech  różnych szybkości

roboc iu , rofenącej nędzy, sta­
ły m  pogarszaniu m ożliw ości 
ro zw o ju  m łfcdzieży. o zam kn ię  
d u  w ró t ^wyższych ucze ln i 
przed m łodzieżą robotn iczą i 
chłopską. A k te m  oskarżenia i 
p rzec iw  ko lo n iza to ro m  —  p o d -/ 
kreślą  poseł; M o ra w sk i —  je s t j 
fa k t ,  że nr».; w  Ind iach  na sku­
tek  nędzy »ludności i eksp loa­
ta c ji  je j  przez k a p ita ł anglo < - 
saski, p rzec ię tna  długość życia 
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la t. W  B u rm ie  za trud n ia  się w
kopaln iach ja ko  na jtańszą si­
łę roboczą 6 i 8 -le tn ie  dzieci, 
a na M a la jach  zaledw ie 5 proc. 
dzieci dosta je  się do e lem entar 
nych szkółek.

S etk i podobnych fa k tó w  
przytaczane przez p rze ds taw i­
c ie li lu d ó w  ko lon ia lnych  od­
s łon iły  całą potworność i p raw  
•dziwę c l ' cze reż;m ów  ko lo n ia l 
/nych. u ja w n iły , że im p e ria liz m  
jes t śm ie rte ln ym  w rog iem  ludz 
kości.

Cały obóz dem okra tyczny i 
walczący o pokój i s p ra w ie d li­
wość —  s tw ie rd z ił na zakończę 
n e sekretarz SFM D —  może 
hczyć na coraz a k tyw n ie jszy  
udzia ł w  te j walce m łodego po 
kolen ia.

Entuzjasta H itle ra  i  agent kapitalistów
marionetkowym

„prezydentem1’4 Trizonii
KP Niemiec wzywa do zjednoczenia sił lewicy w walce z reakcją

B O N N  (P A P ) .  — W y b ó r  ak tyw nego  zw o lenn ika  H itle ra , 
T e o d o ra  Heussa, na s tanow isko „p re zyde n ta “  T r iz o n ii w y ­
w o ła ł oburzenie w  ko lach  postępow ych  N iem iec. F ra kc ja  pa r­
lam entarna K .P . N iem iec  zareagowała na w y b ó r Heussa w e­
zwaniem  do zjednoczenia w szys tk ich  s ił le w ic y  w  walce 
z reakcją .

28 m ild, zł na budowę 
mieszkań dla świata pracy

P lan  in w e s ty c y jn y  na ro k 1 
1949 p rze w id u je  na budow n i 
c tw o  m ieszkan iow e (p racow n i 
cze, sam orządowe i  spó łdz ie l-t 
cze) sumę 28 m ilia rd ó w  zło - 
tych, p rzy  czym  całość zam ie­
rzeń budow lano  -  m ieszkan io­
w ych  skoncentrow ana została 
w  Zakładzie  O sied li R o b o tn i­
czych.

W  ram ach bu do w n ic tw a  w ła  
snego, ZO R b u d u je  obecnie 677 
b lo kó w  m ieszka lnych o łącz­
ne j kub a tu rze  3.828.000 m 
sześć, oraz 243 do m k i fiń s k ie  o 
łącznej kuba tu rze  63.000 m  
sześć.

Znaczne pow iększenie środ­
k ó w  in w e s tycy jn ych  oraz skon

cen trow an ie  w  ZOR całokszta ł 
tu  zadań zw iązanych z budów  
n ic tw em  m ieszkan iow ym , po­
z w o liły  na zapoczątkowanie w  
roku  bieżącym  bu do w y no 
w ych zw a rtych  os ied li i  d z ie l­
n ic  m ieszkalnych na skalę do­
tąd w  Polsce niespotykaną.

Dotychczasowe osiągnięcia 
Zak ładu  O sied li Robotniczych 
w  zakresie organizacyjnego 
technicznego opanowania całe 
ści spraw  zw iązanych z p lano­
w aniem  i rea lizac ją  budo w n i­
c tw a  m ieszkaniowego, pozwala 
ją  przypuszczać, że tegoroczny 
p lan  bu dow y m ieszkań robot 
n iczych zostaje w  p e łn i w y k o ­
nany.

Po m aryna rzach
tra n sp o rto w cy  w łoscy 
p ro k la m o w a li s tra jk

R ZY M  (P A P ) —  Na 16 i 17 
bm. proklam owany został w 
T uryn ie , M ediolanie, Genui, 
B o lon ii, F lo re nc ji, w  Rzymie 
i  Neapólu 48-godzinny s tra jk  
pracow ników  samochodowego 

.tra nsp o rtu  towarowego i  f irm  
spedycyjnych oraz 24-godżin- 
ny s tra jk  solidarnościowy pra 
cow ników tram w a jów , autobu 
sów i taksówek, należących do 
te j samej o rgan izac ji zw iąz­
kowej.

P rzyczyną s tra jk u  je s t od­
mowa ze strony pracodawców 
odnowienia um owy zbiorowej, 
k tó ra  wygasła z dniem 31 
g rudn ia  1948 r. Pracodawcy 
w  swej walce przeciwko ro ­
botn ikom  op iera ją  się na roz­
łam owych związkach chrześci­
jańsko - dem okratycznych i  
saragatowskich.

R ZY M  (P A P ) —  T rw a jący  
od sześciu dni so lida rny s tra jk  
m arynarzy  s ta tków  pasażer­
skich w  Genui, Neapolu i  T r ie ­
ście osiągnął p ie rw szy sukces. 
Poważna f irm a  okrętowa „B r. 
Cosulieh“  z T ries tu  zaw iado­
m iła  związek m arynarzy, że 
począwszy od 1 września p rz y j 
muje w szystkie postu la ty  p ra ­
cownicze.

S ekre ta ria t K on federacji 
Pracy w odpowiedzi na ostre 
napaści prasy reakcy jne j na 
klasę robotniczą i organizacje 
związkowe uchw a lił p ro test 
przeciwko oszczerczej kam pa­
n ii i  w y ra z ił solidarność ze 
s tra jk u ją c y m i m arynarzam i.

W  opub likow ane j d e k la ra c ji 
fra kc ja  pa rlam enta rna  p a r ti i 
kom unistycznej stw ierdza, że 
„p rezyden t“  T r iz o n ii jest przed 
staw ic ie iem  n iem ieckiego i za 
granicznego ka p ita łu  m onopoli 
stycznego.

W ybór ten — głosi de k la ra ­
c ja  — stanow i prow okac ję  pod 
adresem tych  N iem ców , k tó rzy  
szczerze dążą do ug run tow an ia  
poko ju  i  do postępu społeczne­
go. Oznacza on zapowiedź u - 
tworzenia reakcyjnego rządu 
T rizo n ii, k tó ry  będzie p ro w a­
d z ił w  in teresie ciężkiego prze 
m ysłu  an tyrobo tn iczą p o litykę  
i będzie op ie ra ł się na tych  sa 
m ych siłach, k tó re  u to ro w a ły  
H itle ro w i drogę do w ładzy.

P a rtia  kom unistyczna ape­
lu je  do w szystk ich  szczerych 
dem okra tów , do uczciw ych ro ­
b o tn ikó w  socjal -  dem okra ­

tycznych i  do cz łonków  zw iąz­
ków  zawodowych, aby przystą­
p il i do w spó lne j w a lk i z re a k ­
cją. W róg zna jdu je  się na p ra ­
w icy  i d latego lew ica  musi się 
zjednoczyć — stw ierdza dekla 
rac ja  f ra k c ji pa rlam enta rne j 
KPD.

Heuss aprobow ał najazd 
H itle ra  na Polskę

D em okratyczna prasa n ie - 
rniecka cy tu ją c  fragm enty  z ar 
ty k u ló w  „p rezyden ta “  T riz o n ii 
Heussa, zamieszczonych w  pra 
sie h itle ro w s k ie j, przypom ina 
m. in. a r ty k u ł Heussa. ap robu­
jący na jazd h itle ro w s k i na Pol 
skę i h itle ro w sk ie  m etody p ro ­
wadzenia w o jny . W  ciągu ostat 
n ich  19 la t Heuss nie zm ien ił 
swych poglądów. W  w y w ia ­
dzie, udzie lonym  dz ienn ikow i 
„W estdeutsche Z e itung“  (o r­
gan chrześcijańskie j dem okra ­
c ji)  Heuss po w tó rzy ł an typ o l­
skie hasła rew iz jon is tyczne i 
zaatakow ał granice polskie.

G odny następca H itle ra  
P A R Y Ż  (PAP) —  Francuska 

op in ia  Publiczna jest głęboko 
zaniepokojona rozw ojem  sytua

c ji w  Niemczech zachodnich. 
N aw et prasa praw icow a, p o w ­
tarza jąca posłusznie am erykan 
skie hasła propagandowe, — 
ty m  razem k ry ty k u je  w yb ó r 
Heussa. S k ra jn ie  praw icow e 
„F ig a ro " podkreśla, że Heuss 
będzie prawdopodobnie god­
n ym  następcą H indenburga i  
H itle ra . Heuss n ie  może się o- 
czyścić z zarzutu , że w  roku  
1933 głosował za H itle rem .

„L ib e ra tio n “  zaznacza, że’ w y  
b ó r Heussa w y w o ła ł radość 
wśród sk ra jnych  nac jona lis tów  
niem ieckich . W  Reichstagu na 
leżał Heuss do tych  posłów, 
k tó rzy  w ypow iedz ie li się ja w ­
nie  za faszyzmem.

„Ce S o ir“  podkreśla, że od­
pow iedz ia ln i za w yb ó r Heussa 
są A m erykan ie , A n g licy  i F rań 
cuzi, k tó rz y  rządzą w  F ra n k ­
fu rc ie . F ak t, że prezydentem  
T r iz o n ii jest cz łow iek, k tó ry  
g łosował za H itle rem , —  sta­
now i obelgę rzuconą pam ięci 
Francuzów , umęczonych w  o- 
bozach koncen tracy jnych . „H u  
m an ite “  pisze, że Heuss jes t i -  
deałną m arione tką  w  rękach 
im p e ria lis tó w  anglosaskich.

W  szpitalach zapewniona jest
opieka religijna

Oświadczenia księdza i zakonnicy
Ks. Jaw orek, d ługo le tn i k a ­

pelan szp ita la  św. Łazarza w  
K rakow ie  ośw iadczył:

„S tw ie rdz ić  muszę z całą 
stanowczością, iż  w  szp ita lu  
czynne je s t w  c iągu 24 godzin 
pogotow ie re lig ijn e , p rz y  czym 
trz e j księża dyżu ru ją , zm ie­
n ia ją c  się co 8 godzin. K się­
ża ci W każdej c h w ili dn ia i 
nocy m a ją  dostęp do chorych. 
W  kościele szp ita lnym  odby­
w a ją  się codziennie ranne na­
bożeństwa, w  czasie k tó rych  
chorzy spow iadają się i  kom u­
n iku ją .

Sydonia M agera, zakonnica 
SS „S łużebniczek“ , pełniąca 
fu n kc je  przełożonej 20 s iós tr 
zakonnych, za trudn ionych w

szp ita lu  w  Chrzanowie stw ie r 
dz iła , że „n iko m u  nie odma­
w ia  się pociechy re lig ijn e j i 
nie by ło  tak iego wypadku w 
naszym szpita lu . N ie  napoty­
kam y na żadne przeszkody w 
pe łn ien iu  naszych obowiąz­
ków “ .

Z nakom ity  a rty s ta  dram a­
tyczny i  reżyser, p ro f. W yż­
szej S zkoły A k to rs k ie j w  
W arszaw ie Jan  Kreczm ar 
stw ie rdza : „N ie  mogę zaob­
serwować z jaw isk, o k tó rych  
mowa w  liśc ie  papieskim : w i­
dzę na tom iast odbudowujące 
się kościo ły , pełne w iernych, 
widzę księży, pełniących, ja k  
daw nie j swoje obow iązki du­
chowne“ .

Nauczyciele doceniają konieczność 
samokształcenia i dokształcania
Napływają dalsze informa­

cje o przebiegu powiatowych 
konferencji nauczycielskich 
podsumowujące wyniki do­
tychczasowej pracy na polu 
upowszechnienia oświaty i po­
święcone omówieniu nowych 
zadań w obecnym  roku szkol­
nym .

W  w o j. ś ląsk im  odbyło się 12 
kon fe ren c ji, w  w o j. w arszaw ­
sk im  14, we w ro c ła w sk im  16, 
na lubelszczyźnie 7. O dby ły  
się rów n ie ż  kon fe renc je  w  
G dańsku i  w  B ia łym stoku .

W ie lu  d ysku tan tów  w skazy­
w a ło  na konieczność zacieśnię 
n ia  w spó łp racy Szkoły z orga­
n izac jam i m asow ym i. Szczegół 
ny  naciek położono na po trze­

bę ideologicznego dokształca­
n ia  nauczyc ie li i  sam okszta ł­
cenia. N a w szystk ich  kon fe ren  
c jach w  dysku s ji zab ie ra li 
głos rodzice, d e k la ru ją c  swo­
ją  współpracę ze szkolą.

N auczycie ls tw o zadeklarow a 
ło  poza ty m  pełną gotowość 
do ścisłej re a liza c ji now ych 
p rog ram ów  nauczania, oraz 
w y ra z iło  swą solidarność z 
p o lity k ą  rządu w  spraw ie an­
typo lsk ich  w ystąp ień  W atyka 
nu,

W  toku  obrad p rzedysku to­
wano rów n ież  re fe ra ty  na te ­
m a t w a lk i o pokój. S tw ie rdzo 
no je d n o litą  postawę nauczy­
c ie ls tw a  w  pracy w ych ow a w ­
czej m łodzieży w  duchu poko 
Ju i  postępu.

A pe l Zrzeszenia 
Z w. Za w. W łó k n ia rz y  
z o k a z ji D n ia  P o ko ju

M iędzynarodow e Zrzeszenie 
Z w ią zków  Zaw odow ych P rze­
m ysłu  W łókienniczego i  Odzie 
żowego —  (D epartam ent Zawo 
dowy ŚFZZ) —  którego sekre­
tarzem  genera lnym  jest w ic e ­
przewodniczący CRZZ tow, 
A leksander B u rsk i, w yd a ło  do 
w łó kn ia rzy  i  odzieżowców' całe 
go św ia ta  apel z o k a z ji M iędzy 
narodowego D n ia  P oko ju  2 paź 
dzierndka.
A pe l przypom ina, że na czerw  

cowej k o n fe re n c ji M iędzynaro  
dowego Zrzeszenia W łó kn ia rzy  
i  Odzieżowców, skupia jącego 
przeszło 29 m iln . ro b o tn ik ó w  i  
p ra cow n ikó w  um ys łow ych  u - 
chw aiono m an ifes t, k tó ry  na 
czoło zadań Zrzeszenia w ysu ­
w a w a lkę  o trw a ły  pokó j.

„H as ło  w a lk i o  pokó j —  czy­
tam y w  apelu —  w a lk i p rze­
c iw ko  podżegaczom w o jennym  
o chleb i  pracę je s t w  naszym  
przem yśle w łó k ie n n iczym  i  o - 
■dzieżowym szczególnie ważne. 
Należy pam iętać, że w  p rze­
m yśle w łók ie nn iczym  i  odzie­
żow ym  p racu je  oko ło  60 do 70 
proc. kob ie t i  oko ło  20 proc, 
m łodzieży” .

Cripps i Bevifi sprzedali imperium
za amerykańskie dolary

•P o rozum ien ie44 w aszyngtońskie  oznacza k a p itu la c ję  W. B ry ta n ii
L O N D Y N  (P A P ) .  — B ry ty js k a  op in ia  publiczna przyją ł, 

n iezw yk le  ch łodno treść kom u n ika tu  o w yn ika ch  z kon fe ren ­
c ji w a lu to w e j w  W aszyng ton ie . M u ro ,  że o fic ja ln y  ko m u n i­
ka t zosta ł z redagow any w  sposób m ętny, dla n ikogo  nie  ulega 
w ą tp liw ośc i, że w a ru n k i „p o ro zu m ie n ia " oznaczają k a p itu la ­
cję W . B ry ta n ii.

W  K IL K U
ZD A N IA C H

B E R L IN . (P A P ). N a  posłodzeniu  
k om en dantów  B e rlin a  p rzy ję to  

prop ozycję  kom en danta  rad z ie c ­
k iego w  s p raw ie  u d z ia łu  przed ­
s taw ic ie li o rg a n izac ji n iem ieck ich  
w  ro zw iąza n iu  p ro b lem ó w , d o ty ­
czących n o rm a liza c ji życia  w  B er 
lin ie .

P R A G A . (P A P ). Z  o k a z ji święta  
G ó rn ik a  i  700 roczn icy  is tn ien ia  
g ó rn ic tw a  czeskiego o d b y ły  się 
w e w szystk ich  zag łęb iach  w ęg lo ­
w y c h  C zechosłow acji w ie lk ie  uro  
czystości z  u d zia łem  prezyd enta  
R e p u b lik i G o ttw a ld a , p re m ie ra  
Z a p o to c ky ‘ego i  cz łon kó w  rządu.

S O F IA . (P A P ). 15 bm . w  S o fii od 
będzie się uroczyste  o tw arc ie  i i i  
sesji R ad y  M iędzynarodo w ego  
Z w ią z k u  S tu d en tó w . W  obradach  
w eźm ie  u d zia ł 230 de legatów , ob­
serw ato ró w  i  gości, re p re z e n tu ją ­
cych 52 k ra je .

N . J O R K . (P A P ). Sędzia M edina  
za rzą d z ił u w ię z ie n ie  pod zarzutem
.o b razy ... sądu“ C arla  W in te ra — 

jednego z  oskarżonych w  procesie 
n o w o jo rsk im  p rzyw ó d có w  p a rtii 
ko m u n is tyczn e j U S A .

W A S Z Y N G T O N . (P A P ). M iędzy  
n aro d o w y  Fundusz M o n e ta rn y  o- 
p u b lik o w a ł roczne spraw ozdanie , 
w  k tó ry m  w y p o w ia d a  się zdecy­
dow anie  za d e w a lu ac ją  w a lu t za­
chodnio -  eu rope jsk ich . S praw oz  
danie  po w tarza  w  m n ie j lub  w ię ­
cej w y ra ź n e j fo rm ie  w szystkie  
postu la ty , ja k ie  U S A  w ysuw a ły  
ostatnio pod adresem  k ra jó w  m ar . 
shallow skich.

P A R Y Ż . (P A P ). D e fic y t hand lo­
w y  F ra n c ji w zrós ł w  s ie rpn iu  o 
1758 m iln . f r .  w  p o ró w nan iu  z 
lipcem  i  w yno si 8.489 m iln . f r . 
E ksport fran cu sk i w  s ierpn iu  
zm n ie js zy ł się o 3.600 m iln . f r .  
zaś im p o rt w y n o s ił 65.634 m iln . f r .  
w  po ró w n an iu  z 67.511 m iln . f r .  
w  lipcu  b r.

G E N E W A . (P A P ). Palestyńska  
kom is ja  k o n c y lia c y jn a  z ram ien ia  
O N Z  ogłosiła plan m iędzynarodo  
w ego zarządu J ero zo lim y . W  m yśl 
tego p lan u  Jerozo lim a ma być po 
dzielona na dw ie  s tre fy  zd em ili- 
ta ry zo w a n e  — żydow ską i a rab ­
ską — z szerokim  zakresem  auto ­
no m ii. W  J ero zo lim ie  u rzęd o w ał­
by  kom isarz O N Z . B j łb y  lam  rów  
n ież  s taw ion y  dw urt.ro fow y par? 
lam en t żydow sko -  arabsk i. P ian  
żostanie przedstaw ion y  Ra "’g ro -, 
m ad zen iu  O N Z . i

„T im e s “  n ie  u k ry w a  swego 
n iepoko ju  z powodu zgody rzą 
du b ry ty js k ie g o  na in w es ty ­
cje am erykańskie  w  ko lon iach 
b ry ty js k ic h .

„F in a n c ia l T im es“  po dkre ­
śla, że „po rozum ien ie " n ie  roz 
w iązu je  is to tnych  trudności go 
spodarćzychW . B ry ta n ii.  Sytua 
cja finansow a jest bow iem  co­
raz bardzie j k ry tyczna . W  w y ­
n ik u  kon fe ren c ji waszyngtoń­
skie j d e fic y t do la row y  w  n a j­
lepszym w ypadku  zm niejszy 
się na k ró tk i okres czasu o 15 
proc.

B ardz ie j szczery jes t konser­
w a ty w n y  „D a ily  Express“ , k tó  
r y  w ręcz pisze, że „w  Waszyng 
ton ie C ripps i B ev in  sprzedali 
ih ip e riu m  b ry ty js k ie  za am ery 
kańskie  d o la ry “ . D z ienn ik  ten 
stw ierdza, że eksport b r y ty j­
ski^ n ie  m.ą żadnych szans 
zw iększenia swych ob ro tów  na 
rynka ch ,am e rykańsk ich . Jedy­
nym  a rtyku łe m , k tó ry  może 
konku row ać z p ro d u k ta m i a-

m e ry k a ń s k m i jest szkocka 
w h isky. A  tru d n o  je s t oprzeć 
gospodarkę b ry ty js k ą  na sekoc
k ie j w h isky.

„D a ily  W o rke r“ , om aw ia jąc 
w y n ik i kon fe ren c ji waszyng­
to ń s k ą  pisze: „G órą  urodź la  
m ysz“ . A m eryka  poszła na 
drobne ustępstwa, podczas gdy 
rząd b ry ty js k i p rz y ją ł w a ru n k i 
kapdu iacy jne . D z ienn ik  pod­
kreśla. że C rippg zobow iązał 
się w  W aszyngtonie do prze­
prowadzenia drastycznych re ­
d u k c ji w yd a tkó w  budżetowych 
rządu b ry ty js k e g o . Redukcje 
te obejm ą w y d a tk i na św iad ­
czenia społeczne, ochronę zdro 
w ia , budow n ic tw o  m ieszkanio­
we, szko ln ic tw o itd . In n y m i 
słowy, C ripps zobow iązał się 
obniżyć stopę życiową ludno­
ści W. B ry ta n ii.

G losy prasy francu sk ie j
P A R Y Ż. (PAP). W iększość 

dz ienn ików  p a ry s k e h . om awia 
ją c  k o m u n ika t waszyngtoński, 
stw ierdza, że osiągnięte w  Wa

szyngtonie w y n ik i n ie  ro zw ią ­
zu ją  na dłuższą m etę trudnośc i 
finansow ych  W. B ry ta n ii.

„M on de “  pisze, ¿o k o m u n i­
k a t zaw iera raczej o fc ja k ią  
re to rykę  n iż  konkre tne  decyzje 
D z 'e n n ik  w yraża pogląd, że o- 
statecznie fu n t praw dopodob­
nie będzie «dewaluowany.

W edług „L a  V ie  F inanc iè re" 
Zezwolenie W. B ry ta n ii na w y ­
da tkow an ie  do la ró w  m arsh a l- 
low sk ich  poza U S A  ma cha rak 
te r teore tyczny, gdyż Kongres 
brom ąc p roducentów  am ery­
kańskich  prawdopodobnie prze 
ci w staw ; się zm ianie obecnego 
stanu rzeczy pod ty m  w zg lę­
dem.

„A u ro rę “  p \:-e , że w  następ 
stw ie obrad waszyngtońskich 
A n g lią  ju ż  w  te j c h w ili posta­
n o w iła  zm nie jszyć w y d a tk i na 
opiekę społeczną i zrezygno­
wać z na c jo na liza c ji dalszych 
gałęzi przem ysłu.

„F lan ce  S o ir“  da je  do zro ­
zum ienia, że p raw dz iw e roko ­
w ania  w  spraw ie dew a luac ji 
fu n ta  rozpoczną się dopiero po 
zakończeniu obrad Funduszu 
M onetarnego i M iędzynarodo­
wego B anku  O dbudowy —  m ię  
dzy pa rtn e ra m i anglosaskim i, 
gdy „ t łu m  m in is tró w  innych  
państw , opuści W aszyngton.

Manifestacja pokojowa w Raciborzu 
z okazji rozpoczęcia budowy szkoły

Z  okazji w znow ien ia  robót p rz y  budowle gimnazjum i  li* 
ecum żeńskiego odby ła  się w  dn iu  11 bm. w  R ac ibo rzu na 
Śląsku O p o lsk im  potężna m anifestacja tys ięcznych  rzesz lud­
ności na rzecz poko ju , wolności i n ierozerw a lnego sojuszu zc 
Z w ią z k ie m  Radzieckim. D o  zgromadzonych p rze m ó w ił w o ­
jew oda ś ląski to w . Jaszczuk, który ni. in. powiedział:

„H is to r ia  te j szkoły, k tó re j 
budowa w s trzym ana  została w  
1936 r. na sku tek zakazu 
w ładz n iem ieck ich , —  to  przy 
k ła d  w ie lu  b itew , ja k ie  m u ­
sia ł p row adzić lu d  po lsk i, za­
m ieszkujący rac ibo rsk ie  zie­
m ie  w  walce o zachowanie 
polskości języka i  rodzim ej 
k u ltu ry . W  w alce o swą na ro ­
dowość i  zachowanie o jczyste j 
m ow y m ia ł lu d  po lsk i na Ś lą­
sku p rzec iw ko  sobie rząd, ob­
szarn ików , fa b ryka n tó w , nau­
czycie li n iem ieck ich  i  w ię k ­
szość księży.

„W  walce swej —  s tw ie rdz ił 
wśród ogólnego entuzjazm u 
m ówca —  lu d  ś ląsk i w y trw a ł 
niezwyciężony, i  dziś, gdy 
Polska Ludow a u rzeczyw is tn i­
ła m arzenia w ie lu  pokoleń, 
lu d  p o lsk i na Ś ląsku po raz 
p ierw szy w  sw o je j h is to r ii po 
siad ł pe łn ię  p ra w  ob yw a te l­
skich i  c a łk o w itą  swobodę n i ­
czym  nieskrępowanego rozw o­
ju ” . W skazując na o fia rn y  w y  
s iłek śląskiego robo tn ika ,' chło 
pa i  in te lig e n ta  pracującego, 
czego dowodem  jest szybka od 
budowa i  lik w id a c ja  zniszczeń

w o jennych , inż. Jaszczuk pod 
k re ś lił fa k t  szybkie j odbudo­
w y  zniszczonego p ra w ie  w  90 
proc. przez h itle row sk iego  oku 
panta Raciborza.

Po p rzem ów ien iu  w o jew ody 
Jaszczuka, k tó re  obecni p rz y ­
ję l i  huraganem  ok lasków  i  n ie  
m ilkn ą cym i o k rzyka m i na 
rzecz pokoju, n ierozerw alności 
sojuszu ze Z w iązk iem  Radziec 
k im , na cześć rządu Polski L u  
dowej i  P rezydenta Rzeczypo­
spo lite j, Bolesława B ie ru ta , 
p rzem aw ia li ko le jn o  w  im ie ­
n iu  Z w ią zku  B o jo w n ikó w  o 
wolność i  dem okrację  M ich a ł 
Joszko oraz przyw ódca P o la­
ków  z okresu w a lk  o u trz y m a ­
nie gnębionej polskości na O- 
polszcżyśmc, obecny v ice  .•wo­
jew oda śląski —  A rka-B ożek.

T E M A T Y  D N IA

Po dzies ięc iu  la ta c h
Tego samego dn ia , w  k tó ry m  

w B onn odóyia  się kom ed ia  k re
0 W ania nowego państw a „za ­
chodnio -  n iem ieck iego“ , a rc y M -  
skup K o lo n ii, k a rd y n a ł Józef 
Frings  zw ró c ił się do w ysokiego  
kom isarza  b ry ty js k ieg o  w  N ie m ­
czech, generała  Robertsona, z Zą 
daniem  ud zie len ia  powszechnej 
am n estii w szys tk im  N iem com , 
skazanym  przez try b u n a ły  dena- 
z y fik a c y jn e .

T a k ą  w iadom ość ogłosiła agen­
cja „ R e u te ra “ , a p o w tórzy ło  ją  
B B C  po ... angielsku i  po n ie­
m iecka . W  a u d y c ji p o ls k ie j Lon­
d yn  w iadom ość tę  „ z g u b ił" .

B iskup B ru n s zw ik u  zw ró c ii się 
do a rcyb iskup a C an ten bury  z 
apelem , aby b ry ty js k i dosto jn ik  
kośc ie lny  p o w strzym a ł b r y ty j­
skie w ładze okup acy jne  od zbu­
rzen ia  w a żn e j fa b ry k i n iem iec­
k iego p rzem ysłu  zbro jen iow ego, 
a m ianow ic ie  — sta low n i H erm a ­
na G oeringa.

Oto dw a w ym ow n e  fa k ty  z  
je d n tg o  ty lk o  dn ia  działalności 
w ysokich  dosto jn ików  kościoła  
kato lick iego  na rzecz h itle ry z m u
1 m ilita ry z m u  n iem ieckiego.

Czyż m ożna d ziw ić  się, że na
tle  n iem ieck ich  przem ó w ień  pa­
pieża, oraz w  ob licza m nożących  
się fa k tó w  poparcia  ze strony  
k le ru  dla re a k c ji n iem ie c k ie j, 
agresyw ne, szow inistyczne ko ła  
n iem ieck ie  stają  się coraz bu t- 
niejsze i b a rd z ie j bezczelne.

U tw orzon a  z b. hitlerosćców  
„N aro d o w a  P a rtia  N ie m ie ck a " , 
k tó ra  pop iera  „chrześc ijań sk ie ­
go" wodza C D U  A tlenauera , ogło 
siła dek la rac ję , w  k tó re j oświad  
cza, że „N aro d o w a  P a rtia  N ie ­
m iecka  nie chce n a w e t słyszeć o 
odpow iedzia lności i w in ie  N ie ­
m iec za w o jn ę " .

P rz y k ła d  id ący  z N iem iec  Z 
ła tw ośc ią  zapuszcza korzen ie  
ró w n ież  w  A u s trii, d z ięk i dos­
k o n a ły m  w a ru n k o m , s tw orzo­
nym  m u ta m  przez zachodnie  
w ładze  okup acy jne  1 socjal -  
d em okra tycznych  szow inistów . 
O statn io  ukaza ła  się tam  p iękn ie  
w yd an a  książka  p t. „R ozm ow y  
w  G lasenbach". Są to  „ ża le "  
ty ch  n ie liczn ych  h itle ro w c ó w  
a u s triack ich , k tó rz y  b y li swego 
czasu osadzeni w  obozie w  G la -  
senbach.

„ P o k rz y w d z o n y m "  h it le ro w ­
com z G lasenbach w tó ru je  Hans  
Giessen, a rc h ite k t za tru d n io n y  
przez w ładze  b ry ty js k ie  w  za­
chod n ie j s tre fie  N ie m ie c . Gies­
sen za ło ży ł now ą p a rtię  pn. 
„ P rz y ja c ió ł O ttona S trassera". 
W  ośw iadczeniu p rog ram ow ym  
Giessen o zn a jm ił, że „sądzenie  
b y ły c h  nazistów , k tó rz y  toczy li 
szlachetną w a lk ę  o swe id ea ły  by  
ło przestępstw em  p rze c iw  lu d z ­
kości".

Oto do czego do prow adziła  po­
li ty k a  ang lo  -  saskich im p e u a -  
lis tó w  i Ich w a tykań sk ich  sp izy  
m ierzeń có w . H itle ro w s c y  kaci i 
m o rd e rc y  m ilio n ó w  lu d z i zaczy­
n a ją  ju ż  Jawnie nazyw ać swe 
zbrodn ie  „szlachetną w a lk ą  o 
id e a ły " , a n ieliczne stosunkowo  
p rzy k ła d y  u k a ra n ia  ty ch  zbrod­
n i, ośm iela ją  się nazyw ać „prze  
stępstw em  p rzec iw ko  ludzkości"  

M alu czko , a okaże się, że to 
„po lscy zb ro d n ia rze"  napadli na 
spokojnych N iem ców  we w rze ­
śniu 1539 roku  J. w .

Księża — współpracownicy gestapo 
skazani na karę śmierci

W yrok w procesie łódzkim
DOKOŃCZENIE ZE STR. I

adm in is tra to ram i. Podejm ow ał 
w reszcie w y ja zd y  do B erlina , 
do nuncjusza papieskiego.

P ro k u ra to r Kulesza przecho 
dzi do om ów ien ia  dz ia ła lności 
drugiego z oskarżonych ks. Ho 
sżyckiego. Osk. ks. Hoszycki po 
znał G radolewskiego za po­
średn ictw em  drugiego zdra jcy  
ks. Holdtego. P rzedstaw ił on 
Hoszyckiego ja k o  kandydata  na 
stanow isko proboszcza p a ra fii 
N a jśw iętsze j M a r i i Panny w  
Pabianicach. W spólnie z Paw 
łem  H o ld te  n a m ó w ili Koszyc­
kiego do przy jęc ia  vo lks lis ty

P ro k u ra to r przytacza złożone 
przez osk. Hoszyckiego w  cza­
sie przewodu sądowego zezna­
nia, w  k tó rych  op isu je on, w  
.jakich okolicznościach nastąp i­
ło  podpisanie przez niego zo­
bowiązania do w spółp racy z 
gestapo. D okum ent ten cytow a 
ny przez Hoszyckiego jest iden 
tyczny ze znanym i z licznych 
procesów le g itym ac jam i sprze­
dawczyków.

Od tego m om entu następuje

w yko nyw a n ie  p rzy ję tych  na 
siebie zobowiązań. Ks. Hoszyc­
k i w yko rzys tu ją c  zaufanie spo­
łeczeństwa do sukn i kap ła ń ­
skie j zdobywa in fo rm ac je  o 
działaczach podziem nych, o oso 
bach słuchających zagranicz­
nego rad ia  i donosi o n ich  za 
pośrednictwem  oskarżonego ks 
G radolewskiego do gestapo. W 
w y n ik u  jego donosów areszto­
wanych zostaje ok. 20 osób. 
Część z n ich przebyw a w  w ię ­
zieniu, część skierowana zosta­
je  do obozów ko n cen tra cy j­
nych. D w a j z nich,. M arian  k a  
m ińsk i oraz Józef W alczak, nie 
doczekali się wyzw olen ia.

P rzedstaw ione tu dzia łania 
oskarżonych księży: Romana 
G radolewskiego i A lo jzego Ho 
sżyckiego w ycze rpu ją  w  zu­
pełności znam iona zbrodni z 
art. 1, p. 2 dekre tu  o w y m ia ­
rze ka ry  d la  faszys tow sko -h it­
le row sk ich  zbrodn iarzy w in ­
nych zabójstw  i znęcania się 
nad ludnością c y w iln ą  i je ń ­
cam i oraz d la  zdra jców  narodu 
polskiego.

Na^ podstaw ię m ate ria łu , u - 
jaw nionego w  toku  n in ie jsze-

go procesu na tle  h is to rycz ­
nych ju ż  danych z okresu oku 
pacji, zarysow ujących w y ra ź ­
ną granicę m iędzy tym , co po­
stępowe i pa trio tyczne, a tym  
co wsteczne, reakcyjne, samo- 
lubnev  antynarodów e i  zd ra ­
dzieckie —  rysu ją  się w yraźne 
osoby oskarżonych ks. Rom a­
na G radolewskiego i ks. A lo j 
zego Hoszyckiego. Księża ci 
w yszli z rea kcy jn e j części d u ­
chow ieństwa, k tó ra  podała po 
mocną rękę w ro go w i i  w spó ł­
dz ia ła ła  w  dziele* un ices tw ie ­
n ia  na rodu polskiego. K a ry  na 
tych  ̂ lu dz i żądają św ietlane 
nazw iska b o jo w n ikó w  o w o l­
ność, a wśród n ich i duchow ­
nych, k tó rzy  w a lczy li, c ie r­
p ie li, a także g inę li w raz z lu 
dem polskim .

W  dalszym  ciągu rozp raw y 
przem ów ien ia w y g ło s ili ob roń­
ca osk. ks. G radolewskiego 
adw. W a lk iew icz  oraz obrońca 
osk. ks. Hoszyckiego adw. 
Czubiński.

W  osta tn im  słów '«  osk. osk. 
ks. G rado lew sk i j  ks. Hoszyc­
k i po d trzym yw a li tezy zgło­
szone przez obronę.

P rzez F ra n c ję  
id z ie  fa la

m an ifes tac ji na rzecz 
p o k o ju

P A R Y Ż  (PAP) — w  Lonen  
(M orb ihan) odbyło się w  n ie ­
dzielę w ie lk ie  zebranie ludo­
we w  obronie poko ju  z udz ia­
łem  20 tys. osób, na k tó rym  
Thorez w yg ło s ił przem ów ienie 
pokojowe, k ry ty k u ją c  ostro 
p lan M arsha lla  —  źród ło bez­
robocia i nędzy we F ra n c ji o- 
raz p a k t a tla n ty c k i — narzę­
dzie uzależnienia F ra n c ji i 
przygotow ań do w o jny.

P A R Y Ż  (PAP) W  Mende (Lo 
sere) odbyło się zebranie lu ­
dowe, na k tó ry m  Jacques D uc- 
los w ezw ał obecnych do a k ­
tywnego udzia łu  w  przygotow a 
n iach do m iędzynarodowego 
dn ia  w a ik i o pokój — 2 paź­
dz ie rn ika  — oraz w  głosowa­
n iu  za pokojem .

O dczyt
tow . W ik to ra  Grosza

Dnia 13 bm. w  sa li NO T z 
in ic ja ty w y  Polskiego K om ite ­
tu^ Obrońców Poko ju tow. 
W ik to r  Grosz w yg ło s ił odczyt 
na tem at „U  źródeł klęski 
w rześniowej“ .

L iczn ie  zebrani słuchacze 
z w ie lk im  zainteresowaniem 
w ysłucha li w n ik liw e j analizy 
po lityczne j okresu poprzedza­
jącego klęskę 1939 roku.

C idkow ity  dochód przezna­
czony zosta ł na odbudowę 
W arszawy.

W niosek o ekstradyc ję  
zb ro dn ia rza  
w o term ego 

E rich a  K ocha
Główna K om is ja  Badania 

Z b rod n i N iem ieck ich  w  Polsce 
z łożyła  okupacyjnym  w ła ­
dzom b ry ty js k im  w Niemczech 
wniosek o ekstradycję zbrod­
n iarza h itle row skiego Ericha 
Kocha, b. gau le ite ra  Prus 
Wschodnich i b. nadprezyden- 
ta okręgu B ia łys tok i okręgu 
Ciechanów.

Koch przebywa obecnie w 
w ięzieniu w b ry ty js k ie j stre­
f ie  okupacyjne j Niemiec.
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Współpraca robotników i  uczonych Współ wino wajcy klęski wrześniowej

?W K atow icach  odbyła  się wspólna
pro fesorów  P o lite ch n ik i Ś lą sk ie j w  G liw icach

za to rów  przem ysłu

narada przedstaw i c ie li nauk i —  
i  ro b o tn ik  óiv  —  czołowych ra c jo n a li-

Foto „Trybuna Robotnicza '1

C hłop p ra c u ją c y  — 
gospodarzem gminnej sp ó łd z ie ln i

Spółdzielczość w ie jska  je s t ju ż  w  c h w ili 
ftbecnej poważną siłą w  dużym  stopniu w p ły ­
w a jącą  na szybk i rozw ó j gospodarczy p o l­
sk ie j w si, na podnoszenie je j św iadom ości 
k lasow e j, na stałe konsekw entne podnosze­
n ie  stopy życ iow ej ch łopsk ich  mas p ra c u ją ­
cych.

Jeś li w  przeciągu całego ro k u  ubiegłego 
sk lepy gm innych  spó łdz ie ln i sprzedały w s i 
to w a ró w  za 20 m ld . zł, to  je dyn ie  w  p ie rw ­
szym  pó łroczu b r. w a rtość sprzedanych to ­
w a ró w  przekroczy ła  100 m ld . zł; je ś li w  c ią ­
gu całego ro k u  ub. w artość skupu w yn ios ła  
39 m ild . zł, to  w  p ie rw szym  półroczu b r. do ­
sięgała ona c y fry  58 m ld . zł; je ś li w  końcu 
1948 r. oś rodk i m aszynowe dysponow a ły 
18.918 sz tukam i maszyn, to  w  c h w ili obecnej 
W s łużb ie ch łopów  m ało -  i  ś redn ioro lnych 
p ra cu je  w  spółdzielczych ośrodkach m aszy­
now ych  130 tys. maszyn.

Spółdzielczość w ie jska  ro z w ija  się i  k rz e ­
pnie.

A le  n ie  w szystk ie  jeszcze ogn iw a p ra cu ją  
W łaściw ie, n ie  w szystk ie  Zarządy i  K o m ite ty  
C złonkow skie  p rzy  gm innych  spółdzie ln iach 
s to ją  na wysokości zadania.

N ie  wszędzie sk lepy zaopatrzone są w e 
W łaściw y asortym ent, n ie  zawsze to w a r do­
cie ra  do podstaw ow ych mas ch łopskich  i  n ie 
zawsze jeszcze z maszyn ko rzys ta ją  n a jb a r­
dz ie j po trzebu jący.

G rasuje jeszcze w  w ie lu  Zarządach i  K o ­
m ite tach  C złonkow skich  kum oterstw o, poku­
tu ją  w p ły w y  w ie jsk ich  kap ita lis tów , często­
kroć jeszcze panoszy się b iu ro k ra c ja .

W lip cu  b r. o d b y ły  się w y b o ry  do Z arzą­
dów.

Obecnie rozpoczynają się w y b o ry  do K o ­
m ite tó w  C złonkow skich i  G m innych  Rad 
K o n tro li,  k tó re  trw a ć  będą od 15 w rześnia 
do 20 listopada.

W  w yborach  organ izow anych przez ZSCh, 
w  ścis łym  po rozum ien iu  z C entra lą  Rolniczą 
—  toczyć się będzie w a lk a  . o rea lizac ję  
uchw a ł I I I  K ongresu Z w ią zku  Samopomocy 
Chłopskie j.

Toczyć się będzie w a lka  o ca łko w ite  usu­
nięcie e lem entów  kap ita lis tycznych  od w p ły ­
w ó w  na gm inne spółdzielnie i  je j przedsię­
b iors tw a , o zapewnienie nadzoru masom pra 
cującego ch łopstw a nad dzia ła lnością spół­
dzielczości w ie jsk ie j.

Zgodnie ze sta tutem  G m inne j S pó łdz ie ln i 
„Sam opom oc Chłopska”  —  cz łonków  nowych 
K o m ite tó w  Członkow skich w yb ie ra ć  będą 
spośród siebie cz łonkow ie  Z w ią zku  Samopo­
m ocy C h łopskie j lu b  Z w ią zków  Zaw odo­
w ych, będący cz łonkam i spó łdz ie ln i i  ko rz y ­
sta jący z danego zakładu. G m inne Rady K o n ­
t ro li będą w yb ie rane  przez Ogólne Zebranie 
K o m ite tó w  Członkowskich.

P iln y m  i  don ios łym  zadaniem  o rg an izac ji 
te renow ych naszej P a r t ii,  zadaniem  s tro n ­
n ic tw  ludow ych , Z w iązku  Samopomocy Chłop 
sk ie j i  C e n tra li R oln iczej jest poprow adze­
nie  szerokie j a k c ji uśw iadom ia jące j, b y  w  w y 
n ik u  w yb o ró w  weszli do now ych K o m ite tó w  
C złonkow skich i  do Rad K o n tro li zarówno 
ch łop i m a ło ro ln i i  bezroln i, ja k  i  ś redn io ro l­
n i, ja k  wreszcie rob o tn icy  ro ln i i  rob o tn icy  
leśni.

Muszą się w  n ich  znaleźć w  w iększe j n iż 
dotychczas ilo śc i kob ie ty  w ie jskie* chcem y 
w  n ich  w idz ieć pełną zapału a k tyw n ą  w ie j­
ską m łodzież.

O dpow iedzia lne fu n k c je  cz łonków  K o m ite ­
tó w  C złonkow skich i  Rad K o n tro li pow ierzą 
ch łop i p racu jący  n ie  ty lk o  p a rty jn y m , ale i 
be zpa rty jnym . Decydować w in n a  w  ’w yb o ­
rach przede w szystk im  szczera, p raw dz iw a  
chęć do pracy, oddanie spraw ie ludu, goto­
wość do w a lk i z kum ote rs tw em , b iu ro k ra c ją  
i  k a p ita lis tyczn ym i w p ływ a m i.

Hasła zb liża jących się W3'b o ró w  brzm ią : 
„Spółdzielczość w ie jska  w  służbie bezro l­
nych, m a ło ro lnych  i  ś red n io ro lnych !” , „M asy  
pracu jących ch łopów  k ie ru ją  gospodarką na 
w s i! „C h łop  p ra cu jący  z łam ie w p ły w y  w ie j­
skiego k a p ita lis ty !” .

J. Br.

D la n ikogo w  Polsce n ie  u-
lega w ą tp liw ośc i w ina  sanacji 
za klęskę wrześniową. N ie 
wszyscy nat-omiast zda ją sobie 
w  pe łn i sprawę ze współodpo­
w iedzia lności za tę k lęskę ca­
łego polskiego obozu bu rżua - 
Zji i jego różnych p rzedstaw i­
c ie ls tw  po litycznych, k tó re  — 
choć opozycyjne w  9tosunku 
do sanacji —  nie  ró ż n iły  się 
byn a jm n ie j od n ie j w  zasad­
nicze j koncepcji bu rżuazy jne - 
go państwa, ani w  koncepcji 
p o lity k i zagranicznej. Podsta­
w o w ym i e lem entam i te j kon ­
cepcji b y ł an tykom un izm  i an- 
tyradzieckość, prowadzące do 
Izo lac ji i  bezbronności na w e­
w n ą trz  i  na zewnątrz.

Rola rządów  przednia,jowych 
w  w ie lk im  spisku przeciw  

ZSRR

K ole jne  rządy koa licy jn e  zę 
zm ienną przewagą p ra w ic y  i  
tzw . le w icy  w  okresie przed 
zamachem P iłsudskiego w  m a­
ju  1926 cha rak te ryzo w a ły  się 
ty m  sam ym : n iezm ienną n ie ­
naw iścią  do ZSRR. „Z a  po­
chód na K ijó w  odpow iedz ia l­
ny  jes t ca ły sejm ”  —  ośw iad­
czy ł w  czasie debaty p a r la ­
m en ta rne j w  1922 ro k u  Jan 
Dąbski. N ik t  n ie  zaprotesto­
w a ł, bo tak  by ło  w  istocie. 
(P rzypom n ijm y, że K P R P  nie 
b ra ła  udz ia łu  w  p ierw szych 
w yborach do sejmu). W ychw a­
la jąc  rzekom ych lew icow ców  i 
b ron iąc ich  przed a takam i hn - 
dec ji D ąbsk i ośw iadczył w  da l 
szym ciągu:

»G dyby w szystkie  narody  
m ia ły  ta k ich  soc ja lis tów  ja k  
PPS, to by w  tych  k ra ja ch  
było  dobrze. Jeśli wam  fa la  
bolszem cha na k a rk i n ie  
wlazła, to  je s t ich zasługą",

To b y ła  rzeczyw iście zasłu­
ga związanego tys ięcznym i 
n ićm i z Legionami,, a poprzez 
nie z m onarch ią  austro  -  w ę ­
gierską k ie ro w n ic tw a  PPS, ja k  
rów nież i  in nych  „d e m o kra ­
tycznych”  ugrupowań.

A k c ja  an tyradziecka szła w  
latach do 1926 ro zm a itym i k a ­
na łam i. W  ram ach ogólno-św ia 
lewego im peria lis tycznego sp i­
sku antyradzieckiego polscy 
„de m okra c i“  n ie  d a li się u -  
biec in n y m  w  a k c ji zb ro jne j 
i d y w e rs y jn e j p rzec iw  ZSRR. 
Jednocześnie w  k ra ju  od p ie r­
wszej c h w ili rozpętano dziką 
hecę propagandy an ty radz  ec- 
k ie j. W ypraw a P iłsudskiego 
na K ijó w , za k tó rą  o trzym a ł 
g ra tu lac je  po pow rocie  z fro n ­
tu  w  sejm ie od wszystk ich u -

Francuscy katolicy przejrzeli 
polityczną grę Watykanu

P ra w ie  dw a"m ies iące  ■ u p ły ­
n ę ły  od c h w ili zagrożenia 
przez W atykan  ekskom un iką 
cz łonków  p a r t i i kom u n is tycz­
nych i osób z n im i w spó łp ra ­
cujących. N ie  m am  zam iaru  
analizow ać te j u ch w a ły  —  ob­
szerne kom entarze podała p ra  
ea całego św iata.

Jeś li chodzi ó F ranc ję  de­
cyz ja  ko leg ium  k a rd yn a lsk ie ­
go, zatw ierdzona przez papie­
ża P iusa X I I  i  ogłoszona w  
u rzędow ym  organie W a tyka ­
nu, została jednom yśln ie  uzna­
na  ,za a k t po lityczn y . P raw ie, 
że nie by ło  kom enta rzy na te ­
m a t k o n f lik tó w  d o k try n a l­
nych. Zm arsha ilizow ana prasa 
przechodziła  ja k  można n a j­
szybcie j do „zasadn iczych“  k o . 
m enta rzy, u s iłu ją c  uczyn ić z 
u ch w a ły  Św. O ffie iu m  broń  
na usługach a tla n ty c k ie j koa­
l i c j i  podżegaczy w o jennych  o- 
raz  w rogów  de m okra c ji i  so­
c ja lizm u .

P o lityczne cele uch w a ły

W  rad io  rządow ym , Charles 
E x b ra v a t us iłow a ł stw orzyć z 
tekst-u po n ty fika lne go  p o k ry ­
cie dla ca ie j p o lity k i zagranlcz 
ne j, posłusznej rozkazom  m i­
lia rd e ró w  am erykańskich  i  ca 
łe j p o lity k i w ew nę trzne j, an - 
ty robo tn icze j i an tydem o kra ­
tyczne j ra d yka ła  Q ueuille , so­
c ja lis ty  R am ad ier i  ka to lik a  
Coste F lo re t.

G łów nym  celerp, ja k i us iło ­
w ano osiągnąć p rzy  pomocy 
u ch w a ły  w a tyka ńsk ie j, była  
próba zaham owania i  przesz­
kodzenia w spó łp racy ro b o tn i­
kó w  k a to lic k ic h  z ich tow a rzy  
szanii kom u n is tyczn ym i w  ra ­
m ach zw iązków  zawodowych i 
in nych  licznych organizacjach 
dem okra tycznych, społecznych, 
po lityczn ych  i k u ltu ra ln y c h , 
ja k  róyznież storpedowanie 
skutecznego w pó łdz ia łpn ia  bo­
jo w n ik ó w  wolności j obrońców 
po ko ju  w sze lk ich k ie ru n k ó w  
po litycznych , filo zo ficznych  i 
re ig jjn y c h .

Czyż m iędzy federacjam i 
zw iązkow ym i ĆGT i K a to licką  
Konfederacją P racow n ików  
tiie zostało zrealizowane zjed-

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA LN IE  D L A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Florim ond Bonw
C złonek Iz b y  Deputowanych  
R ed ak to r „F ra n c e  N o u v e lle "

noczenie we w spó lne j walce o 
polepszenie - losu rob o tn ików  
ciężko do kn ię tych  zwyżką cen, 
zw a ln ian iem  ,z p racy i  bezro­
bociem? Czy nie  by liśm y  
sw .adkam i podobnego zjedno­
czenia w  P aryżu i w  departa­
m entach francusk ich , na p la t­
fo rm ie  w a lk i p rzeciw  podże­
gaczom w o jennym , w a lk i w  
obronie pokoju?

W  Ś w ia tow ym  Kongresie Po 
k ° i u w  P aryżu  w z ię li u d z a ł 
liczn i ka to licy , m. in . duchów  
n i. W  kom p le tn e j zgodzie z de 
legatam i soc ja lis tycznym i, k o ­
m un is tycznym i i  re p u b lik a ń ­
sk im i łącznie z ks iężm i i  -pa­
storam i kościoła lu terańskiegp, 
ka lw ińsk iego  i  p raw os ław ne­
go. sk ie row a li c n i do wszyst­
k ich  chrześcijan apel na rzecz 
pokoju..

N iezaprzeczalnym  fak te m  
jest. że k a to lic y  c i o d m ów ili 
zgody na zbrodniczą k ru c ja tę  
p rzec iw  Z w ią zkow i Radzieckie 
mu, w ie lk ie m u  k ra jo w i socja­
lizm u, k tórego na rody przez 
swe bezgraniczne poświęcenie 
i _w span ia le  zw yc ięstw a odn ie ­
sione pod gen ia lnym  k ie ro w ­
n ic tw em  Generalissim usa S ta­
lina , ro z b iły  w  proch ba rba ­
rzyńców  h itle ro w s k ic h  i  w y z ­
w o liły  ludzkość spod faszy- 
stowsktogo ja rzm a.

F rancuz i m a ją  dobrą pamięć

B ru ta ln a  in te rw e n c ja  W a ty ­
kanu pom yślana została jako 
zapora przed g w a łto w nym i 
pro testam i mas ludow ych  prze 
c iw  p a k to w i a tlan tyck iem u. 
Reakcjoniści w sze lk ie j maści 
żyw -li nadzieję, że groźba eks 
ko m u n ik i poważnie zaciąży na 
sum ieniach rep u b lika n ó w  i de 
m okra tów  francusk ich , p rzy ­
w iązanych do swych w ierzeń 
re lig ijn y c h . R achuby te z za­
sadniczych przyczyn okazały 
się ca .kow 'c ie  fałszywe, Fo 
pierwsze F rancuzi i F rancuzki 
posiadają c b rą  pamięć. N ie

• zapom nie li bohaterskiego udzia 
lu   ̂kom un is tów  francusk ich  w  
różnych b itw ach , w  k tó rych  
w a lczy li on i w  p ierw szych sze 
regach oporu p rzec iw  h itle ro w  
skiem u najeźdźcy. N ie  zapom 
m eli, że w  okresie ponu re j he­
cy faszystow skie j przyp ieczę­
tow any został sojusz w ierzą­
cych ; n iew ierzących we współ 
nej walce o w yzw olen ie  F ra n ­
c ji.

Jeś li chodzi o te ra źn ie j­
szość. rob o tn icy  ka to liccy  ob­
serw ują codzienną w a lkę  ko ­
m u n is tó w  przec iw  w yzyskow i 
fa b ry k a n tó w  i  ka p ita lis tó w  du 
gżących się od bogactw  i  prze 
c iw  bezwzględnym  m etodom  
kap ita lis tycznego państwa, nie 
wahającego się używ an ia  psów 
po licy jn ych  p rzec iw  ro b o tn i­
kom. S taw ką te j w a lk i jes t 
życie godne cz łow ieka i  to  na j 
cenniejsze dobro ludzkości, ja ­
k im  jes t t rw a ły  dem okra tycz­
n y  pokój.

W  tych  w a run kach  uchw a ła  
W atykanu  podchwycona skwa 
p liw ie  przez m agnatów  t r u ­
stowych i ich na jem n ików , nie 
mogła w yw o łać Zamierzonego 
efektu.

Jest to ta k  oczyw iste, że se­
k re ta rz  ep iskopatu fra n cu sk ie ­
go poczuł się zmuszony ostrzec 
w  dz ienn iku  „L a  C ro ix “  
(K rzyż) op in ię  ka to lic k ą  przed 
wszelką in te rp re ta c ją  uchw a­
ły , n ie  pochodzącą od h ie ra r­
c h ii kościelnej.

D w ie  m ia ry  W atykanu

E piskopat został zmupzony 
do m anew row ania , la w iro w a ­
nia i używ an ia  w yk rę tó w . K a ­
to liccy  lu d z :e p racy we F ra n ­
c ji gcdzą się z kom petencją 
W atykanu  w  kwestiach r e l i­
g ijnych , dom agają s'ę jednak 
rów nież, aby fo rm u ła  „o d d a j­
cie Bogu co boskie, a cesarzo­
w i co cesarskie“  była  prze­
strzegana w  praktyce. Toteż 
r fe  mogą on i w strzym ać się

od re fle k s ji, że W atykan n igd y  
nie ekskom uni-kow ał an i k a to ­
lik a  H itle ra , m ordercy m il io ­
nów  ka to lik ó w , an i k a to lik a  
M ussblin iego, m ordercy M n t-  
teotiego, ka to lik ó w  ab:syń- 
skich i  k a to lik ó w  an ty faszy­
stow skich we Włoszech. K a to ­
lic cy  ludzie  pracy we F ra n c ji 
w iedzą rów nież, że W atykan  
n igdy nie  w ys tą p ił przeciw  epi 
skopatow i francuskiem u, k tó ry  
a k tyw n ie  w spółpracow ał ze 
zdra jcą Petainem .

K ie d y  cezar jes t ty ranem  o- 
bo ję tne ozy nazywa się M ik o ­
ła j I I ,  H it le r ,  M usso lin i, T ru -  
man, Apheson, C h u rch ill, Tsal 
daris  czy Franco! W atykan 
uważa za no rm alne nie  ty lk o  
szanowanie ich, lecz służenie 
im .

K ie d y  jednak  lud, ta k  ja k  
np w  Polsce, u jm u je  losy pań 
stwa w  swoje w łasne ręce, 
sprawa inaczej w yg ląda dla  
W atykanu . W atykan  nie waha 
się. G rozi k lą tw ą .

F rancuzów  i  F rancuzki ty m  
ba rdz ie j uderza ten kon trast, 
że w iedzą, iż w  Polsce np. ko ­
śció ł k a to lic k i korzysta z p raw , 
k tó rych  od daw na ju ż  nie po­
siada we F ra n c ji.

Francuscy księża nie  m ają 
praw a w yk łada n ia  re l ig i i w  
szkołach R epub lik i. Pom im o 
tego ja k  najlepsze stosunki łą  
czą ep iskopat z rządem i  ty k t  
nie ekskom un iku ie  m in is tró w  
ka to lick ich , w spółp racu jących 
w  łon ie  gabinetu z m in is tra ­
m i -  ate istam i.

Ż y ją  jeszcze we F ra n c ji s tar 
cy, k tó rzy  pam ię ta ją  reż im  
K onkorda tu , poprzedzający 
wprow adzenie ustaw y o roz- 
d z a le  kościoła od państwa. 
Tymczasem obecnie co niedzie 
la we wszystkich kościołach 
F ra n c ji w ie lka  msza po „ ita  
mięsa est“  kończy się śpiewem  
Intonow anym  przez kap łana i 
pode jm ow anym  przez Wszyst­
k ich  w iernych , proszących Boga 
o opiekę nad R epub liką . T ak 
zdecydował i  rozkazał ep isko­
pat francusk i. Dlaczego in a ­
czej jes t w  Polsce | w  innych 
k ra jach  de m okra c ji ludow ej? ,

g rupow ań poselskich, od ZPPS 
do endec ji (18.5.1920) b y ła  czę­
ścią ogólnej k ru c ja ty  im p e ria ­
lis tyczne j. Poprzedziło  ją  be­
s tia lsk ie  w ym ordow an ie  ra ­
dz ieck ie j de legacji Czerwone­
go K rzyża, rozpoczynające se­
r ię  p ro w o k a c ji p rzec iw  ZSRR 
i  ludz iom  radzieckim .

Na służbie k o n trre w o lu c ji

W łaśnie w  Polsce ro s y js k i 
te rro ry s ta  m iędzynarodow ej 
s ław y B orys S aw inkow  orga­
n izow a ł b ia łą  em igrancką a r ­
m ię. Tenże sam w ie lo k ro tn y  
m orderca w ys ła ł w łaśn ie  z 
P o lsk i w  1922 roku  w  po rozu­
m ien iu  z po lsk im  w yw iadem  
dyw ersan tów  do ZSRR, a w  
ich liczb ie  p łk . S w ierzew skie - 
go z rozkazem  zam ordowania 
Lenina. W  1924 ro k u  w yw ia d  
po lsk i zgodził się z zadowole­
n iem  na p lan osławionego 
szpiega b ry ty jsk ieg o , R e il- 
ly'ego, wspólnego a taku  im pe­
ria lis tycznego na ZSRR. P o l­
sce p rzypad ła  ro la  ponownego 
marszu na K ijó w , ale upa trzo ­
n y  na przyw ódcę spisku Sa­
w inkow , k tó ry  tu  ponownie 
w y p ły n ą ł przerzucony z Polski 
do ZSRR, został tam  areszto­
w any i. p lan  upadł.

P lan ten b y ł w ie lo k ro tn ie  
potem  ponaw iany i  po lska re ­
akc ja  b ra ła  w  n im  udzia ł. Ce­
low o je dn ak  ogran iczam y .się 
do okresu przedm ajowego, aby 
wykazać, że rządy zarówno 
p ra w icy  .jak  i  tzw . le w icy , ja k  
na jba rdz ie j czynnie uczestn i­
czy ły  w  spisku an ty radz iec­
k im . N a rządy te spada ró w ­
nież odpowiedzialność za w ie ­
lo k ro tne  odrzucanie p ropozy­
c ji poko jow ych  w  czasie w o j­
ny po lsko -  radz ieck ie j i  p ro ­
pozycji paktów  o n ieagresji, 
naw et jeszcze w  1925 roku .

Na w ew ną trz  —  k łam stw a  
i  oszczerstwa

To, co w p a ja ły  na rodow i po i 
skiem u w  la tach przed 1926 
reakcy jne  "k ie row n ic tw a  PPS, 
ludow ców  i endecji n ie  różn i­
ło się is to tn ie  od tego, co 
ro b iła  później sanacja. M og­
ły  być różnice i  walk-, m ię­
dzy ty m i s tronn ic tw a m i, w  
innych  sprawach, na tym  
punkcie  —  na punkc ie  a n ty - 
kom un izm u i  antysow ieckości 
b y li zgodni. T ak w ięc na p rzy ­
k ła d  „R o b o tn ik ”  p isa ł ju ż  w  
1922 ro ku  o „c a łk o w ity m  ban­
k ru c tw ie  bo lszew izm u ja ko  sy­
stem u” . W tó ro w a li m u endecy, 
w yp isu jąc  na jpodle jsze ka ­
lum n ie  w  każdym  numerze 
„G azety W arszaw sk ie j”  na 
tem at ZSRR, W ładze lu d o w ­
ców la w iru ją ce  m iędzy je d n y ­
m i a d ru g im i podzie la ły te po­
glądy. Łączy ły  się z ty m  o- 
czyw iście in w e k ty w y  pod 1 a- 
dresem po lskich re w o lu c jo n i­
stów. „R ó b o tn ik ”  p isa ł w ó w ­
czas o po lsk ich  kom unistach ję 
zyk iem  endecji i  sanacji.

Z  d ru g ie j strony, p rzy  oka­
z ji w ew nętrznych sporów, m ó­
w iono sobie p raw dę w  oczy. 
14.7.1922 Daszyński rz u c ił en-

Jerzy Rawicz
dekom  pub liczn ie  w  tw a rz ' w  
sejmie, że b ra li pieniądze od 
B ethm anna H o llw ega i) (b ra li 
i  od innych) a K o rfa n ty  
ko le i w  dw a Jata późnie j o - 
św iadczył w  sejm ie posłom 
N PR -owcom : — „M ogę pow ie 
dzieć, w ie le  w zię liście  p ien ię ­
dzy od przedsięb iorstw  fra n c u ­
sk ich” . P ow iązania obozu le ­
gionowego z ąpstriacką K -s te l-  
le, a następnie z w yw iadem  
n iem ieckim  są powszechnie 
znane.

Za zasłoną frazesów
reakcyjna, p r a k ty k i

Jednocześnie u w y d a tn ia ł się 
rozw ój s tro n n ic tw  w  k ie ru n k u  
p raw icow ym : za zasłcyią re ­
w o lucy jnych  frazesów, k tó ry ­
m i us iłow ano sobie zjednać 
masy, k ry ła  gię reakcy jna  
p ra k tyka . S ta ło  się jasne, że 
zarówno p raw icow e k ie row n ic  
tw o  PPS, ja k  i  ludow ców  jest 
podporą rządów  bu rżua z ji w  
Polsce, że je d n i i  d ru dzy  go­
to w i są na w szelk ie konszach­
ty  k ra jo w e  i  zagraniczne, zmie 
rzające do zwalczania ZSRR i  
ruchu rew o lucy jnego  w  P o l­
sce. Jeśli zaś tho d z i o endecję, 
to ta w yzb y ła  się na tychm iast 
„w schodn ie j o r ie n ta c ji”  z 
ch w ilą  zwycięstwa re w o lu c ji 
w  ZSRR i  gra ła  d ia  odm iany 
stawkę na reakc ję  francuską  i  
angielską. P rzyk ład  M usso li- 
nięgo zaś ud e rzy ł do g ło w y : w  
1926 roku  D m ow ski zapragnąw 
szy la u ró w  duce u tw o rz y ł w y ­
raźnie faszystow ski Obóz W ie] 
k le j P olski, a sam og łos ił się 
„W ie lk im  O boźnym ” .

Codzienna p ra k ty k a  s tro n ­
n ic tw  opozycyjnych ' w yg lądała 
tak, że za rządów  C hienop ła- 
sta w  1923 ro k u  strzelano do 
robo tn ików , a jeszcze w  1928 
roku  posłow ie pepesowscy, u - 
sunęii silą posłów  ko m u n i­
stycznych z sejm u.

W  dziesięcioleciu 
przed w o jn ą

Zdaw ać by  się m ogio n a iw ­
nym , że z jedne j s trony  fa - 
szyzacja k ra ju  przez obóz P i ł­
sudskiego i odsunięcie opozy­
c j i  od w ładzy poprzez zama-sh 
m a jow y, a następnie Brześć, 
a z d ru g ie j s trony  narastan ie 
k o n trre w o lu c ji faszystow skie j 
w  E uropie pow inno nasunąć 
pewne re fle ks je  tzw . dem o­
k ra tom  po lsk im  z w ładz  lu do ­
w ców  i  socja listów , chociażby 
w  trosce o w łasną skórę. A le  
naw et p ro s ty  fa k t, iż  Zw iązek 
R adziecki p ie rw szy uznał n ie ­
podległość P o lsk i i n ig d y  je j 
n ie  zagrażał, a z d ru g ie j s tro ­
ny  T rev iranus. a po lem  H it le r  
byn a jm n ie j n ie  u k ry w a li 
swych im peria lis tycznych  za­
m ia ró w  w  stosunku dc pań­
stw a polskiego, n ie  w p ły n ą ł 
na orien tac ję  w ym ien 'onych. 
N’a koncepcję n ie  m ógł w p ły ­
nąć. koncepcja by ła : z k a p i­
ta lizm em , p rzeciw  socja lizm o­
w i."

W  p ra k tyce  naw e t dojście

H it le ra  do w ładzy  n ie  zm ieni­

ło  klasowego k o n trre w o lu c y j­
nego nastaw ien ia  p ra w ico w ­
ców  z C K W  i  w ładz  lu d o w ­
ców. P rzytoczm y parę p rzyk ła  
dów, ilu s tru ją c y c h  tę tęzę ju ż  
w  okresie, gdy H it le r  doszedł 
do w ładzy.

W  ro k u  1935 pod naciskiem  
mas i  w zrostu  je d n o lito fro n to - 
w ych na s tro jó w  w  szeregach 
PPS —  w ładze pepesowskie 
b y ły  zmuszone do rozm ów  z 
p rzedstaw ic ie lam i KPP, ale na 
w et wówczas —  ja k  s tw ie r­
dza sprawozdanie delegatów 
kom unistycznych —  przedsta­
w ic ie le  warszawskiego O K R  
(dz ia ła ł tam  s ław etny Dzię- 
geiewski) o d rzuc ili hasło p rze­
c iw staw ien ia  się w o jn ie  z 
ZSRR. W  1935 roku !

Szal an tyradz ieck i

Idźm y da le j. 26.3.1939 r. p i­
sał N iedz ia łko w sk i w  „R obo t­
n ik u " :

.JPolska nie może być i 
nie chce być awangardą tzw. 
Trzecie j Rzeszy, cle T A K  
SAMO (podkr. N iedz ia łkow ­
skiego) Polska nie może być  
„w sp ó łczyn n ik ie m " p o lity k i 
ZSRR w E urop ie  środkow e j 
an i w E u rop ie  w schodnie j".

W prak tyce  koncepcja ta 
oznaczała pozostaw ienie P o l­
ski sam na sam z N iem cam i.

Ten szał an ty radz ieck i prze­
trw a ł w  um ysłach lu dz i typu  
N iedzia łkow skiego lu b  Cza­
p ińsk iego do śm ierci. Do śm ier 
c i ,z rą k  h itle row sk iego  oku ­
panta. W  ty m  tk w i ich  oso­
bista  tragedia, ale i  ich  w in a .5) 
Ana logiczn ie w  „Z ie lo n ym  
Sztandarze“  ludow ców  jeszcze 
w  k w ie tn iu  1939 po ja w ia ły  
się insynuacje i  a ta k i przeciw  
ZSRR, a W itos g ra ł stawkę 
na m on ac lrjeżykó w .

Dzia ło  się to  w b re w  nas tro ­
jo m  panu jącym  w śród ra d y ­
ka lnych  e lem entów  ruchu lu ­
dowego, k tó re  —  dom agały się 
sojuszu z ZSRR.

Cóż dopiero m ów ić  o p ra w i­
cy? H itle row ie c , ksiądz T rze­
c ia k  19 m arca 193.9 r. zamie­
śc ił a r ty k u ł w  k le ry k a ln o -e n - 
deck im  „M a ły m  D z ienn iku ", 
w  k tó ry m  pisał:

,,H it le r  żywcem bierze 
swe praw a z encyk lik  pa­
pieskich... ma on w zory  
w śród św ię tych  na opa trz ­
nościowe posłann ic tw o".

Endek G ie rtych  w  swej 
książce „T rag izm  dz ie jów  P o l­
sk i“  p isał: „H it le r  jes t poży­
teczny", a „W arszaw sk i D zien­
n ik  N a rod ow y" —  cen tra ln y  
organ S tronn ic tw a  N arodow e­
go, w ita ł R ibentroppa w  styez 
n iu  1939, ja ko  „p rze ds taw i­
cie la w ie lk ieg o  narodu, k tó ry  
dokonał w  zakresie duchow ym  
i m a te ria ln ym  dzie l niepospo­
lity c h ".

I  on i ponoszą w inę

Beck storpedow ał pomoc ra - 
dz:ecką d la  Czechosłowacji i  
p rzyczyn ił się do rozzuchwa­
len ia  H it le ra  w  ro k u  1938, 
Ś m ig ły  w  1939 ro k u  nie  chcia ł

naw e t m ów ić  o pom ocy ra ­
dzieckie j d la  Polski.

Endecy, chadecy, p ra w ico w i 
przyw ódcy PPS lu b  lu d o w ­
ców, n ie  po s tąp ilib y  inaczej, 
gdyby b y li w  okresie przed- 
w rześn iow ym  u steru rządów. 
Z arów no okres, gdy pa rtie  
te b y ły  u  w ładzy, ja k  i  o- 
kres ich opozyc ji w  stosun­
ku do sanacji, a rów n ież . la ­
ta oku pa c ji świadczą, że po­
s tą p ilib y  tak  samo. Endecja, 
ONR. N P R  i  Chadecja, P SL 
i PPS —  b y ły  • ugrupo-wa- 
n :am i bu rżu a zy jn ym i m ie­
szczącymi się w  ram ach syste­
m u kap ita lis tycznego, z w szy­
s tk im i stąd w y ty k a ją c y m i kon 
sekwencjam i. N ie  p rzypad­
k iem  w  czasie oku pa c ji „w ie l­
ka  czw ó rka" (sanacja, endecja, 
W RN i ludow cy) na e m ig ra c ji 
pogodziła się na p la tfo rm ie  
an ty radz ieck ie j i  na p la tfo r­
m ie „s tan ia  z b ron ią  u nog i“ . 
N e  przypadkow o w  ageneii 
an tykom un is tyczne j, w y ło n io ­
ne j przez Radę Jedność: Naro­
dow ej. na k tó re j czele sta ł pe- 
pesowiec Pużak, b y li przedsta­
w ic ie le  sanacji, endecji, p ra w i­
cy PPS i m iko ła jczykow ców . 
Te wszystkie s tronn ic tw a  o r ­
ganicznie b y ły  niezdolne do 
ob rony niepodległości P o lsk i i  
n ie  chc ia ły  je j bron ie . Bo b ro ­
n ić  po lsk ie j niepodleg łości 
przed wrześniem  —  zna­
czyło sprzym ierzyć się z 
ZSRR. je d yn ym  państwem , 
k tó re  by ło  gotowe tę n iepod­
ległość zagw arantow ać i k tó re  
w  p rak tyce  m ogło i  chc ia ło  tę 
gw arancję  realizować. Z w y ­
c ięży ły  pod tą, czy inną f i r ­
mą, klasowe in te resy  bu rżu­
azji.

N ic  w  ty m  fakc ie  nie zm ie­
n ia  „an tyh itle row sko ść ”  pseu­
do lew icow e j opozycji prze.n- 
w rześniow ei. O rien tac ja  na 
burżuazję angielską i f ra n c u ­
ską (Cham berla ina i  D a la - 
dier.,.) n ie  dawała an i c to r il i 
w iększej gw a ra n c ji u trz y m a ­
n ia  niepodległości. W idz ie liś - 
m y, co w a rte  b y ły  gw aranc je  
au torów  (Monachium. -

Jedynie rząd lu do w y  w  o - 
parc u o masy. pracujące, k tó ­
ry  koncepcyjn ie  op a rłby  się 
o sojusz i pomoc Z w iązku  Ra­
dzieckiego, m ógiby ob ron ić  
Polskę przed im peria lizm em  
h itle ro w s k im  i  każdym  in ­
nym . Że ta k  się n ie  stało, że 
doszło do ka ta s tro fy , w sp ó ł- 
w inę  za to  ponoszą p ra w ic o w i 
p rzyw ódcy tzw . s tro n n ic tw  
dem okra tycznych w  Polsce 
przed w rześniow ej. K a ta s tro fa  
to by ła  ba nkruc tw em  nie ty l ­
ko sanacji, ale i  ich  b a nkru c ­
twem .

1) K a n c le rz  p ru sk i w  la tach  1933 
— 1917.

2) P rzyta c za m  c h arak te rys tyczn e  
w y p o w ie d z i p raw icow ców , k tó rz y  
red ag o w a li „R o b o tn ika ''. W  C K W  
gi*ali Jednak p ierw sze skrzypce  
n a w e t n ie  on i. ale agenci sanacji 
ty p u  Z a re m b y , P użaka  lub K w a -  
pinskiego. K P P  zaw iado m iła  w ła ­
dze PPS. że Z a rem b a  Jest agentem  
sanacji, ale C K W  u c h ro n iło  „swo  
Jego c z ło w ie k a" .

Ruch ra c jon a liza to rsk i w  Pol 
sce ro zw ija  się . i  ogarnia 
coraz szersze m asy robo tn ików . 
R acjona liza to rstw o, w yros łe  na 
fa l i  ruchu współzaw odnictw a 
pracy, stało się jeszcze jednym  
w yrazem  g łę b o k ich \ zm ian w  
stosunku do pracy, ja k ie  zaszły 
w  Polsce Ludow e j.

O dgryw a też ono coraz po­
ważniejszą ro lę  ja ko  ruch, k tó ­
ry  przyspiesza w ykonan ie  n a ­
szych p lanów  gospodarczych.

N a jdrobn ie jsze naw e t u - 
spraw nien ie p ro d u kc ji, p rzyn o ­
si bow iem  w  ska li ogólnopań- 
s tw ow ej m ilion ow e  oszczędno­
ści, zwiększa w yda jność pracy 
i podwyższa zarobk i ro b o tn i­
ków . Ruch rac jon a liza to rsk i w  
ciągu ostatniego ro k u  rozsze­
rz y ł się na w szystk ie  gałęzie 
naszej gospodarki. Trzeba b y ­
ło żyw io łow ość tego ruchu 
u jąć w  jak ieś fo rm y  organ iza­
cyjne, a rac jon a liza to ró w  oto­
czyć opieką i okazać im  wszech 
stronną pomoc.

Dziś naw et i to  ju ż  n ie  w y ­
starcza. N ie można robo tn ików , 
pozbaw ionych najczęściej w ie ­
dzy teoretycznej, pozostawić 
samym sobie.

R obotn ikom  -  rac jon a liza to ­
rom  potrzebna jest teoria, na u ­
ka, a dać ją  im  mogą ty lk o  pra 
cow n icy nauki.

W spółpraca m iędzy n a uko w ­
cam i a rob o tn ikam i -  rac jon a ­
liza to ram i, zapoczątkowana już  
została na Śląsku. Na naradzie) 
zorganizowanej przez redakcję  
„T jy b u n y  R obotn icze j“  11 bm., 
spotka li się w y b itn i pro fesoro­
w ie  P o lite ch n ik i Ś ląsk ie j z hu t 
n ikam i, g ó rn ikam i i m e ta low ­
cami.

P rzy d ług ich  stolach siedzie­
l i  robotn icy

N au ka  b liże j
Tadeusz Sapociński

życia  '
Spałek z h u ty  „P o k ó j“ , A . Ż y - 
dek z kop a ln i „Z a w a d zk i“ , 
S trze lczyk z fa b ry k i Zw iązków1 
A zotow ych i  in n i —  w ra z  z 
R ektorem  P o lite ch n ik i —  pro f. 
inż. W. Kuczew skim , p ro feso­
ra m i B u rzyńsk im , Staubem, 
Zm aczyńskim  i k ie ro w n ik a m i 
poszczególnych katedr.

P rzysz li oni tu ta j, aby po­
dzie lić  się doświadczeniem , aby 
pomóc sobie wzajem nie, aby 
zespolić n ie rozerw a lną  w ięzią  
naukę z pracą w  fabryce — teo 
rię  z p ra k tyką . Tempo soc ja li­
stycznego budow n ic tw a zależy 
w  p ierw szym  rzędzie od w zro ­
stu w yda jnośc i p racy  i postępu 
technicznego

Hasiem dn ia  pow inno w ięc 
stać się: nauka — b liże j życia! 
P racow nicy n a u k i — b liże j ro ­
bo tn ików , n o w a to rów  p ro d u k ­
c ji!
P raktyczne fo rm y  w spółpracy

Jest rzeczą zrozum iałą, że 
same tak ie  na rady  pie  ■wystar­
czą. To dopiero początek. T rze ­
ba znaleźć słuszne i rea lne fo r ­
m y w spółp racy pracow n ików  
nauk i z rob o tn ikam i.

Zalążkową, a zarazem pod­
stawową taką fo rm ą są u tw o ­
rzone już  w  n iek tó rych  zak ła­
dach przem ysłow ych Śląska, — 
K lu b y  W ynalazczości R obotn i­
czej.

Tam, gdzie u tw orzono k lu ­
by, zerwano z opieszałością w  
rozp a tryw a n iu  p ro je k tó w  ra ­
c jona liza to rsk ich , zerwano z 
przypadkowością w  op racow y­
w aniu  w n iosków  przez ro b o tn i­
ków.

K lu b  p lanu je  swoją pracę i 
rac jona liza to rzy : dostosowuje ją  do bieżących po

trzeb zakładu, wciąga do współ
pracy w szystk ich  chętnych, tak 
m łodych, ja k  i starszych, do­
świadczonych robo tn ików . K lu b  
W ynalazczości Robotniczej i -  
dzie z pomocą tym  robotn ikom , 
k tó rzy  n ie  p o tra fią  jeszcze 
sprecyzować swoich m yś li, k tó ­
rzy po trzebu ją  pompcy rysu n ­
kow ej, czy ob liczeniowej.

Te k lu b y  w łaśnie koncen tro­
wać w in n y  w  swoim  ręku  ca­
ły  ruch rac jon a liza to rsk i od 
podsuwania poszczególnym ro ­
bo tn ikom  pewnych pom ysłów 
do opracowania, poprzez ocenę 
w niosku, sporządzenie jego r y ­
sunku technicznego, aż do rea­
liz a c ji p ro je k tu  i k o n tro li nad 
jego eksploatacją.

I  tu w  caiej pe łn i okazać się 
pow inno i n ie w ą tp liw ie  okaże 
się, ja k  w ie lk i rozm ach może 
m ieć współpraca naukowców  
z rob o tn ikam i - rac jon a liza to ­
ram i i ja k ie  o ibrzyrtye  może 
przynieść korzyści. Nad każ­
dym  klubem  (tymczasem jest 
ich w  hutach, kopaln iach i fa ­
brykach  Śląska — 13) szefo­
stwo pow in ien  objąć jeden z 
p racow n ików  nauk i, zgodnie 
ze swoją specjalnością.
Rola naukowcóyz w rozwoju

ruchu racjonalizą te rrkw oo
Jak kon kre tn ie  pomóc meże 

i pow in ien pracow nik nauki 
robotn ikom ?

P ow in ien  on dopomóc w 
ocenie pom ysłów  ro b o tn i­
czych, współdzia łać w  do­
świadczeniach, związanych ?
rea lizacją  p ro je k tó w  w  fabryce 
pomagać robo tn ikom  swoją
wiedzą teoretyczną. Ponadto _ ___
naukow cy w in n i prow adzić c jach naukow ych

specjalne prace badawcze o 
dużym  znaczeniu d la  danego 
zakładu pracy, a także w yd a ­
wać sądy o is tn ie jące j m eto­
dzie pracy w  poszczególnych 
fabrykach.

O drębnym  zagadnieniem jest 
dokształcanie rob o tn ików  przez 
p ra cow n ikó w  nauki. A b y  po­
lepszać m etody pracy, doskona­
lić  m aszyny, usp raw niać p ro ­
dukcję , potrzebna jes t ro b o t­
n ikom  większa w iedza teore­
tyczna. n iż  ta, k tó rą  teraz d y ­
sponują.

D latego przedstaw icie le  K lu ­
bu W ynalazczości Robotn c ie j 
razem z p racow n ikam i na u k i 
muszą stw orzyć d ług o fa lo w y  
plan dokształcania rob o tn ików , 
uw zględn ia jąc w  p ierw szym  
rzędzie specjalność i w a ru n k i 
pracy danego zakładu.

P rzy rea lizac ji p lanu nau- 
czarra. trzeba korzystać z f i l ­
m ów technicznych, odczytów  
popu larnych, trzeba organizo­
wać różne pokazy, oraz — co 
jest rzeczą n;ezw yk!e ważną — 
nieraz udostcpn;ć re b o tn i-  
kom  la b e ra to r  ?. P o litechn ik.

♦
A by współpraca m iędzy nau 

keweam i a rob o tn ikam i mogła 
ńe rozszerzać, trzeba będzie 
przezwyciężyć nie jedną ieszcze 
trudność. R obo tn ik  i na uko ­
wiec znają się bardzo mało. ję ­
zyk jednych często "n iezrozu­
m ia ły  jest dia drug ich . Im  ści­
ślejszy i częstszy bedzie kon - 
ta k t ro b o tn ikó w  z naukow ca- 
m i. tym  prędzej usuniem y te 
przeszkody.

Pomoc w te j spraw ie muszą
okazać zarówno organizacje 
pa rty jne  ja k  i Rady Zak łado­

we — w  fab rykach  i in s ty tu -
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Oświadczenie dwóch księży 
po wizycie u Prezydenta RP

W  b ra tn ie j „T ry b u n ie  Ro­
bo tn icze j“  ukaza ły  się w ypo­
w iedz i dw óch księży p a trio ­
tów , delegatów ze Śląska na 
Kongres Połączeniowy O rga­
n iz a c ji K om batanck ich , k tó ­
rz y  w raz z grupą innych  ks ię­
ży zosta li p rzy jęc i przez P re ­
zydenta RP

O bydw a ośw iadczenia p rze ­
d ru ko w u je m y  w  całości.

Ks. K a ro l M asny ośw iad­
czył:

„Z a jm u ję  się pracą duszpas­
te rską  w  p a ra fii-  grodzieckie j 
i  zastępuję dziekana w  Sko­
czowie. N igdy  dotychczas w  
swej p racy  n ie  napotka łem  t ia  
na jm n ie jsze  -nawet trudności 
ze s tro n y  w ładz m iejscowych.

Ja sam w ie le  p racu ję  spo­
łecznie. Uczestniczyłem  w  K a ­
dzie G m innej, z je j ram ien ia  
delegowany zostałem do Po- 
w ia to w e j Rady N arodow e j w  
B ie lską . W spółpracuję z dz ia­
łaczam i społecznym i i  zw iąz­
k o w y  m i.

Znam  dobrze cały teren i 
stw ie rdzam , że re lig ia  n ie  jest 
prześladowana. We wszystkich 
m ie jscow ych szkołach dzieci 
uczą się re lig ii,  zaznajam ia ją 
się z p ra w d am i w ia ry  i  o trz y - 
m u ją  w ychow anie  ka to lick ie . 
Również i  starsi nie n a po tyka ­
ją  na żadne trudnośc i w  w yko  
n y w ą n iu  jw y c h  p ra k ty k  r e l i­
g ijnych . Nasze okolice podgór 
skie zam ieszkuje lu d  p ra co w i­
ty  i  p rzyw iązany  do swych 
św iętości ja k im i są d la  n ich  re 
lig ia  i  O jczyzna. Toteż d z iw ­
n ym  się w yd a je  oświadczenie 
g ło w y  Kościo ła  zm ierzające do 
poderw an ia  ufności ludu  do 
w ładzy  państw ow ej. Podczas 
poby tu  w  W arszaw ie w ie lką  
radość s p ra w iły  nam  odw iedzi 
n y  u Prezydenta. O byw ate l 
P rezydent p rz y ją ł nas bardzo 
serdecznie, rozm a w ia ł z nam i
0 w szystk im , będąc nam  tak  
b lisk im , ja k  rodzony ojciec. 
P rezydent zapew nił nas o g łę ­
bok ie j trosce w ładz państw o­
w ych  odnośnie naszych spraw
1 p rzy rze k ł pełne poparcie we 
wszystk ich naszych poczyna­
niach.

N ie  ma m ow y w ięc o ja k ich  
k o lw ie k  zatargach. W iem  ja k

ocenić w ładzę ludową. S pra­
w ie  u g run to w an ia  poko ju  zaw 
sze o fia rn ie  służyć będę, tak  
ja k  dow iod łem  ju ż  tego w  o- 
kresie  okupac ji.

Pochodzę z ludu  i pragnę 
służyć ludow i, bo ta k i jest 
św ię ty  obow iązek kapłana - 
pa trio ty . To m oje ośw iadcze­
nie proszę przekazać wszyst­
k im  w ie rn ym  synom O jczyz­
ny, m iłu ją cym  wolność i  po­
k ó j".

Ks. Em anuel G rim  w  w ypo­
w iedzi swej, napisał:

,,W Is tebnej i oko licy  wszę­
dzie dzieci uczą się re l ig i i w  
szkołach. D uchow ni cieszą się 
poparciem  w ładz, a w ie rn i, ja k  
zawsze, przychodzą grom adnie 
do kościoła i uczestniczą we 
wszystk ich obrzędach r e l ig i j ­
nych.

O ja k im k o lw ie k  rozdzia le 
m iędzy ludem  nie ma m ow y;

' każdy obyw a te l swobodnie w y  
znaje p ra w d y  w ia ry  i  ma do ­
stęp do sakram entów  św. P rzy  
spowiedzi n ie  pytam  się n ik o ­
go czy p racu je  społecznie czy 
nie, bo to nie jest grzechem.

Praca d la  dobra w ładzy lu ­
dowej nie może być w ys tęp ­
kiem . Należy dążyć do pe ł­
nego u regu low an ia  stosunków 
pom iędzy Państwem  a Kościo 
łem, aby spraw y w ia ry  i w ła ­
dzy u ło ży ły  się zgodnie i  aby 
nie m ia ły  m iejsca w ięcej po­
dobne wystąp ien ia .

Uczestniczyłem  w  obradach 
histerycznego Kongresu P o łą ­
czeniowego O rgan izac ji K o m ­
batanckich  w  W arszaw ie, na 
k tó ry m  ks. Pasternak w  im ie ­
n iu  naszym  — g rupy  księży 
by łych  kom batan tów  i  w ięź­
n iów  obozów kon cen tra cy j­
nych, liczącej ponad 40 ka p ła ­
nów  z całego k ra ju , w ypow ie ­
dzia ł te oto słowa:

„Żadna siła, żadna moc, nie 
postaw i nas czujących po ka ­
to lic k u  i po po lsku ,poza na ­
wiasem tęgo n u rtu , ja k i panu­
je  w  naszym po łsk im  społe­
czeństwie.

T ak ie  jest nasze stanow isko 
— księży Polaków. P rzy  stano 
w isku  tym  pozostaniemy zaw ­
sze,. bo tego wym aga dobro na 
szej O jczyzny i  całego na ro ­
du “ .

O

Dolnośląskie PG R  dbają 
sezonowych robotników rolnych

Motocyklowe Mistrzostwa Warszawy

3.518 mieszkań dla górników  
wybuduje ZOB jeszcze w tym roku

Nad szarym i zagonami po 
chyła ją  się ry tm iczn ie  plecy 
kobiet. Posuwają się równo 
wzdłuż m iedzy; zostaw ia jąc za 
sobą rzędy jasnych, pachną­
cych świeżą ziem ią k a rto f li.  
Głos gongu wzyw a na obiad, 
czarnowłosa Helena Stachura, 
zabiera m otykę i  idzie w raz z 
innym i do sto łów ki.

W  Budziszowie je s t dobrze

18-lejtnia Helena Stachura 
je s t córką 12-morgowego ro ln i 
ka z Mniowić koło K ie lc. O j­
ciec przepisa ł w  tym  roku  go­
spodarkę na syna i  starszą 
córkę, sobie zatrzym ując t y l ­
ko 3 m org i. Gdy przyszła  w io ­
sna, bieda za jrza ła  do chałupy 
starego gospodarza. Toteż* gdy 
w  k w ie tn iu  zaczęto w  Kielec- 
czyźnie werbować robotn ików  
sezonowych do PGR-ów na Doi 
nym  Śląsku, Helena postanowi 
ła  pojechać. M atka  początko­
wo nie chciała się zgodzić, 
przepowiadała, że będzie je j 
tam  źle, że w róci w kró tce z 
płaczem, ale Helena m ia ła  du­
żo w ia ry  we własne s iły  i  po­
jechała.

Przydzielono ją  do m a ją tku  
Budziszów M a ły  w  zespole 
PGR Budziszów, w  powiecie 
legn ick im . T akich  ja k  ona 
przyjechało tu  130 z różnych 
stron P olski, przeważnie z 
woj. rzeszowskiego.

M ieszkają w  czystych k ilk u  
osobowych izbach, w  których, 
oprócz zasłanych świeżą poś­
cielą łóżek, m a ją  s to ły  i  sza­
fy .  Dosta ją  całodzienne u trz y ­
manie, w  zupełności w ys ta r­
czające, p rzy  czym stołówka 
je s t wybielona i  chłodna ( szcze 
gó ł bardzo ważny, gdy się 
przychodzi na obiad po k ilk u ­
godzinnej p racy w  s łońcu). W  
czacie prze rw y po łudniow ej, 
wypoczywają pod drzewam i w 
starym , dw orskim  pa rku. Po 
ko lac ji g ra ją  w  sia tkówkę, w ie 
czoram i siedzą w  św ie tlicy. 
S łuchają rad ia , czy ta ją  pisma 
i książki. Helena należy do

(KO RESPO NDENCJA
50-osobowego zespołu a r ty ­
stycznego, śpiewa w  chórze i  
uczy się tańczyć. (Zespół świe 
tłico w y  z Budziszowa zdobył w 
roku  ub. na W ystaw ie  Ziem 
Odzyskanych I  m iejsce).

Śmieją się czarne oczy Sta­
chury, gdy wspomina m atczy­
ne przepowiednie szybkiego 
pow rotu do domu. W łaśn ie na 
pisała do M niowa, że zarabia 
tu  ok. 8.000 z ł m iesięcznie, że 
dw ór w Budziszowie je s t ba r­
dzo ładny (dawna własność ja  
kiegoś barona niem ieckiego), 
robo tn icy  są zżyci, praca nie 
bardzo ciężka, a ad m in is tra to r 
Szynejko dba, żeby wszystko 
było w  porządku. I  napisała 
również do swoich koleżanek 
z M niowa, żeby p rzy jecha ły  
pracować do PGR w  Budziszo­
wie.

W  Księgin icach je s t inaczej
Wszyscy robotn icy sezonowi 

za trudn ien i w  Budziszowie są 
ze swego by tu  zadowoleni. 
I  ta k  je s t w  większości dolno­
śląskich PGR-ów. N ies te ty  je ­
dnak nie wszędzie.

W  zespole W ądroże W ie lk ie , 
należącym rów nież do okręgu 
legnickiego, je s t ta k i zaniedba 
ny m ajątek, Księginice.

Robotn ików sezonowych jes t 
w  Księgin icach 20. P rzy jecha­
l i  z Rzeszowa, z Bytom ia , z O- 
poczna. Jedzenie m ają niezłe. 
A le  w a run k i m ieszkaniowe — 
złe. Brudne, ciemne izby, bez 
sto łów  i szaf. M isek do m ycia 
brak. Pościel na łóżkach 
stanow ią cienkie w y ta rte  sień 
n ik i i brudne koce. Gdzie jes t 
b ie lizna pościelowa ? —  p y ­
tam . —  A  w łaśnie oddana do 
pran ia  —- tydz ień  temu. D ru ­
g ie j zm iany nie ma. O ja k ic h ­
ko lw iek BÓzrywkach k u ltu ra l­
nych również nie ma mowy. 
B rak  św ie tlicy, (nie ma gdzie 
urządzić —  m ów i rządca), b rak 
p ism  i książek.

_Nie ty lko  robotn icy  sezono­
w i są w  Księginicach pozbawię 
n i opieki. K u le je  tam  w  ogóle 
cała gospodarka.

W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")
Oto w ycinek pewnego dnia 

roboczego w  Księginicach.
Pora obiadowa. N a podwó­

rzu  sto i bezczynnie od rana 
tra k to r. Rządca i  tra k to rzys ta  
śpią jeszcze po nocnym p ija ń ­
stw ie. Robotnicy wzburzeni 
chodzą z b iu ra  do m ieszkania 
rządcy. Wreszcie zebra li się na 
naradę. Tak dłuże j być nie 
może. Z b io ry  jeszcze na po­
lach, choć w  sąsiednich m a ją t­
kach żniwa dawno ju ż  zakoń­
czone, tra k to ry  s to ją  nie na­
praw ione, a rządca stale cho­
dzi p ijany . (Do ad m in is tra to ­
ra  śle ra p o rty , że wszystko w 
porządku). P ostanow ili w ysto­
sować pismo do O kr. Zw. Zaw. 
P racowników  Rolnych w  Le­
gnicy. „M y , rada fo lw arczna, 
m a ją tku  Księgin ice, stw ierdza 
m y, że jes t n ie ład z powodu 
braku odpowiedzialnego gospo 
darza“ . I  dale j —  p rzyk łady  
z łe j gospodarki „pana“  rządcy.

R aport wysłano. P rzys łany 
in s tru k to r z K om ite tu  Pow ia­
towego PZPR, zbadał sprawę 
na m iejscu. T rak to rzys ta  Zel- 
eew będzie ukarany. Rządca 
B erger zostanie usunięty.

Rosną inwestycje socjalne
N a Dolnym  Śląsku znajduje 

się 97 zespołów Państwowych 
Gospodarstw Rolnych. (Dw ie 
dyrekcje okręgowe: we W ro ­
c ław iu  i  w  Legn icy). Każdy 
zespół obejm uje k ilk a  m a ją t­
ków. Każdy m a ją tek zatrudnia 
w  okresie le tn im  przeciętn ie 
kilkudziesięciu  robo tn ików  se­
zonowych. W  roku  ub. jeszcze 
w  w ie lu  gospodarstwach sezo­
now i m ie li nieodpowiednie wa 
run k i. Zdarza ło się naw7et, że 
z ryw a li um owy i  ucieka li. W  
roku  bieżącym sytuacja  zmie­
n iła  się, g łów nie dzięki uchwa 
łom  w te j spraw ie wojewódz­
k ie j kon fe renc ji PZPR.

Powdatowi In s tru k to rz y  Ho! 
ni p rzy  pomocy K om ite tów  
Folw arcznych w p łynę li na ad 
m in is trac ję  m a ją tków , by po­
lepszyła  w a run k i bytu . Zorga­
nizowano dostawy mięsa z

C entra li M ięsnej specjalnie dla 
sezonowych. D yrekc ja  PGR 
zw iększyła sumy, przeznaczo­
ne na budownictwo m igszkanio 
we z 14 m iln . z ł w  r. 1947 na 
ponad 56 m iln . z ł w  br. W zrósł 
również budżet socja lny: 24 
tys. z ł w  1947 r ., 50 m ilionów  
z ł w  br.

Dolnośląskie PGR nié narze 
ka ja  na b rak rą k  do pracy. Ro 
botn icy, m ając zapewnioną 
w łaściwą opiekę, przyjeżdżają 
chętnie na okres le tn i do m a­
ją tk ó w  ro lnych. I  ża łu ją  ty lko , 
że sezon trw a  zaledwie k ilka  
miesięcy. Oni chcie liby praco­
wać w  PGR ca ły  rok.

M A R IA  SO B IE S K A

Budowa m ieszkań dla g ó rn i­
ków  śląskich, prowadzona 
przez Zakład Osiedli Robotn i­
czych postępuje w szybkim  
tem pie. Do końca roku  bieżą­
cego kosztem 6 m ilia rd ó w  zło­
tych , wybudowanych zostanie 
3.518 mieszkań. Z 'Wyjątkiem 
243 domków fińsk ich  będą to 
m ieszkania w  domach m uro­
wanych, 2 lub 3 izbowe w ypo­
sażone nowocześnie. Równo­
cześnie z budową bloków m ie­
szkaniowych zwiększa się sieć 
drogową i wodociągową.

W  osiedlu Koszutka koło

K atow ic oddano ostatn io do 
użytku  8 budynków m ieszkal­
nych. Roboty pbzy budowie 
dwu w ie lk ich  osiedli w  Bogu- 
szowicach i S troszku, k tó re  
łącznie pomieszczą do 25 tys. 
mieszkańców i oprócz domów 
m ieszkalnych posiadać będą 
sklepy, domy społeczne i kina, 
są w  pełnym  toku.

W  na jb liższym  czasie przy 
budowie osiedli dla górn ików  
zastosowane zostaną ’ w yp ró ­
bowane w  W arszaw ie metody 
„szybkościowe“ .

æ  H i  M A J )  HJ
W  K IL K U  W IE R S Z A

K O B IE T A  P R Z O D U JE
W E W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE

W rocław ska  fa b ry k a  m aszyn c iek  
tryczn ych  m  42 w y k o n a ła  sierpnio  
w y  plan p ro d u k c y jn y  w  103 proc. 
N a  czoło 799-osobowej załog i w y ­
b iła  się v.e w spó łzaw od nic tw ie  ro ­
botn ica m ontażow n i K a ro lin a  Sta 
sto, k tó ra  osiągnęła w  sierpniu  201 
proc. norm?7.

S Z Y B C IE J  R U S Z Y  W IE L K I  
E L E W A T O R  W  S Z C Z E C IN IE  

W  porcie szczecińskim  rozpoczę­
to prace rem ontow e p rzy  w ie lk im  
e lew atorze  zbożow ym . R obotnicy  
chcąc przyspieszyć urucho m ien ie  
tego ważnego ob iektu  p rzystąp ili 
do w spó łzaw odnictw a zbiorow ego  
i  In dyw id ua lnego , przez co do koń  
ca re k u  bieżącego w szystkie robo­
ty  zostaną^zakończon^.

M IL IO N  L IT R Ó W  O C T U
D z ię k i w spó łzaw odnic tw u pracy  

wśród załogi gdańskie j fa b ry k i cc 
tu  i m usztardy , zakład  te n  w ypro  
d u ko w a ł w  r . 1943 m ilio n o w y  l i t r  
octu. W  roku ub ieg łym  m ilio n  l i ­
tró w  octu osiągnięto dopiero w  
końcu listopada.

W Z N O W IE N IE  K U R 5 Ó W  
R E F O L O N IZ A C Y J N Y C H  P Z Z  

W  ś w ie tlic y  Polskiego Z w ią zk u  
Zachodniego w Szczecinie odbyła  
się uroczysta in au g u ra c ja  d ru g ie ­
go roku kursó w  rep o lo n izacy jnych  
dla autochtonów  i reem ig ran tó w . 
W  b r ku rsy  P Z Z  obejm ą ppnad  
159 osób.

r o b o t n i c y
W  O D R E M O N T O W A N Y C H  

D O M A C H
Z  ob ję tych  pracam i rem on tow y  

m i 66 bu d yn kó w , zam ieszkałych

przez ro b o tn ik ó w  k ra k o w sk ic h , od 
dano do u ży tk u  12 dom ów. 
K O L E J A R Z E  Ł O D Z I I  L U B L IN A  

W E W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W IE
Wobec zb liża ją c e j się k am p a n ii 

c u k ro w n icze j p raco w n icy  D O K P  
L u b lin  w e zw a li do w spółzaw odni­
c tw a w  a k c ji uspraw n ien ia  tra n ­
sportu swych kolegów  z D y re k c ji 
Ł ó d zk ie j. W spółzaw odnictw o trw ać  
będzie od w rześnia  do końca nr.

U S P R A W N IE N IE  Z A Ł A D U N K U  
S T A T K Ó W

Załoga s/s „K o ln o “ rea lizu je  o- 
becnie pom ysł samoczynnego za k ry  
w an ia  lu k  s tatku , co pozw oli na 
znaczne przyspieszenie za ładunku . 
P oprzedn im  uspraw nien iem  m a ry ­
narzy  „Koln?.“ b y ły  specjalne w ła ­
zy, d z ięk i k tó rym  m ożna ładować  
statek bez względu na pogodę, bez 
obaw y zam oczenia tow aru .

„ S Z T A N D A R  P R A C Y “  X  
Z A  M IL IO N O W E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I

W  fabryce  PPRK- w  M iń sku  M az. 
odbyło się 12 bm . w ręczen ie  le g i­
ty m a c ji orderu „S ztandar P rac y “  
tow . W ac ław o w i S u tp w i, k tórego  
uspraw n ien ia  p rzy n io s ły  fab ryce  
około 1 m ilio n a  z ł oszczędności.

S Z Y B C IE J  W Y Ł A D O W U J E M Y  
R U D Ę

Zespół dźw igow ych p o rtu  gdań 
skiego w ezw a ł do współzaw odnic  
tw a  swoich kolegów  za tru d n io ­
nych w  G d yn i. W  ram ach rozpo­
czętego w spółzaw odnictw a dźw igo  
w y portu  gdyńskiego ob, B ato ry  
w y ła d o w a ł w  5 godzin l.ffiąp ton  
ru d y , uzysku jąc  412 pro*’ . no rm y , 
co jest rekordem  dźw igo w ych ze­
społu portow ego G dańsk G d y ­
n ia.

Brygady zespołowe w górnictwie 
osiągają wspaniałe w yn ik i

5  lu d z i w ydobyw a w ięcej węgla n iż  6 0
N a osta tn im  posiedzeniu 

G łównego K o m ite tu  W spółza­
w odn ic tw a  P racy Z w iązku  Za­
wodowego G ó rn ików  dokona­
no., szczegółowej ana lizy  w y n i 
kó w  p ra cy  b rygad  zespoło­
w ych, pow sta łych w  ub ieg łych 
tygodniach, w  szeregu kopa lń  
węgla kam iennego. Podkreśło 
no,- iż  b rygady zespołowe s ta ły  
się obecnie podstawową fo rm ą 
współzawodnictwa,, ksz ta łtu ją  
cą nowe m etody p racy zespo­
łow e j, podnoszącą na wyższy 
poziom organizację w yd ob y­
cia węgla i  ha rm on izu jącą 
współpracę uczestniczących 
we w spó łzaw odn ictw ie  zespo­
łó w  górniczych.

T ak np. u jedno licen ie  me­
tod p racy na jednej ze ścian 
w ęg low ych kopa ln i „B o b re k ” 
um o ż liw iło  w  s ie rpn iu  b r. pod 
niesienie w yko na n ia  n o rm y  do

132 proc. oraz zm niejszenie ze 
społów, za trudn ionych  na ścia 
n ie  długości 200 m  z 60-ciu 
do pięciu  gó rn ików , p ra cu ją ­
cych na dw ie  zm iany. W k o ­
p a ln i „M ic h a ł”  brygada zespo­
łow a w ykona ła  w  s ie rpn iu  br. 
p rzy w spó lne j eksp loa tac ji 5 
f ila ró w  w ęglow ych 130 proc. 
no rm y, osiągając średnie w ydo 
bycie  8,76 tony  węgła na je d ­
nego gó rn ika , podczas gdy w  
lip cu  bież roku , eksp loatu jąc 
każdy f i la r  odrębnie, w yd ob y­
wano ok. 8 ton.. W  ^ ty m  sa­
m ym  czasie zarobk i cz łonków  
brygad  zespołowych w zros ły  
przecię tn ie  z 851 zł do 1.115 zł 
dziennie.

Podobne p rz y k ła d y  w zrostu 
wydobycia i  zarobków  g ó rn i­
czych obserw ujem y w  ko p a l­
n iach: „S zo m b ie rk i” , „Ł a g ie w  
n ik i” , „W yzw o len ie ” ,, „B rzesz­

cze” , „W u je k ” , „B o les ław  
Ś m ia ły ”  i  innych.

Z ja w isk ie m  towarzyszącym  
wzmożonej walce gó rn ików  o 
w ykonan ie  p lanu p ro d u k c y j­
nego w  przem yśle, w ęglow ym  
jest znaczny spadek ilośc i o- 
puszczonych bez usp ra w ie d li­
w ie n ia  dn iów ek roboczych, 
lepsze rozp lanow anie obsady 
przodków  oraz zacieśniająca 
się w ięź p racy m iędzy w spó ł­
zaw odniczącym i zespołami.

W w y n ik u  przeprowadzonej 
ana lizy pracy brygad zespo­
łow ych, G łów ny K o m ite t 
W spółzawodnictwa P racy Z w. 
Zawodowego G órn ików  posta­
n o w ił rozszerzyć tę fo rm ę 
w spółzaw odn ictw a na wszyst­
kie kopa ln ie  i  otoczyć jego 
Uczestników n a jd a le j idącą o - 
pieką w  dziedzin ie organ izacji 
Pracy i  pom ocy socjalnej.

5 0  tys. osób 
zw ie d z iło  T a rg i 

O lsz tyńsk ie
Frekw encja  na Targach O l­

sztyńskich do dnia 11 bm. 
przekroczyła  liczbę 50 tys. 
zwiedzających. Na T a rg i p rzy 
byw a ją  liczne wycieczki z ca- 
łe,go k ra ju , na jliczn ie j rep re ­
zentowane są W arszawa, 
Gdańsk, Toruń, Łódź i  Po­
znań.

Stoiska przem ysłu te k s ty l­
nego i  skórzanego osiągnęły 
przeszło 100 m iln . z ł obrotu.

7 0  proc. p la n u

oszczędnościowego 
w y k o n a li p a p ie rn icy  

w  6  m iesięcy
Robotnicy P rzem ysłu Papier 

n:czeg*o, k tó rzy  na naradach 
oszczędnościowych sam orzut­
nie podw yższyli roczny plan 
oszczędnościowy o około 35 
proc. nie ty lk o  dopełnią po­
wziętych zobowiązań, ale prze 
kroczą je w  w ysokim  stopniu. 
Już w  ciągu pierwszych 6 mie 
sięey br. papiern icy w ykona li 
ponad 70 proc. planu roczne- 
nego, osiągając około 1 m i­
lia rda  z ł oszczędności. N a j­
ważnie jszym  źródłem  oszczęd­
ności okazało się racjonalne 
zużycie surowców, pó łfab ryka  
tów  i a rtyku łó w  pomocniczych 
oraz usprawnia jące pom ysły 
robotn ików .

W  dziedzinie rea lizac ji uch­
w a ł oszczędnościowych wyróż-. 
n ia ją  się załog i w ytw órczych 
Zakładów Papierniczych w 
Czułow ie i M yszkow ie oraz 
Dolnośląskich Zakładów Pa­
pierniczych.

Zracjonalizowany 
system pracy 

przyspiesza roboty 
zbrojarskie

50 tys. w arszaw iaków  podzi w ia}o jazdę najlepszych mo­
to cyk lis tó w  po lsk ich , ub iega jących  się o ty tu ł  m is trza  
W arszaw y w zawodach, roze granych  w A l. N iepodległoś­
ci. N a zdjęciu s ta r t do w yśc ig u , w ka te g o rii maszyn po­

nad 350 cm
Foto F ilm  Polski

Drugie zwycięstwo siatkarek  
w Pradze

S ia tk a rk i po lsk ie  pokonały 
w  czw a rtym  dn iu  m is trzostw  
E uropy  groźną reprezentr 
F ra n c ji ^:0 (15:13, 15:7, u.
W p ierw szym  secie F rancuzki 

•p row adz iły  8:1, później je d ­
nak P o lk i w y ró w n a ły  i w  re ­
zultacie w y g ra ły  seta różnicą 
2 punktów .

W dalszych setach przew a­
ga naszej rep rezen tać ji by ła  
wyraźna. W  zespole po lsk im  
na w yróżn ien ia  zasłużyły Z a­

krzewska, F ruszyńska i Pogo 
rzelska.

Sukces ten z b liży ł poważnie 
s ia tk a rk i po lsk ie  do ty tu łu  w i 
cem is trzyń Europy. Drogę za­
gradza im  jeszcze reprezenta­
c ja  CSR, nie zapom ina jm y j~d 
nak, że P o lk i p o tra f iły  ju ż  w y 
gryw ać z Czeszkami.

W pozostałych spotkaniach 
s ia tk a rk i W ęgier pokona ły Ho 
Jandię 3:0, a w  k o n ku re n c ji 
m ęskiej R um un ia  zwycię ” ła 
Belgię 3:0, F -anc ja  — W łochy 
3:1 i ZSRR —  W ęgry 3:0.

Sztokholm — Warszawa 1 :1
C iem ności p rze ryw a ją  c iekaw y m ecz 

R ob lsona ze S ko u eo k im
We w to re k  na korc ie  cen tra l 

nym  W KS „L e g ia ”  rozpoczął 
się m iędzym iastow y mecz len i 
sowy Sztokholm  — W ars owa. 
Jest to ostatn ie spotkanie ek i 
py  U. ’ is tów  szwedzkich, k tó  
rzy  odbyw a ją  tournee po P o l­
sce.

W p ierw szym  dn iu  zawodów 
m ia ły  być rozegrane 3 g ry  po ­
jedyncze: 2 m ęskie i 1 kob ie­
ca. Zdołano jednak rozegrać 
ty lk o  2 g ry , a trzecią — n a j­
ciekawszą, na jb a rdz ie j em o­
c jonu jącą i  stojącą na na jw yż  
szym poziom ie — Skoneckie- 
go z Rohlsonem — z powodu 
zapadających ciem ności nie 
ukończono. Stan meczu po 
p ierw szym  dn iu  zawodów 
b rzm i w ięc 1:1. P ią tek prze-

D n ia  12 w rześnia 1943 r. zm arł w  W arszaw ie

S T A N I S Ł A W  Ś W I D W I Ń S K I
M in is te r ia ln y  W izy ta to r Szkół, PrzewodniczącV K o m is ji 
do badania dz ie jów  w ych ow a n ia  i  oświaty w  Polsce, od­

znaczony w  r. 1946 Z ło tym  K rzyżem  Zasługi.
W  Z m a rły m  M in is te rs tw o  O św ia ty tra c i zasłużonego pe 

dagoga, postępowego działacza ośw iatowego i d ługo le tn ie ­
go p racow n ika  naukowego.

228-G M IN IS T E R  O Ś W IA T Y

S T A N I S Ł A W  Ś W I D W I Ń S K I  '
urodź, w  dn iu  8 rpa ja 18S9 roku  w  Radom iu

«
Członek F ok :k le j Z jednoczonej P a r t i i Robotniczej, d ługo­
le tn i zasłużony działacz ośw ia tow y i zawodowego ruchu 

nauczycielskiego, \
b. Sesretarz Z w iązku  Zawodowego Połsk. Naucz. Szkól 
Ś rednich, Przewodniczący G łównego Sądu O rgan izacy j­

nego Z w iązku  Nauczycie lstwa Polskiego,
Członek K o m is ji do badania dz ie jów  ośw ia ty  i k u ltu ry  

w  Polsce
zm arł dn ia  12 w rześnia 1943 r.

W yprow adzenie zw łok z domu przy ul. S m u likow sk ie ­
go 6 nastąpi w  c z w a rte k  15 września br. o godz. 10-tej 

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y
Z W IĄ Z K U  N A U C Z Y D IE ŁS T W A  P O LS K IE G O  

H B a a i m a

Mieszkania robotnicze w Sosnowcu 
nie wyremontują się same

(OD W ŁASNEGO K O RESPO ND ENTA „TR Y B U N Y  L U D U “)
6-osobowa rodz ina  P io tra  

Tom iakow skiego m ieszka chw i 
Iowo w  kuchence, ale ob. T o - 
m iakow ska wcale się tym  nie 
m a rtw i, przec iw n ie  cieszy, bo 
przecież ju ż  za dw a tygodnie 
będą m ieszka li znów  w  swoim  
2-po ko jow ym  m ieszkan iu p ięk 
n ie  odnow ionym  z funduszów  
A k c ji Rem ontowej.

W okresie w  k tó ry m  przepro 
wadza się rem on t poko i należa 
ło  pomieścić się w  kuchence.— 
„T o  nie szkodzi —  m ów i ob. 
Tom iakow ska —  za dw a t y ­
godnie będzie inaczej. A  m ie ­
szkaniu rem ont się dopraw dy 
ju ż  bardzo należał. Przed pół 
rok iem  kazano nam  się w yp ro  
wadzić stąd, ale n ie  by ło  gdzie, 
w ięc zostaliśm y. Za to teraz 
będziem y m ie li lepsze m ieszka 
nie n iż  w ie lu  in n y c h ” .

SPB i PPB nie lubią drobnych 
robót

T echn ik  k ie ru ją c y  robo tam i 
pokazu je m i w ykonyw aną  tu 
pracę. Ca ły dom  trzeba by ło  
na nowo pokryć  dachem, zaś 
w  m ieszkan iu P io tra  T om ia - 
kowskiego, p racow nika Spół­
d z ie ln i. Spożywców zakłada się 
now y su fit, ty n k u je  i rep e ru ­
je  ściany, i k ładzie  się nową 
podłogę. Koszt rem ontu m ie ­
szkań i  domu wyniesie około 
400 tys. zł.

T ak ich  i  naw et gorszych, do­
mów, zam ieszkiwanych przez 
rob o tn ików , jest w  te j c h w ili 
w  Sosnowcu w  rem oncie 19,

K ie d y  .m ów ię o ty m , ' m łody  
tech n ik  Zarządu M ie jsk iego, 
k tó ry  dopiero n iedaw no u ko ń ­
czył liceum  budow lane we 
W roc ław iu , rozk łada bezrad­
nie ręce. A n i SPB, an i PPB nia  
chcą o prowadzenie tych  ro ­
bó t ftaw et słyszeć. O bydwa 
przedsięb iorstw a tw ie rdzą , że 
to n ie  d la  n ich  robota, że nie 
mogą się rozpraszać na małe 
rem onty, bo m ają dość pracy 
p rzy  now ych o lb rzym ich  in ­
westycjach.

Ostygli w  zapale
U lica  Czeladzka długości 1,5 

km . łącząca osiedle robotn icze 
z Sosnowcem by ła  gorzej n iż 
kiepska. W  czasie deszczu tru d  
no by ło  przebrnąć przez błoto. 
Dziś zam knęła u licę  b ia łom a- 
low ana be lka poprzeczna z na 
pisem „p rze jazdu  nie m a” , ą 
k ilkadz ies ią t m e tró w  daie j, 
k ilk u n a s tu  ro b o tn ikó w  p ro w a ­
dzi prace ziemne, p rzyg o tow u ­
jące zaniedbaną dotychczas 
drogę do pok ryc ia  je j tw a rd ą  
naw ierzchn ią.

W Sosnowcu zrob iono ju ż  k i 
lo m e tr nowych u lic  i  ty leż 
chodn ików . A le  w  ty m  roku  
trzeba jeszcze położyć 2,5 km  
now e j naw ie rzchn i. ' Zapytany 
o m ożliwości ukończenia robót 
k ie ro w n ik  odpow iada: „da jc ie  
m i lu d z i do robó t ziem nych, a 
zrobię dw a razy ty le . K ie dy  
poszła po mieście wieść, że bę 
dziem y rem ontow ać zaniedba­
ne u lice  w  dzie ln icach rob o t- 

ogółem do rem ontu  przeznacza Iniczych, wszyscy m ieszkańcy 
no 243. N apraw y tych dom ów poszczególnych u lic  zapow ie-
przeprowadzone
83.152.099 zł u ra tu ją  8.785 
izb m ieszkalnych.

A le  przeprowadzenie rem on­
tów  294 dom ów  to nie fraszka, 
trzeba prow adzić masowe ro ­
boty n ie  w  19 domach ja k  do ­
tychczas, a!e co na jm n ie j 50 
równocześnie.

kosztem I dz ie li swą pomoc p rzy robo-
tach, gdy robo ty  ruszy ły  — nie 
ma nikogo. M,y organ izu jem y i 
p rzygo tow u jem y pracę, da je­
m y płatnego robo tn ika , o ile 
go m am y, ale przecież nie m o­
żemy organizować robót ochot 
n iczych, bo jest na# zaledwie 
dwóch fachowców w całym Za

rządzie M ie jsk im . Sprawa u - 
dzia łu  ludności w  tych p ra ­
cach to chyba rzecz organ iza­
c ji społecznych” .

A  co zrobiły zw iązki zawodowe
Sosnowiec m óg ł w  ty m  roku  

przekazać na akcję  popraw y 
w a run ków  kom una lnych  klasy 
robotn icze j sumę 203.632.099 zł. 
Zarząd m iasta z ro b ił wszystko, 
aby ten fundusz ja k  na jle p ie j 
wykorzystać.« N iestety, nie 
wszyscy pom agają m u w  p ra ­
cy. O rganizacje spo-ieczne nie 
za in teresow ały się dotychczas 
poważnie j akcją  pom ocy przy 
robotach drogowych, a bez te j 
pomocy Zarządow i M iasta  So 
snowca hędzie bardzo trudn o  
wykonać w ie lk ie  zam ierzone 
inw estycje . Tak więc obow iąz­
k iem  Z w ią zków  Zawodowych 
i innych  o rgan izac ji jest. w ięk  
sza n iż  dotychczas pomoc w  
organ izow an iu  ochotniczej pra 
ey m ieszkańców Sosnowca 
przy budow ie dróg.

♦
D w ie w ie lk ie  f irm y  budo­

w lane SPB i  PPB nie kw ap ią  
się do prow adzen ia robó t re ­
m ontow ych tłum acząc się, że 
nie mogą rozpraszać ludzi. 
Pewnie, w iększą satysfakcję  
daje budowa now e j ha li fa ­
brycznej czy b loku  m ieszkalne 
go, n iż rem ont starego domu. 
T ym  n iem n ie j je ś li ktoś p ro ­
wadząc k ilkanaśc ie  budów  
przeznaczy 5 czy 6 rob o tn ików  
kw a lifiko w a n ych  do rem ontów  
m ieszkań robotn iczych, to tych 
k ilkanaście  budów nie  uc ie rp i 
na tym  na pewno, a za ta k i l ­
kadziesiąt m ieszkań ro b o tn i­
czych będzie w yre m on to w a­
nych. A  k ilkadz ies ią t m iesz­
kań robotniczych to bardzo 
w ie le  znaczy, towarzysze z 
SPB i. PPB!.

A D A M  U B E R A K

p™ v  hndnnrik’ • ■ j. 4 4- gra! z Eliaesonem, Jęd rze jow -P iz y  budowie in s ty tu tu  me- , ka w yg ra ła  z j t , ' , żoną, a
mecz Skonecki — Rohlson zo­
stał p rze rw any p rzy  stanie 
7:5, 4:5.

ta lu rg-ii w  G liw icach, prow a­
dzonej przez P B P ^ lr  4 zasto­
sowano nowy system pracy 
p rzy  robotach zbrojeniowych. 
B rygada, złożona z 12 ludzi, 
podzielona na cz te ry  g rupy  
w ykonu je  całość prac przy 
zbrojeniach s tropu Ackefm a- 
na, to je s t cięcie, wyg inanie, 
zw iązywanie, oraz układanie 
żelaznych p rę tów  zbrojenia.

D z ięk i nowemu systemowi 
pracy brygada zbro ja rzy  pod 
kie row n ictw em  Tadeusza W ro ­
ny uzyskała wspaniałe w yn ik i, 
w yrab ia jąc  w ciągu 8 godzin 
6.678 kg  żelaza co stanowi 
403 proc. norm y.

P ią tek —  Eliaeson 5:7, 4:6

Pszenica i  jęczm ień  
zam iast żyta 

na poda tek  g ru n to w y
Zgodnie z rozporządzeniem 

Pełnomocnika do Spraw podat 
ku  gruntow ego ro ln icy  nie po­
siadający dostatecznej ilości 
żyta , potrzebnego na opłace­
nie I I  ra ty  podatku g ru n to ­
wego, mogą uiszczać ten po­
datek pszenicą i jęczm ieniem.

Zam iast ży ta  przyjm ow ana 
będzie pszenica lub jęczm ień 
w edług następujących rów no­
w ażników : za 100 kg ży ta  —  
58 kg  pszenicy I  standartu  
łub  62 kg  I I  standartu , albo 
SO kg  jęczm ienia I  s tandkrtu  
lub 100 kg  I I  standartu.

W ieś chce 
czytać i  pisać

Wsie okręgu skoczowskiego 
na Śląsku C ieszyńskim  — P ie r 
ścieniec, Ocmaby. N ierodzin , 
W iślica i  K iczyce, oraz m ia ­
steczko Skoczów rozpoczęły 
w spółzaw odnictw o w akc ji 
zwalczania ana lfabetyzm u na 
swoich terenach. Ostateczny 
te rm in  ca łkow itego z lik w id o ­
wania ana lfabetyzm u w o k rę ­
gu skoczowsk m ustalono na 
30 marca 1950 roku.

M io d y  i  sym patyczny prze­
c iw n ik  P ią tka  zadem onstro­
w a ł ładny i s ty lo w y  tenis. 
Szwed posiada czyste i  pewne 
uderzenie z p ra w e j i  lewej, 
dobrze p lasu je  p i łk i  i  um ie 
skracać i  chodzić do sia tk i. 
Poza tym  ma jeszcze jeden b. 
poważny a tu t, a m ianow ic ie  
mocny serwis.

M ło d y  reprezentan t Sztok­
ho lm u  porusza się na korc ie  b. 
m iękko  i  p łynn ie , toteż gra 
jego nie  zdradza żadnego w y ­
s iłku . P ią tek psuł stosunkowo 
dużo p iłek , strze la jąc bądź w  
siatkę, bądź poza g ran icam i 
placu. G ra jego w ciąż jes t za 
„sz tyw n a ” .

W  p ie rw szym  secie obaj gra 
cze początkowo p rzeg ryw a ją  
swoje serw isy. Później E liae ­
son w y g ry w a  swe podanie i  
w yko rzys tu ją c  słabą grę P ią t­
ka doprowadza do stanu . 5:1. 
Szwed serw uje  w  ty m  okresie 
g ry  b. dobrze. Następnego ge­
ma w y g ry w a  Polak, ry z y k u ją  
cy w yp ad y  do s ia tk i. Jest 5:2. 
S erw uje  P ią tek i w yg ryw a  ge 
ma, na jładn ie jszego i  n a jd luż  
szego w  ca łym  meczu! Jeszcze 
jednego gema zdobywa Polak 
i jes t 5:4. S erw uje  Szwed; po 
każdym  serw isie idzie do s ia t­
k i, kończąc p i łk i z pow ietrza. 
W yg ryw a  seta 6:4.

D ru g i set jes t zupełnie w y ­
rów nany i  p rzynosi zaciętą 
w alkę. P ią tek gra dużo lep ie j 
n iż  w  secie p ierw szym  i  n ie ­
je dn okro tn ie  m ija  Eliaesona 
przy siatce. Obaj p rzec iw n icy  
w y g ry w a ją  swoje serw isy. 
Jest 1:0, 1:1, 1:2, 2:2, 3:2, 3:3. 
P o lak p row adzi naw et 4:3. 
Szwed w yró w nu je , w yg ryw a  
następnego gema i  prow adzi 
5:4. Z ko le i P ią tek w yró w nu je . 
Następne jednak 2 gemy zdo­
byw a Szwed, g ra jący teraz 
przeważnie z g łęb i ko rtu , bar 
dzo regu la rn ie . Set 7:5’ dla 
Eliaesona.

w  Polsce — nie by ła  poważną 
przeciw n iczką dla  Jęd rze jow ­
skie j. M is trzyn i. Polski prze­
wyższała przeciw n iczkę ru ty ­
ną, techn iką  — a przede 
w szystk im  siłą uderzeń a. 
Szwedka grała ładnie, aie za 
m iękko  i nie starała się naw et 
dobiegać do „s k ró tó w ” , k tó ry ­
m i często obdarzała ją Polka.

Jędrze jow ska serw owała o. 
dobrze i  W3rgra ła  mecz bez 
zbytn iego w ys iłku . W p ie rw ­
szym secie b y ły  jeszcze ślady 
w a lk i, d ru g i zaś m in ą ł ju ż  bez 
wrażenia.

J. Jędrzejowska — Eliaeson
6 :2, 6:1

M ło dz iu tka  i filig ra n o w a
. Szwedka, niepokonana dotąd

Skonecki —  Rohlson 7:5, 4:5
Ci wszyscy, k tó rzy  oczeki­

w a li ła tw ego zwycięstwa m i­
strza P o lsk i i  now okreow ane- 
go m is trza  W ęgier — Skonec- 
kiego, pogrom cy A sbotha — 
nad Rohlsonem  — b y li zdzi­
w ie n i i  zaskoczeni w a lką , ja ­
ką to czy li c i d w a j ten isiści.

Rohlson —  s ta ry  ru ty n ia rz  i  
.świetny tech n ik  okazał się b. 
groźnym  przec iw n ik iem . Po­
siadając różnorodny i  bogaty 
rep e rtua r uderzeń, doskonały 
w o le j i  smecz —  stale chodził 
do s ia tk i i  przysparza ł S ko- 
neckiem u w ie le  k łopo tu . Na 
P o laku  w yraźn ie  o d b iły  się 
tru d y  24-godzinnej podróży ko 
leją. M im o  to  w idz ie liśm y  u 
niego zagrania na jw yższe j k ła  
sy — szczególnie w  defensy­
w ie. Skonecki p o p ra w ił serw is 
i  gra jego nab ra ła  w yraźnych  
ko n tu ró w  agresywności i  a ta­
ku.

Grę rozpoczyna Rohlson ł  
w y g ry w a  swój serwis, t rz y ­
k ro tn ie  a ta ku ją c  p rzy  siatce. 
Skonecki rew anżu je  się zdoby 
tym  gemem. Szwed liftu .je  p i ł ­
k i z g łęb i k o rtu , a późnie j, 
chodząc do s ia tk i, zdobywa 
punk ty . Skonecki psu je pecho­
wo trudne  p iłk i,  k tó re  tra f ia ją  
w  taśmę. Rohlson nie  przesta­
je  chodzić do s ia tk i i  p row adzi 
ju ż  5:2. W  ty m  m omencie Sko 
neck i kon cen tru je  się \ zaczy­
na grać bardzo staranni- — i  
bardzo dobrze. O db ija  p ił' po 
prostu nie do wzięcia i  w y g ry ­
wa gema. Jest 5:3.

W n a s tę p n i'- ' -^m ie  Szwed 
ma setbola, k tórego trac i, lo ­
ku jąc  p iłk ę  z pow ie trza  w  stat 
kę. Gema tego w y g ry w a  osta­
tecznie Skonecki. P o lak w y ­
g ryw a  rów n ież "a d e n n ą  gre i  
p rzy  stanie 6:5 ma 40:15. 
P ierwszą p iłk ę  setową m a rn u ­
je, serw ując d w u k ro tn ie  na 
aut, drugą — rów n ież au tu je , 
aie tr'--e-;a w yg ryw a  — zdoby­
w a jąc seta.

W d rug im  secie Skonecki po 
czątkowo prow adzi 2:0 i  wyda 
je  się, że w yraźn ie  zmęczony 
Rohlson przegra ju ż  ła tw o. 
Szwed jednak nie rezygnu je  i 
wa lczy o każdą p iłkę , wciąż 
a taku jąc p rzy siatce. Jest 2:1, 
2:2, 3:2, 3:3, 3:4 i 4:4. Jeszcze 
jednego gema zdobywa R o h i- 
son i p rzy stanie 5:4 d la  n ie ­
go mecz zostaje p rze rw any z 
powodu ciemności.

Dziś g ry  rozpoczną się o 
godz. 15.30. (D)
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Z ła  p lo tk a
Sklepy spożywcze pań­

stwow e i  spółdzielcze zaczę­
ły  ostatn io notować n ie n o r­
m aln ie  ziyięksaone obro ty. 
K lien c i w y k u p y w a li g łów n ie  

To 15, 20 i  n a trę t 30 
i ’ <:• r '" rV .v . W y k u p y w a li 
i_ : sól, cuk ie r — co się da l o.

Przez W arszawę szła zła 
p lo tka . Zaczął się ru  :h w  
sklepach. N iek tó re  sklepy 
P C II i  W  CS sprzedawały po 
3 w o rk i m ą k i dziennie. K i l ­
ka dn i potem, przecię tn ie 80 
Proc. m n ie j.

Rosły zapasy w  sp iżar­
n iach przesadnie zapob ieg li­
w ych gospodyń. Na pożytek 
myszom i  na zgrozę mężów
*— skądże wziąć pieniądze 
ha bieżące w y d a tk i, je że li zo 
s ta ły  „zam rożone“  w  zbytecz 
ńych zapasach (?!)

T ak się złożyło, że przed­
s taw ic ie l naszej re d a k c ji od 
w ie d z ił m agazyny poszcze­
gó lnych cen tra l hand low ych 
W p ierw szych dn iach bieżą­
cego m iesiąca, k iedy  jeszcze 
n ie  m ów iono, że w łaśnie te 
m agazyny sto ją  puste. W i­
dzie liśm y w o rk i cuk ru  i  m ą­
k i i  in nych  a r ty k u łó w  p ie r­
wszej potrzeby, ustaw ione 
W o lb rzym ie  stosy sięgające 
do su fitów .

R ezerw y te mogą w y s ta r­
czyć na zaopatrzenie m iesz­
kańców s to licy  przez 2 ty ­
godnie, a naw e t m iesiąc. Za­
pas so li przekracza ł 3 m ie ­
sięczna zapotrzebowanie.

O dw iedz iliśm y te m agazy­
n y  także w czo ra j Rezerwy 
Rie zm n ie jszy ły  s,ę. Dosta­
wa a rty k u łó w  p ierw sze j po­
trzeby do s to licy  by ła  przez 
ca ły czas sprawna.

W  okresie wzmożonego rn  
nu na sk lepy zdarza ły  się 
w yp ad k i, że w  n ie k tó rych  
P unktach de ta liczne j sprze­
daży PCH lu b  WSS zabrakło  
tow a rów . A le  b y ły  to w y ­
pa d k i n ie liczne i  w inę  po­
noszą tu  albo k ie ro w n icy  
sklepów , k tó rz y  n ie  sygn a li­
zow a li w  swoich centra lach 
hand low ych, że dany a r ty ­
k u ł w y k u p y w a n y  na gw a łt 
Przez pan ika rzy  je s t na w y ­
czerpaniu w  podręcznym  ma 
gp.zynie sk lepow ym , albo w y  
n ik a ! z b ra ku  taboru  samo­
chodowego, n ie  obliczonego 
na przewożenie ta k  W ie l­
k ic h  ilośc i tow a rów  dzien­
nie.

Co zaobserwow aliśm y 
W czoraj?

Ruch k lie n tó w  w  sklepach 
zm niejsza się. Jest to dowo- 
dem, że n iek tó rzy  ła tw o w ie r 

. E} warszaw iacy doszli wresz 
r  c do w n iosku , iż d a li się 
napuścić na tzw . „z łą  w o ­
dę” .

N ie k tó rzy  „zasobn i“  sk le ­
p ikarze, k tó rz y  zaopa trzy li 
s::e \v w iększe ilośc i „a tra k ­
c y jn y c h “  tow a rów  rozpoczęli 
od w ró t i  w yp rzeda ją  zapasy. 
T rudno . P rzew idyw ane w y ­
sokie zyski czy li cena speku­
la c y jn ą  m !«us cena ogólnie 
obow iązująca, n ie  zawsze są 
Pewne. W  t5'm  w ypadku  zu­
pe łn ie  niepewne.

G łup ich  jes t coraz m nie j.

(iwa)

N ow e czasopism o 
ro ln iczo -naukow e

Państwow y In s ty tu t W y ­
daw nictw  Rolniczych w yda ł w 
tych  dniach p ierw szy numer 
nowego -kw a rta ln ika  ro ln icze­
go pt. „Postępy W iedzy R o ln i­
czej“ , poświęconego problem a­
tyce i  osiągnięciom współczes­
nej w iedzy ro ln icze j.

Znikają ostatnie ślady zniszczeń 
z reprezentacyjnej Alei Stalina

Załogi robotników SPB prowadzą obecnie intensywne ro­
boty budowlane przy Alei Stalina. Już w najbliższej przysz ło ­
ści znikną ślady zniszczeń wojennych z tej najpiękniejszej 
ulicy warszawskiej.

Obecnie rob o tn icy  kończą od 
budowę pałacu Sobańskich w  
k tó ry m  pomieści się K onser­
w a to riu m  Państwowe, ; odbu­
dow u ją  dom  Poselstwa S zw a j­
carskiego (róg A l. S ta lina  i u - 
I:cy Piusa) oraz budu ją  od pod 
staw  vis a v is  D o liny  S zw a j­
carsk ie j, na m ie jscu daw nych 
kam ien ic  czynszowych, przy 
ul. Szopena 8. 10 i  12 — dwa 
duże dom y dla  Am basady L u ­
dowej R e p u b lik i R um uńskie j

„D a w id “  znów na swoim  
m iejscu

N a jżm udnie jszą część prac 
przy odbudow ie K onserw ato ­
r iu m  rob o tn icy  m ają ju ż  za 
sobą. Od fro n tu  pałacu w idać 
dokładn ie  ozdobną elewację 
gmachu z ba lustradam i, f ig u r ­
kam i ltp . Drobiazgowe roboty

kam ien ia rsk ie  i 
w ykona ła  tu ta j 
O ddział X.

sztukatorsk ie  
załoga PPB

O gólny koszt odbudowy ca­
łego K on serw a to riu m  zam knie 
się w  sumie 10 m ilion ów  zło­
tych. Pozostały jeszcze do w y ­
konania drobne prace ja k , u- 
mieszczenie osobnego ogro­
dzenia i rem on t budynku  po­
przecznego. W te j c h w ili w  sa­
m ym  gmachu K onserw a to rium  
odbyw ają się ju ż  no rm alne za­
jęcia. W o lb rzym ich  p iw nicach, 
k tó re  przerobiono na sale, zna­
laz ły  pomieszczenie fo rtep iany , 
z ta k im  trude m  zdobyte przez 
K onserw atorium . S to ją  tu ta j 
także ins trum en ty , przeznaczo­
ne do rem ontu.

Robotnicy w  czasie prac 
ziem nych przy gmachu Kcnser

w a to riu m  odkopa li p a m ią tko ­
wą rzeźbę d łu ta  Donate llo — 
Dawida. Rzeźba ta ozdobiła na 
nowo taras w jazdow y przed 
pałacem.

Ambasada Rum uńska

Budowa Am basady R u m uń­
skie j rozpoczęła się 5 w rześnia 
z c h w ilą  założenia kam ien ia 
węgielnego. W uroczystości te; 
w z ię li udzia ł wszyscy przed­
staw icie le  Am basady oraz zało 
ga rob o tn ików  SPB. A m basa­
do r rum u ńsk i w yda ł na cześć 
rob o tn ików  warszawskich przy 
jęcie na m iejscu budowy.

Ambasada rum uńska parnie 
śc] się w dwóch budynkach 
Jeden o kubaturze 15.000 n 
sześć, b iu row iec i, d ru g i o ku 
baturze 6,000 m sześć, repre 
zen tacyjny i m ieszkalny. 7 
m iejsca budow y w yw iezione 
dotychczas 15 000 m sześć gru 
zu i dw a i pół tysiąca m sześć 
ziem i z wykopu.

Koniec dzikiego budownictwa

Do końca br. ZN M  przejmie 
wszystkie tereny niezabudowane

Zgodnie z dekretem z dnia 26.10.1945 r. o własności i użyt­
kowaniu gruntów na obszarze m. st. W arszawy, wszystkie 
grunty na terenie miasta przeszły na własność Gminy W a r ­
szawa. Obecnie Zarząd Nieruchomości Miejskich przejmuje 
pod administrację wszystkie bez wyjątku tereny niezabudo­
wane (oprócz terenów należących do skarbu Państwa i przez 
Skarb Państwa użytkowanych).

A k c ja  prze jm ow an ia  wszyst­
k ich  p laców  (w  ogólnej i lo ­
ści oko ło 15 tys.) zostanie za­
kończona jeszcze w  roku  b ie ­
żącym.

Początek rac jona lne j 
gospodarki

Skoncentrow anie adm in istre  
c ji te renów  niezabudowanych 
w  ZN M , k tó ry  stw arza specjał 
ną kom órkę dla  ich eksploa­
ta c ji i pow o łu je  do te j pracy 
od 1 stycznia k ilku n a s tu  adm i­
n is tra to rów , przyczyn i się zna­
cznie ’ do podniesienia poziomu 
rac jona lne j gospodarki m ie j­
skiej.

W płyn ie  to przede w szyst­
k im  na ostateczne unorm ow a­

nie  zagadnienia, zdarzających 
się jeszcze dość często, .w ypad­
ków  tzw. dzikiego b u d o w n i­
ctwa.

Dotychczas „w y ra s ta ły "  n ie ­
rzadko pojedyńcze dom ki na 
placach i  terenach absolutnie 
do tego rodzaju zabudowy n ie ­
przew idzianych, co w  konsek­
w e nc ji narażało inw esto ra  na 
poważne stra ty . Obecnie adm in i 
s tra to r placów, Zarząd N ie ru ­
chomości M ie jsk ich , będzie w 
ścisłym  kon takcie  z W ydzia łem  
P o lity k i B udow lane j, z k tó ry m  
będzie koo rdynow a ł swą p ra ­
cę.

Skończy się także przypadke. 
we w yb ie ran ie  m ie jsc na zsyp:

Pomorskie Ośrodki Maszynowe 
przed jesienną akcją siewną

We w szystk ich  Ośrodkach 
M aszynow ych w o jew ództw a 
pom orskiego zakończono p rz y ­
go tow ania do jesiennych sie­
wów. Do dyspozycji ro ln ik ó w  
pom orskich ośrodki p rzygo to ­
w a ły  łącznie oko ło 2.400 róż­
nych maszyn t ra k c ji m oto ro ­
w ej i  konne j, w  liczb ie  te j 131 
tra k to ró w  i  1,820 stew ników  
rzędowych.

W  po rów nan iu  z jesien ią ro 
ku  ub. liczba tra k to ró w  W o- 
śiodkach m aszynowych w z ro ­

sła n iem a l trzy k ro tn ie , zaś
s iew n ików  —  dz iew ięc iok ro t- 
nie. T a k  w ydatne zwiększenie 
ilości sprzętu ro ln iczego pozwą 
la d ro bn ym  gospodarstwom  
ch łopsk im  w  coraz szerszym 
zakresie korzystać z pomocy 
O środków  M aszynowych.

P lan  prac O środków  M aszy­
now ych w  okresie kam panii, je  
siennej p rze w id u je  w ykonan ie  
o rk i na przestrzen i 8.890 ha o - 
raz obsianie 53.810 ha.

ska gruzu, w yko rzysta  się b a r­
dziej rac jona ln ie  w szystkie te ­
reny, nadające się do up raw y  
ro lne j.

Zwiększone dochody

P rzy rea liza c ji p lanu p rz e j­
m ow ania te renów  przez Z N M  
osiągnięto ju ż  dość poważne 
w y n ik i.

W  roku  bieżącym  w ydz ie rża­
w iono dla św ia ta  pracy ponad 
2,5 m iln . m  kw . działek ro i, 
nych, ogólnych zaś um ów  o 
dzierżawę i  użytkow an ie  p la ­
ców  zaw arto ju ż  i p rzygo tow a­
no do podpisu na sumę prze­
szło 20 m iln . zł (p re lim inow a 
no początkowo zaledwie 7.200 
tys. zł.).

W c h w ili obecnej Z N M  prze j 
m u je  tereny wolne przede 
w szystk im  o charakterze ha n ­
d low ym , w kró tce  jednak p rz y ­
stąpi do masowego p rze jm ow a­
n ia  w szystk ich  pozostałych te ­
renów  niezabudowanych.

D la każdej dz ie ln icy  m iastr 
zostaną ogłoszone te rm iny , w 
k tó rych  poszczególni u ży tko w ­
n icy  placów niezabudowanych, 
lub  zabudowanych bez w łaśc i­
wych pozwoleń, będą musie' 
zgłosić się do Z N M  i  tam  przeć, 
staw ić dowody, stw ierdzające 
dotychczasowe praw o uży tko ­
wania.

U m ow y o w ydzierżaw ienie 
będą zaw ierane ty lk o  z Z N M  
do k tórego kasy trzeba będzie 
wpłacać czynsz za w ydz ie rża­
w ione tereny.

tar)

P lany bu dynku  ambasady o-

pracow ali in żyn ie row ie  ru m u ń  
scy przy współudzia le in żyn ie ­
rów  po lskich . W ew nątrz ca ły  
gmach o trzym a kon s tru kc ję  że 
lazobetonową. Z ew nątrz  bę­
dzie on w y łożony p ły ta m i k a ­
m iennym i, k tó re  sprowadzi się 
z R um un ii. Koszt budow y wy 
niesie 60 m ilio n ó w  zł.

H arm onogram  przew idu je  zi 
kończenie prac na dzień I lip -  
ca 1950 roku. Robotnicy posta­
n o w ili jednak przyspieszyć 
tempo robót i oddać budynek 
do uży tku  ju ż  w dn iu 1 m a jf 
1950 r.

Okazem a rc h ite k tu ry  w  A le  
S talina będzie gmach Posel­
stwa Szwajcarskiego (dawny 
Pałac Radzi w iłló w ). Gmach 
ten o trzym a z wszystkich b u ­
dyn ków  sto licy na jb a rdz ie j 
skom plikow aną i  n a jp ię kn ie j 
w ykonaną elewację. Parapety 
będą z kam ien ia k ie leckiego 
K la tk i schodowe w yłoży się 
p ra w d z iw ym  m arm urem  Szwa; 
carzy zam ów ili ju ż  w  polskich 
zakładach specjalne dyw any 
Ozdobne gobeliny przybędą z< 
Szw a jcarii. Koszt odbudowy ca 
tego gmachu wyniesie 45 m il ir  
ió w  zł. (w.b.)

P ię kn y  czyn 
m ieszkańców  

wsi S tudz ianka
Mieszkańcy wsi Studzianka, 

gm iny  Łom azy w  pow. B ia ła  
Podlaska, zobowiązali się do. 
opodatkowania na budowę Do­
mu Ludowego, w wysokości 
132 z ł z 1 ha. Po rozpoczęciu 
budowy, m ieszkańcy wsi chcąc 
ja k  na jszybcie j wybudować 
Dom Ludowy, podnieśli opo­
datkowanie do 200 zł z 1 ha. 
W  ch w ili obecnej zosta ły już 
wzniesione m ury, do czego 
znacznie przyczyn iła  się rów ­
nież dobrowolna praca m iesz­
kańców. Ludność postanow iła 
oddać Dom Ludow y do użytku 
w  pierwszą rocznicę Kongresu 
Zjednoczeniowego P a r t ii Ro­
botniczych. O fia rnym  m iesz­
kańcom S tudzianki pośpieszył 
z pomocą Zarząd G m iny i 
gm inna spółdzielnia „Sam opo­
moc Chłopska", w płacając na 
budowę Domu Ludowego 170 
tys. zł.

W ieczór k u  czci 
F e liksa  D ie rżyósk iego  

w Rzeszowie
W  Dom u K u ltu ry  w  Rzeszo­

w ie odbyła się uroczysta aka­
dem ia ku  czci p łom iennego re 
w o luc jon is ty  Fe liksa D zierżyń 
skiego. Na p rog ram  im prezy 
z łożył się re fe ra t o życiu i  
dzia ła lności Dzierżyńskiego o- 
raz część artystyczna. A kade­
m ia  odbyła się z licznym  u - 
dzia łem  społeczeństwa rze­
szowskiego.

Mieszkańcy Zabrza manifestują 
w obronie pokoju

Rozpoczęcie 
prac jes iennych  

„S P “  w  T a rn o w ie
W  obecności w o jew ody k ra ­

kowskiego d -ra  P asenk iew i- 
cza hufce „S P ”  w  T arnow ie  
rozpoczęły prace jesienne.

1.200 junaczek i  ju n a kó w  
wzięło udz ia ł p rzy  zasypywa­
n iu  row ów  przec iw lo tn iczych  
w  Tarnow cu k. T arnow a oraz 
przy n iw e la c ji te renów  pod 
budowę ludowego stadionu 
sportowego.

W ciągu sześciu godzm p ra ­
cy w ykonano zadanie, p rze w i- 
dz!ane na i 8 godzin, uzysku­
jąc w  ten sposób 300 proc. nor 
my.

Delegacja W ęgierska 
do spraw  tra n zy tu  

na w ybrzeżu
Na W ybrzeżu baw iła  rządo­

wa delegacja węgierska do 
spraw tra n z y tu  przez polskie 
po rty . Delegacji przewodniczył 
w ęg ie rsk i w icem in is ter kom u­
n ika c ji, Ju lius K aradi.

Ze s trony  po lsk ie j tow a rzy­
szy li delegacji w yżsi urzędni­
cy M in is te rs tw a  Żeglugi i  M i­
n is te rstw a K om un ikac ji.

B lisko  40-tysięczna rzesza 
św ia ta  pracy, z pocztam i sztan 
da row ym i o rgan izac ji i  s tow a­
rzyszeń, zgrom adziła się w 
d n iu  12 bm. na P lacu W ar­
szawskim  w  Zabrzu, by  zama­
n ifestow ać swoją niezłom ną 
solidarność z m iędzynarodo­
w ym  fron te m  poko ju  św ia to ­
wego, na czele którego stoi 
Zw iązek Radziecki.

Z ebran i na w iecu u c h w a lili 
rezolucję, s tw ierdza jącą m. in., 
że: „ś w ia t p racy Zabrza za 
przyk ładem  gó rn ików  kop a ln i 
„Z abrze  -  W schód” , m ając 
przed oczyma p iękne tradyc je  
zrodzone na teren ie  m iasta, 
przyrzeka, że w  walce o po­

k ó j dołoży w szystk ich  s i ł . do 
ulepszenia p ro d u kc ji, podnie­
sienia w yda jności, um asew ie- 
n ia  i  ¡»odniesienia poziomu 
w spó łzaw odn ictw a pracy era z 
do podniesienia św iadom ości 
k lasy rob o tn icze j” .

„Równocześnie — stw ierdza 
da le j rezo luc ja  — razem z n a ­
uczycie lstw em  otoczym y spe- 

Ic ja łn ą  op ieką m łodzież szkol­
ną, k tó rą  w ychow am ? w  d u ­
chu socja listycznym . N igdy  
ju ż  nie w rócą ok ru tn e  d n i 
w rześnia 1939 r., gdyż na stra 
ży poko ju  stoją zorgan izow a­
ne m ilion ow e  m asy ludow e ca 
łego św ia ta ” .

„Miesiąc Pogłębiania Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej44 w woj. łódzkim

W zw iązku ze zb liża jącym  
się „M iesiącem  Pogłębiania
P rzy jaźn i P o lsko-R adz ieck ie j“  
w  Łodz i pow o łany został ko ­
m ite t' o rgan izacy jny, k tó ry  zaj 
m ie się p rzygotow aniem  im ­
prez i uroczystości.

W ro k u  bież. obchód „M ies ią  
ca“  w  w o j. łódzk im  p rze w id u ­
je : w  szkołach, zakładach p ra ­
cy i  św ie tlicach zostaną w yg ło ­
szone odczyty, dotyczące osiąg 
nięć k u ltu ra ln y c h , społecznych 
i gospodarczych Z w ią zku  Ra­
dzieckiego. Do w szystk ich  
m iast i  wsi w  w o j. łódzk im  do­
trą  f i lm y  o tem atyce, pośw ię­
conej Z w iązkow i Radzieckie­
m u i  k ra jo m  dem okrac ji iudo

w ej. Poszczególne m ie jscow o­
ści zorgan izu ją  na placach pub 
licznych i  w  w iększych zak ła ­
dach pracy publiczne koncerty .

Ludności w o j. łódzkiego zor 
stanie udostępnione zw iedza­
nie 2 w y s ta w  ob jazdow ych: 
„O dbudow a Zagłębia Doniec­
kiego“  i  „D zia ła lność T ow a rzy ­
stwa P rzy ja źn i Polsko -  Ra­
dzieckie j w  la tach 1945— 1949“ .

Szczególnie uroczysty  cha­
ra k te r będą m ia ły  obchody, 
zw iązane z 6 rocznicą b itw y  
pod Len ino  i  32 rocznicą Re­
w o lu c ji L is topadow e j. O by­
dw ie  rocznice zostaną uśw ie t­
nione u roczystym i akadem iam i 
i w ieczorn icam i.

PG R  zabezpieczają 
p lo n y  przed poża ram i

Państw ow e Gospodarstwa 
Rolne dążąc do ja k  najlepsze­
go zabezpieczenia p łodów  ro l­
nych, prowadzą m. jn . we 
w szystk ich  m ają tkach ochronę 
przeciwpożarową.

W edług danych osta tn io za­
rządzeń wszyscy pracow n icy  
P aństw ow ych Gospodarstw 
R o lnych , tw orzą pogotow ie 
przeciwpożarowe. D o obowiąz 
kó w  p ra cow n ikó w  PGR należy 
zaznajom ienie się ze sprzętem  
przecipożarowym . ze sposoba­
m i w a lk i z pożarem oraz 
w spó łdz ia łan ie  w  gaszeniu po­
żarów  razem  ze strażą ogn io­
wą.

We w szystk ich  gospodar­
stw ach ro lnych  są organizow a 
ne specjalne oddz ia ły  straży 
pożarnej, złożonej z p ra co w n i­
k ó w  gospodarstwa.

W ycieczk i do W ęgier
„O rb is “  w  porozum ien iu z 

W ęgierskim  B iu rem  Podróży 
„Ib u sz “  organ izu je  w  końcu 
września br. 2 w ycieczki: t  
P o lsk i do W ęgier i  z W ęgier 
do Polski.

W ycieczkowicze polscy p rze ­
byw ać będą na Węgrzech 10 
dn i, w  tym  3 dn i przeznaczono 
na zwiedzenie Budapesztu, a 7 
na pobyt w  p iękn ie  położonej 
m iejscowości S io fok nad je z io ­
rem  Balaton.

In fo rm a c je  i zapisy p rz y jm u ­
ją  wszystkie p laców k i O rbisu.

W  p ią t ą  r o c z n ic ę  ś m ie rc i  
n a ju k o c h a ń s z y c h  s y n ó w  

CAROLA I  JANUAREG O  
W Ó J C IK Ó W

zam kist k w ia tó w  na grób 
składam  500 z l na TPD.

Z r o z p a c z o n a  m a tk a

I l ja  Erenburg 3 1 5

M S Ę J K  Z / 1
T łu m . St. Strum ph- W o jtk ie iv icz

N ina G eorgiewna u k ry ła  przed W asylk iem , że 
by ła  ciężko chora; w kró tce  po nadejściu w iado ­
mości o śm ierci Sergiusza, zachorowała na zapale­
nie  op łucnej. N a jw idoczn ie j u tra c iła  w ie le  s ił pod­
czas’ ew akuacji, lekarz n iem al co dn ia usta la ł nowe 
rozpoznanie choroby. A  N ina  G eorgiewna na n ic  
się nie skarżyła, ty lk o  za każdym  razem, gdy u s i­
łow a ła  podnieść się z łóżka, ob lew ała się potem 
i  z uśm iechem skruchy  m ów iła  do W a lu n i: „T rz e ­
ba będzie jeszcze trochę poleżeć” ... W a lun ia  spę­
dzała p rzy  n ie j w szystkie  w o lne chw ile ; często roz­
m a w ia ły  o Sergiuszu, m ó w iły  na pozór spokojnie, 
ja k  gdyby Sergiusz ty lk o  gdzieś da leko wyjechał... 
Opanowanie W alun i udzie la ło  się N in ie  G eorg iew - 
Rej. M a tka  w ie le  opow iadała synowej o dzieciń­
stw ie i wczesnej m łodości Sergiusza; W a lun ia  chc i­
w ie  słuchała —  w yd aw a ło  się je j,  że odna jdu je  
Sergiusza na nowo. W a lun ia  rzadko cośko lw iek 
m ów iła ; nie m ia ła  n ic  do Opowiadania o Sergiuszu. 
C h w ilam i m ia ła  wrażenie, że Sergiusz nie u ja w n ił 
się przed n ią ; m glis te  i  oderwane obrazy z jego 
^ c ia  prześlizgują się niczym  piasek ¡» m ię d zy  p a l­
cami. A le  późnie j, zebrawszy m yś li, m ów iła  so­
bie: n iepraw da, Sergiusz ży je  we m nie — nie da­
tam i swego życia, nie czynam i (m ało w iem  o ty  n 
ja k  ży ł przed naszym spotkaniem , ja k  w a lczy ł); dat 
m; rzecz na jw ażnie jszą — swoją namiętność, n ie ­
pokój, swoje serce. O to dlaczego wszystko w  jego 
życiu jest dla m nie zrozum iale — łącznie z dro - 
b iazm m i. nnrwłknm i. nasiam i. z tym  porywem ,

S erb ii — wsrysłko.
pasjam i, 
w  góry

3zgami, om yłkam i, 
k tó ry  go zaprow adził 
Wszystko.

Nocami leżała nieruchom o na wznak z o tw a r­
ty m i oczami. Trzeba było  o lb rzym ie j sity cha rak­

teru, żeby po ta k ich  nocach iść do s tud ium  d ra ­
matycznego, rozm aw iać z ludźm i, uśm iechać się, 
grać ro ię  wesołej p racow n icy kołchozu lu b  pod­
stępnych księżniczek i  p ielęgnować N inę G eor- 
giewnę, wnosząc w  je j św ia t sm utek cichy i  spo­
ko jny . Leżąc po nocach W alun ia  nie rozm yśla ła  
o n iczym : odczucie s tra ty  by ło  tak  ostre, ja k  ból 
fizyczny. Z b y t żywa by ła  pam ięć W a lun i o Ser­
giuszu, o jego dłon iach, ustach, o tym , ja k  w  przed­
dzień od jazdu zasnął zmęczony, położywszy swoją 
gorącą głowę na je j piersi.

Ten —  zdawałoby się —  desperacki bó l dopo­
m ógł W a lu n i w  u trzym an iu  się p rzy  życiu : uczu­
cie je j by ło  tak  s ilne i  głębokie, ta k  opanowało 
całą istotę , że m im o w o li (W alun ia  n igd y  o ty m  nie 
rozm yśla ła), zna jdow ało u jście w  sztuce. M ów ione 
o n ie j te raz „w yczuw a  się n iep rzec ię tny ta le n t” ; 
im  ciężej zaś by ło  W alun i, tym  częściej rozb rzm ie­
w a ły  tak ie  pochwały. N ik t  spośród zachw yca ją­
cych się je j da rem  nie pode jrzew ał, ja k ą  ceną o k u ­
pione są — ten w ib ru ją c y  głos, skupione ¡ 'd a le ­
k ie  zarazem spojrzenie, rozkazu jący i  bezradny 
gest ja k b y  w yraża jący: nie p y ta j, ja  w idzę wszyst­
ko...

Od k w ie tn ia  N ina Georgiewna zacię ła  wychodzić 
z dom u — i  od razu, n ie  bacząc na rozkazy le ­
karza, na perswazje W aluni, pow róc iła  do swoje j 
pracy. M aw ia ła : „D z iec iak i zapuszczone, chorować 
dłuże j m i nie w o lno ” . Pow racała w ieczoram i zmę­
czona, źle sypiała. Lekarz  zapisał środek nasenny. 
N ina  Georgiewna m ów iła  o n im : „P o prostu strach 
zasypiać po tym  lekars tw ie , ja k  gdyby się gdzieś 
zapadało, ale za to śpię mocno” ...

Ósmego m aja wieczorem  cała M oskw a oczeki­
wała na f in a ł w o jn y : ludzie d zw on ili do siebie: 
„S łuchacie?” ... P rzy od b io rn iku  czuwała rów nież 
Nma Georgiewna, ale nie doczekała się — czuła 
się ca łk iem  rozbita, więc zażyła lum ina lu , położyła 
się i od razu zasnęła.

Położyła się rów n ież i  W alunia, lecz ale spała —

leżała z o tw a rtym i oczami. Usłyszała od razu, k ie ­
dy w rz ą c y  w  przedpokoju „ta le rz ”  przem ów ił.

Rzecz jasna, że W alun ia  podobnie ja k  wszyscy 
in n i czekała na ten kom u n ika t, ale m 'm o to w z ru ­
szyła się; żeby nie budzić N iny  G eorg iewny, po 
cichu ub ra ła  się i wyszła na ulicę. Ś w ita ło . Z  innych 
domów w yg ląd a li ludzie. Jakaś staruszka rzuciła  
się do W aluni, zaczęła ją  całować. N ie  m yśląc 
o tym , dokąd idzie, W alun ia  udała Się w  stronę 
Czerwonego Placu. Już b y l i  tam  ludzie, aż og łu ­
szeni radością; nie słychać b y ło  an i śpiewów, ani 
okrzyków  — panowała w ie lk a  uroczysta cisza.

W  ostatn ich paru m inutach W alun ia  n ie  szła, 
lecz b ieg ła tak, ja k  cz te ry  la ta  tem u bieg ła, zb li - 
zając się do domu, w  k tó ry m  m ieszka! Sergiusz. 
W szystko, co w  ciągu osta tn ich  m iesięcy nagro­
m adziło  się w  nie j ciężkiego i ponurego teraz na­
gle się w yzw o liło  w  g łębok ie j radości te j wczesnej 
godziny. W alunia w tem  zrozum ia ła , to zwyciężył 
Sergiusz, w yw a lczy ł, dożył, doszedł, żyje, cieszy 
się, pa trzy na swoje rodzinne m a s to .. I ną tym  
w łaśnie polegała łączność W alun i z ’ n ń y m ': z bez- 
rę k im  oficerem, z kob ie tą  w  podeszłym w ieku, 
k tó ra  aż zagryzła wargę, z dwom a żołn ierzam i, 
k tó rz y  jeszcze nie zdążyli się um yć i  ogolić, z m ło ­
dz iu tką  dziewczyną w  berecie, k tó ra  zaglądała 
wszystk im  w tw arze — ja k  gdyby kogoś szukała. 
W a lun i g ra tu low ano i ona w za jem nie składa ła ży- 
czenia, uca łowała jakiegoś wojskowego bez ręk i. 
T łu m  b y ł coraz w iększy. W aiunia spoglądała na 
K re m l, gorący w blaskach wschodzącego słońca, 
odwieczny a n iespokojny jak  młodość. Na obliczu 
W aluni ukazał się ów  uśmiech k tó ry  ją  zawsze tak  
odm ieniał, uśmiech ty le  razy wspom inany przez 
Sergiusza. W alun ia  stała z tw arzą zwróconą jo  

m urów  K rem la  i uśm iechała się. Jakiś  fo to repo rte r 
sfo tografow ał ją ; zm;eszana zapytała: „Dlaczego 
m nie?” ... F o toreporter nic nie odpow iedzia ł, a spła­
kana kobieta pow iedzia ła  do n ie j: „N iechże panią 
uściskał»” «

(d c.n )..

R A D I O
C Z W A R T E K  — 15 W R Z E Ś N IA  

F a la  365,8 m
Początek a u d y c ji 5.05, S ygnał cza

su 1 Wi adomości  5.10, 6.00, 7.0C, 
8.00, 12.09, P rogram  na dziś 6.55.

5.20 K o n c e rt dla św ia ta  p racy z 
B ra ty s ła w y . 61.5, 6.40, 7.15, 8.C5 M u  
zyka. 6.30 G im n astyka . 8.35 ..Daleko  
od M o s k w y “ — A ża jew a , 8.55 P rzcr  
wa, 10.55 D la  klas I I I  — V , 11.15 
In lo rm a c je , 11.20 M u z y k a , 12.25 D la  
wsi, 12.50 „M elod ie  lu dow e“ , 13-20 
P C K , 13.30 M u zy k a  ob iadow a, 14.00 
K ro n ik a  B u łg arii- 14.15 u tw o ry  
S chuberta , 14.35 P ieśni k om pozy to ­
rów  po lskich , 14.50 M u zy k a  ro zryw  
kow a.

F a la  1339,3 m
W iadom ości 17.00, 19.00, 21.00, 23.00 

p ro g ram  na dziś 15.25, na ju tro  
23.50.

15.30 D la  dzieci, 15.50 S k rzy n ka  
ogólna, 16.00 „P ieśn i i tańce góra li 
besk idzk ich“ — aud. s ło w n o -m u zy ­
czna, 16.15 „O d ro dzen ie“ — recen ­
z ja , 16.20 K o m p o zy to r Tygo dn ia: 
C ouperin  „ W ie lk i“ , 17-15 M u zy k a  ra  
dziecka, 17.45 P o ra d n ik  ję zy k o w y , 
18.00 D la  każdego coś m iłego , 19.15 
U tw o ry  operow e V erd iego , 20.00 Pa 
in ię tn ik  P uszk ina  — Jako w lew , 
20.20 K o n c e rt z C zechosłow acji,
21.40 T r io  B -d u r  — B acha, 22.CO 
.;Na ra tu n e k “ — słuchow isko, 22.45 
M uzyka  ro z ry w k o w a , 23.10 K o n c e rt  
sym fon iczny , 24.00 K oniec  a u d y c ji.

p ro g ra m  w łasny  W arszaw y  
na fa li  395,8 m

p ro g ram  na  dziś 16.25. na jn tro  
23.10, W iadom ości 1G.30, 17.45, 19.45, 
22.00, 23.00.

16.50 M u zy k a  lu dow a, 17.45 M on  
taż poetyck i, 17.30 D u e ty : Łada i 
M a rro t, 18.00 K o n c e rt sym fon iczny , 
18.50 A ud. h isto ryczna , 19.00 K o n ­
cert o rk ie s try  dę te j W P , 19.30 M u ­
zyka  fo rte p ia n o w a , 20.00 M u zy k a  ta 
neczna, 20.20 P ieśn i M on iuszki.
20.40 „A rc h ip e la g  lu d z i odzyska­
nych" — N e v e r!y , 21.00 M u zy k a  roz  
ryw k o w a , 21.40 „O pow ieść o C ho­
p in ie “ — C zartkow skiego , 22.20 M u  
zyka taneczna, 23.15 K on iec  audy ­
c ji.

Junacy „SP44 budują 
„śląską magistralę piaskową44

Prace przy budow ie  m ag i­
s tra li p iaskow ej na Ś ląsku, łą 
czącej P ustyn ię  B łędow ską i 
Pustyn ię  Tarczynowtską ze 
śląskim  zagłębiem  węglow ym  
posuwają się w  szybk im  tem ­
pie naprzód. Doceniając zna­
czenie te j a r te r i i d la  przem y­
słu węglowego, Kom enda 
G łów na „S łu żby  Polsce“  sk ie­
row ała  jeszcze w  ub ieg łym  ro 
ku  k ilk a  b rygad  ju nack ich  na 
Śląsk do budow y m ag is tra li, 
tw orząc z n ie j jeden ze sztan­
darow ych ob ie k tó w  pracy 
„S łużby  Polsce“ .

O to co m ów i na tem at bu ­
dow y m a g is tra li p rzedstaw ic ie l 
B iu ra  B ud ow n ic tw a  P rzem y­
słu W ęglowego P ie trzyń sk i:

„M ag is tra lą  dowozić będzie­
m y  piasek z pus tyn i do kopa lń  
śląskich od G liw ic  do D ąbro ­
wy. S pec ja lnym i bocznicam i 
piasek doprow adzany będzie 
do każdej kop a ln i i  ,am po 
zm ieszaniu go z wodą i różn y ­
m i sk ła dn ikam i chem icznym i, 
dz ięk i k tó ry m  piasek tw o rzy  
zw a rtą  masę, będzie zsypyw a­
ny  do pustych ju ż  dz is ia j szy­
bów  i  szto ln i. T ym  samym za­
żegnane zostanie niebezpie­
czeństwo obsuw ania się fu n ­
dam entów  i  z iem i nad terena­
m i daw nych  kopaln i.

P rzy  budow ie  m ag is tra li p ra  
cu ją  obecnie brygady i i i  tu r ­
nusu. D z ięk i rozw ija jącem u 
się w spaniale w spółzawodnic­
tw u  p racy ju n a cy  poprzednich 
dw óch tu rnu sów  zbudowali 15 
km  l in i i  ko le jo w e j no rm a ln o ­
to row e j, osiągając przecię tn ie 
140 proc. no rm y. W  - I I I  tu r ­
nusie pracuje 8 brygad, k tó re  
ko n tyn u u ją  prace poprzednich 
tu rnu sów  p rzy  budow ie  g łów ­
nej l in i i  j  u k ła d a n iu  w ąskoto­
row ych  bocznic.

Na czoło p racu jących b ry ­
gad w ysu w a ją  się hufce 9 b ry  
gady pod k ie row n ic tw e m  kp t. 
B ilew icza . W  ro zw ija ją cym  
się w spó łzaw odn ic tw ie  p racy 
p rzodu ją  junacy  Z M P -ow cy, 
k tó rz y  ju ż  w  p ierw szych 
dn iach p racy I I I  tu rnusu  prze 
k ro c z y li w  w ie lu  w ypadkach 
norm y.

In s tru k to r  B H P  A leksander 
Z a lew sk i stw ierdza, że dz ięk i 
spraw nej o rgan izac ji i mecha­
n izac ji pracy, junacy  szybko 
w yko n u ją  pow ierzone zadania 
i z zapałem przystępu ją  do da l 
szych prac.

„P raca nasza je s t ' c iekaw a 
i n iezby t trudn a  — opow iada­
ją  ju na cy  H e n ry k  P a w lik o w ­
ski i  Tadeusz Januszewski. — 
W spółzawodnicząc pom iędzy 
kom pan iam i w zbudzam y 
wśród w szystk ich  ko legów  no­
w y  stosunek do pracy, k tó rą  
tra k tu je m y  ja k o  nasz obyw a­
te lsk i obow iązek“ .

Obóz 9 brygady zna jd u je  się 
n iedaleko m iejsca pracy. W 
św ie tlic y  obozowej w ys ta w io ­
ne są w ykre sy  i  d iag ram y 
obrazujące w y n ik i współza­
w odn ic tw a, tab lice z nazw is­
k a m i p rzodow n ików  pracy i  
now a to rów .

Jun acy  p racow a li rów nież 
poza m ag is tra lą  piaskową, 
p rzy  re g u la c ji rze k i B ryn icy , 
pnzy budow ie  gazociągów i  w o 
dociągów  i  oczyszczaniu te re ­
nu. D z ięk i w spó łzaw odn ic tw u 
pracy k ilk a  b ryg ad  w ykona ło  
prace przed te rm in e m  za­
oszczędzając ponad 34 m iln . 
złotych. Z a trud n io na  p rzy  b u ­
dow ie m a g is tra li 12 brygada 
o trzym ała  sztandar przechod­
n i od społeczeństwa śląskiego.

„ t r y b u n a  l u d u *
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskie) Z jed noczon e) p a r tii 

R obotnicze)
R edaguje: K o m ite t  

N ak ła d  R .S .W . „P rasa“

R ed akc ja :
Warszawa, ul Smotns t l .

Telefony- R ed ak to r N aczelny  
9-22-60. Ząstępca R edaktora  
Naczelnego 8-53-28. S ekre ta rz  
R edakcji 8-82-29. D z ia ł zagra ­
niczny 8-62-05. D z ia ł m ie jsk i 

8-71-82 M u ta c je  8-71-79. 
C en tra la : 8-82-28. 8-51-09, § -«-05  

8-57-62 8-57-64.
p r e n u m e r a t a :

P renum erata  m iesięczna w  k ra ­
ju  zł 150 — pre n u m e ra ta  zbio­
rowa od 10 egz. na leden adres 
D a r t y ln a  zł 75—  zagraniczna  

zl 300.—
K onto P K O  -  N r  I-1S74.

Przy zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
należy podać do kład ny  I czy ­

te lny  adres.
A dm in istrac ja : W arszaw a, ul.

Sm olna 13. te l. 8-29-84. 
K olportaż te l. 8-71-80. B iu ro  

R eklam  I Ogłoszeń: 8-5028. 
D ru k- Zak łady  G ra ficzne  RSW  
„p ra sa " u l Sm olna 1*

B -84497

Lębork przoduje w wylęgu drobiu
9 zakładów sztucznego w y­

lęgu drobiu is tn ie jących w 
w oj. gdańskim  przys tąp iło  do 
współzawodnictwa pracy, m a­
jąc na uwadze ja k  najlepsze 
w ykorzystan ie  aparatów , uzy­
skanie najw iększego wylęgu 
kurczą t itp .

Po zam knięciu sezonu w y lę ­
gowego, W oj. K om is ja  W spół­
zawodnictwa P racy w  Roln ic­
tw ie  p rzys tąp iła  do w yróżn ie­
nia  najlepszego z zakładów.

Okazał się n im  zakład lębor­
ski, k tó ry  osiągnął w pracy 
193 proc. w yko rzystan ia  apa­
ra tó w  wylęgowych i 118 proc, 
przeciętnego wylęgu. P roduk­
cja tegoroczna zakładu w  Lę­
borku w yn ios ła  4.928 sztuk 
drobiu. D rug ie  miejsce uzy­
ska ł zakład w ylęgow y w  Sta­
rogardzie , trzecie —  Sopot. 
W szystkie  zakłady 
kow a ły  w  sezonie 
89.306 szt. p isk lą t.

w yprodu-
bieżącym

Warszawska Rada Zw. Zawodowych 
w miesiącu odbudowy stolicy

W  „M iesiącu O dbudowy W ar 
szawy“ , W arszawska Rada 
Z w iązków  Zaw odow ych zorga­
n izow a ła w  2 tys. zakładach 
pracy m asówki, poświęcone o- 
m ów ien iu  6-letmiego planu od­
budow y stolicy.

We wszystk ich w iększych za­
kładach pracy i in s ty tu c jach

pow sta ły  K o m ite ty  O dbudowy 
W arszawy, w  m niejszych — ko 
ła odbudowy, zaś w  innych 
pow ołan i zosta li delegaci d ia  
spraw odbudow y stolicy.

Ponadto przeprowadzona jest 
zb iórka na SFOS w  fo rm ie  do­
browolnego opodatkow ania się 
pracow ników .

P R Z E T A R G

Przedsięb io rstw o P aństw ow e Techniczna Obsługa R o ln ic tw a 1' 
ZarZąd O kręg o w y  w  Szczecinie z a tru d n i natych m iast w  Okręgu  
szczecińskim  na te re n ie  Szczecina i m iast po w ia tow ych: 
In ż y n ie ró w  1 T e c h n ikó w  - m echan ików  
In ż y n ie ra  i  techn ika  bu dow lanego
P rac o w n ik ó w  a d m in is tra c y jn y ch  ze średn im  w ykszta łcen iem  
M is trzó w  na n a p ra w y  s iln ik ó w  spalinow ych  
F.lektrom O nterów  
Ślusarzy
Ś lusarzy narzędziow ych
S paw aczy
T o ka rzy
S z lifie rz y

W a ru n k i do om ów ien ia  na podstaw ie um o w y zb io row e j 
ców n ików  TO R . R .P .

p ra -

M ieszkan ia  w  w iększości zapew nione .
O fe r ty  zgłaszać do W yd zia łu  Personalnego 2 .0 .  TO R  P .P  Szcze 

t in .  u l. M ick iew icza  1, 227-K
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Złe się dzie je  w g im im e j sp ó łd z ie ln i 
w  K ra ja n ce

N ie je dn okro tn ie  p isa liśm y 
ju ż  o poważnych niedociągn ię­
ciach w  gospodarce gm innych 
spółdzie lń, zw racając uwagę 
na b ra k  nadzoru ze s trony  
PZGS. A  oto jeszcze jeden 
p rzyk ład . Ob. R. W o jc iechow ­
sk i pisze:

G m in na spó łdzie ln ia  Sam opom o- 
cy C h łopskie j w  K ra ja n c e  (pow. 
Z ło tó w ) w zy w a  w ozy po to w ar ze 
swych f i l i i ,  od ległych po 16 km , 
na godzinę 8 rano. W ozy, te m u ­
szą czekać przed spółdzie ln ią  n ie ­
je d n o k ro tn ie  do godziny 6 w ieczo­
rem . C te j bow iem  porze w raca  
w óz P ZG S  ł następuje rozdzie la ­
nie to w aru .

Sam a gospodarka zarządu spół­
d z ie ln i pozostaw ia w iele  do życze­
n ia . Z a o p a tru je  się f il ie  g łów nie  
w  a rty k u ły  ta k ie , ja k  w ó d ka , cze­
ko lada , c u k ie rk i itp . B ra k  jest na­
tom iast gw oździ, po dków , sm arów  
i  soli.

Przed p a ru  d n iam i k ie ro w n ik  
spółdzie ln i z a k u p ił za 130 tys. zł 
m otocyk l d la spó łdzie ln i. Po k ilk u  
dniach ja zd y  m o to cyk l popsuł się 
a n ap raw a  kosztow ała  25 tys. zł. 
Po napraw ie  m otocyk l zam kn ię -

to w  szopie, gdyż w łaśc iw ie  jest 
on n iep o trzeb ny.

D ru g im  „w y c zy n e m “ k ie ro w n ik a  
było  zakupienie  dla gospody spół­
dzielczej rad ia  za 45 tys. z ł. P on ie ­
w aż rad io nabyto  z nielegalnego  
źródła  spółdzie ln ia  nie m ogła z 
niego korzystać . D w ie  te tran sa k ­
c j i  za m ro z iły  v; sum ie 195 tys. zł. 
za tę sumę m ożna by nabyć sa­
m ochód do rozw ożen ia  to w aru  do 
f i l i i  w  grom adach.

Podane fa k ty  świadczą o n ie ­
udolności zarządu gm inne j spół 
dz ie ln i w  K ra jance . Dają one 
w ystarcza jącą podstawę do 
przeprowadzenia g run tow nych  
zm ian w  jego składzie. N ie 
bez w in y  jest rów n ież  PZGS 
w  Z ło tow ie , k tp ry  n ie  w ie  co 
się dzie je w  spółdzie ln iach 
gm innych.

Przypuszczam y, że P ow ia to ­
w y  Zarząd S pó łdz ie ln i w  Z ło ­
tow ie  zainteresuje się w  koń ­
cu spó łdzie ln ią  w  K ra jan ce  i 
zaw iadom i nas o w y n ik u  prze­
prow adzonych dochodzeń i 
zm ianach, k tó re  w  te i spó łdziel 
n i nastąpią.

No w  e drogi kultury bu łga rsk ie j Kazim ierz nad Wisłą

Sąsiedzi zazdroszczą
O trzym a liśm y lis t  od ro ln i­

ka  ob. St. P iechn ika  (pow. Erze 
sko w o j. k rakow sk ie ), k tó ry  
bierze udz ia ł w  a k c ji „ H “ , P i­
sze on:

W  naszym  pow iecie  za te rm in o ­
w ą dostawę tu c zn ikó w  do dnia 15 
s ie rpn ia  b r. ponad tysiąc gospo­
darzy o trzym a ło  p rem ie . N ieco  
m n ie j n iż tysiąc in n y m  przyznane  
zostały u lg i podatkow e wynoszące  
w  sum ie ponad m ilio n  zło tych .

Ci gospodarze, k tó rz y  nie chcieli 
początkow o w ziąć u d z ia łu  w  a k c ji

k o n tra k ta c y jn e j, te raz  zazdroszczą  
sw oim  sąsiadom. P rzek o n a li się bo­
w iem , ja k  k ła m liw e  b y ły  rozsze­
rzane tu i ów dzie p lo tk i. Zo baczy­
li ,  że zako n trak to w a n y ch  sztuk nie  
ty lk o  nie zabrano, ale p rzy  k u p ­
nie zapłacono za nie sp raw ie d liw ą  
cenę. Stosowane u lg i podatkow e i 
prem ie  zachęcają  dalszych gospo­
darzy. M ożna  -więc przypuszczać, 
że w  p rzyszłym  ro k u  w  naszej oko 
lic y  wszyscy gospodarze w ezm ą u- 
dzia l^w  k o n tra k ta c ji trzody  chlew' 
n e j.

Odpowiedzi Redakcji
K . W iszonenty, N ow y A n in .
—- N ie  zgadzamy się z W arni. 
Zarów no w  pociągach pa ro ­
w ych , ja k  i  e lektrycznych 
pierwsze p rzedz ia ły  muszą 
być w o lne ze w zględu na bez­
pieczeństwo ruchu.

Zb. Justow sk i, W arszawa. -—
Jak nas po in fo rm ow ano  w  
K u ra to r iu m , K u rs y  Technicz­
ne inż. G ajewskiego n ie  da ją  
u p raw n ie ń  do 'w s tępu  do 
szkół licea lnych.

Rozporządzenie n ie p rzy jm o - 
w a n ia  uczn iów  do klas I I  i 
I I I  liceów  zaw odowych, bez 
ukończenia k l. I  tych  liceów  
w yda ło  M in . O św ia ty. O bowią 
żu je  ono na teren ie całego kra  
ju .  N ie  jest to w ięc ja k  m y ś li­
cie, zarządzenie K u ra to r iu m  
W arszawskiego.

..A m a to r“ . Słusznie. Zasad­
niczo pozycja zadania m usi być 
m ożliw a  do osiągnięcia w  grze 
p ra k tyczn e j (nie można np. 
staw iać p ionów  w  ta k i sposób 
żeby jedna ze stron m usiała 
20 razy bić, n ie  można umiesz 
czać np. na G3 białego gońca, 
p rz y  sto jących na szachowni­
cy pionach czarnych f7, g7 i 
h7). P ra w id ło  to  n ie  tyczy się 
jednak  zadań tzw . ..ba jko­
w y c h “  i  pew nych zadań 
„exce n trycznych “  (zwłaszcza 
w  w ie lochodówkach).

B, G rzybow ski, N aklo. Proś 
by n ieste ty  nie możem y speł­
n ić : każdy, k to  m ia ł „nieszezęś 
c;e“ zdobyć w  naszym k o n ku r 
sie gw iazdkę — m usi ju ż  po­
zostać na liście. D z ięku jem y 
za m iłe  słowa.

A . O strow ski, B rodnica.
D z ięku jem y za in fo rm ac je , 
p ros im y o n ie  nadal. P ros im y 
jednak rów nież, aby koperta

zaw iera jąca w iadom ości b y ła  
specja ln ie oznaczona, np. do­
da tkow ym  napisem w iadom o 
ści“  co znacznie u ła tw i nam  
pracę.
* M . W ęgrzyński, Łódź. Dzię­
ku je m y !

B. F ilip ia k , W -w a. O tu r ­
n ie jach  k w a lif ik a c y jn y c h  do­
tychczas n ic  nie w iem y. In fo r  
rr.acji może udz ie lić  W arszaw 
sk i OZSz, W arszawa, u l. W a­
lecznych 40 m  3 (Saska Kępa).

B. Goździk, W -w a . Jedynym  
w a run k iem  uczestniczenia w  
naszych konkursach jest nad­
syłanie w  te rm in ie  12 dn i do­
b rych  rozw iązań. P rzystąp ić 
można w  każdej c h w ili.

Z. Bąbaś, Rakszawa. L is t 
w  spraw ie  „Szachów“ p rze­
kaza liśm y P o lsk iem u Zw iązko 
w i Szachowemu.

K . Ostaszewski, W arszawa
— W ieczorowe licea hand low e 
w  W arszaw ie mieszczą się: ul. 
Fe lińskiego 15, Konopacka 4, 
Z ygm untow ska 16.

Leonard Pyrża, Boernerowo
— D z ięku jem y za a rty k u ł. Nie 
stety, n ie  k w a lif ik u je  s:'ę d la  
naszego pisma.

P aw eł C ichoń, K ostrzyn , Jan 
Faszezuk, W arszawa. —  L is ty  
Wasze i  ry s u n k i przesła liśm y 
do D epartam entu  Twórczości 
A rtys tyćzn e j M in is te rs tw a  K u l 
tu ry  i  S z tuk i z prośbą o zaopie 
kow an ie  się W ami.

H . K ró lik o w s k a , T oruń . — 
W spraw ie ew entualnego pod­
pisania ko n tra k tu  ze spó łdz ie l­
n ią  w yd . „K s iążka  i  W iedza”  
na tłum aczen ia z ję zykó w  ob­
cych, należy się zw rócić oso­
biście z p ró bka m i przekładów  
do D zia łu  T łum aczeń te j Spó ł­
d z ie ln i w  W arszaw ie, u l. S m ol­
na 13, I I I  p.

Od p ierw sze j c h w ili swego 
is tn ien ia  F ro n t O jczyźn iany w  
B u łg a r ii o toczył n a jtro s k liw ­
szą op ieką w szystkie  in s ty tu ­
cje 'k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe, 
przeznaczając zarówno w  p la ­
nie  d w u le tn im  ja k  i  w  sze­
śc io le tn im  ogrom ne sum y na 
ich rozbudowę.

Z aha rtow an i w  walce, jaką  
naród b u łg a rsk i p row adz ił z. 
d y k ta to rs k im  reżim em  carów  
z dyn as tii K ob u rg  -  Gotha i 
h itle ro w s k im  najeźdźcą, zna­
leź li od razu postępow i in te ­
le k tu a liśc i bu łgarscy dość si­
ły  i  entuzjazm u, aby pokony­
wać trudnośc i p ierw szych la t  
w yzw o lone j ojczyzny. Pod k ie ­
ro w n ic tw e m  B u łga rsk ie j P a r­
t i i  K om un is tyczne j zaczęli on i 
budować zręby now ej ludow e j 
k u ltu ry .

Ponad 8 tys. szkól
Pracę rozpoczęto od reo rga­

n iza c ji szkoln ictwa. Zw iększo­
no ilość szkół podstawowych, 
średnich, sem inariów  nauczy­
c ie lsk ich  i  wyższych. Po raz 
p ierw szy pom yślano o s tw o­
rzen iu  w ieczorow ych szkół d la  
dorosłych.

B u łga ria , k ra j liczący zaled­
w ie  siedem m ilio n ó w  m ieszkań 
ców, posiada dziś, po p ięc iu  
la tach w ładzy  F ron tu  O jczyź­
nianego 8.203 szkoły różnego 
typu , w  k tó rych  w yk ła d a  
37.933 nauczycie li.

W zrosła rów n ież  liczba szkół 
wyższych. Do ro k u  1944 posia­
dała B u łga ria  ty lk o  jeden u -  
n iw e rsy te t w  S o fii. Obecnie po 
siada 4 u n iw e rsy te ty , 2 p o li­
techn ik i, A kadem ię M uzycz­
ną 1 A kadem ię S ztuk P ię k ­
nych, w  k tó ry c h  ksz ta łc i się 
łącznie 45 tys ięcy studentów .

P rog ram  szkół zosta ł z re io r 
m owany. Szczególną uwagę 
zwrócono na p rzedm io ty  m atę 
m atyczno -  fizyczne i  n a u k i 
przyrodn icze oraz w p row adzo­
no nowe, ja k  naukę o w spó ł­
czesnej B u łg a rii.

Celem ulepszenia m etod na ­
uczania stworzono w e wszyst­
k ich  m iastach pow ia tow ych  po 
radn ie  pedagogiczne. K w a li f i ­
kacje nauczycie li podnosi się 
stale pęprzez kon ferencje , k u r  
sy, specja lnie w ydaw ane po­
ra d n ik i i  l ite ra tu rę  naukową. 
A k c ja  k u ltu ra ln o  - ośw iatow a 

m łodzieży i  kob ie t 
Prace k u ltu ra ln e  wśród ucz­

n ió w  prowadzą dw ie  organiza 
c je  m łodzieżowe: „S ep tem - 
bridże”  oraz „Z w ią zek  M łodzie  
ży B u łg a rs k ie j” , liczący prze­
szło 550 tys. członków . W y­
łon ione z tego Z w ią zku  b ry ­
gady w yb ud ow a ły  n ie  ty lk o  
szereg ob iektów  o pierwszo­
rzędnym  znaczeniu gospodar­
czym, —  m. in . now e m iasto 
D ym itro w o g ra d  —  ale ro z w i­
nę ły  na swym  teren ie  pracy 
akcję  k u ltu ra ln o  -  ośw iatową. 
O rgan izow ały ko la  naukowe, 
lite rack ie , artystyczne, prowa 
d z iły  św ie tlice  i  k u rs y  dla a - 
na lfabetów .

P odobnym i os iągnięciam i 
k u ltu ra ln y m i może się pochwa 
lić  „N a rodo w y  Zw iązek K o ­
b ie t B u łg a rsk ich ” . Jest to je d ­
na z na jb a rdz ie j masowych o r 
ganizacyj społecznych, licząca 
400 tysięcy cz łonk iń , zorgan i-

Jadwiga Kasko
zowanych w  3.600 ko łach w ie j 
skich i  w  400 ko łach d z ia ła ją ­
cych w  m iastach.

N ow y k ie run ek  na uk i
Pow ażny prze łom  dokonał 

się w  nauce, bu łg a rsk ie j. P od­
dano k ry ty c z n e j ocenie je j do­
tychczasowe osiągnięcia i  w y ­
tyczono no w y  k ie ru n e k  m yś li 
naukowej, opa rte j na m a te ria - 
lis tycznym  św !atopog!ądzie, 
nauce m arks is tow sko -  le n i­
nowskie j.

B u łga rska  A kadem ia  U m ie ­
ję tności, k tó ra  przed w o jną  
spełn ia ła ro lę  archiwum , w y ­
dań akadem ick ich i  rozdaw czy 
n i nagród naukow ych i  lite rs c  
k ich, została przekszta łcona na 
cen trum  n a u k i b u łg a rsk ie j we 
wszystkich je j dziedzinach o - 
raz zaktyw izow ana d la  tw orze 
nia  p lanów  gospodarczych i 
k u ltu ra ln ych .

Jak  n ig d y  dotąd
Na okres p ięc iu  la t  F ro n tu  

O jczyźnianego przypada ro z ­
k w i t  l i te ra tu ry  bu łg a rsk ie j. 
P isarze postępowi, k tó rych  
swobodę p ió ra  ham ow ał przez 
d ług ie  la ta  faszyzm, obecnie —  
otoczeni opieką rządu i  p lan o ­

wo w ciągan i w  zbiorow e życie 
narodu —  ro z w in ę li swą tw ó r­
czość ja k  n igdy dotąd.

Szczególnie m łodz i lite ra c i 
ze środow iska robotniczego i  
chłopskiego sta ra ją  się w p ro ­
wadzić do li te ra tu ry  nowej 
B u łg a rii e lem enty rea lizm u  so 
cja listycznego. S w o im i dzie ła­
m i pom agają on i w ychować no 
wego cz łow ieka, człow ieka 
dn ia dzisiejszego.

Z  pow ieściopisarzy poważną 
pozycję za jm u ją  E lin , Pelin , 
O r lin  W asilew, A ng e ł K a ra li j -  
czew i  in n i. W śród poetów  w y  
różn ia ją  się L u d m ił S to janow  
(prezes Z w ią zku  L ite ra tó w  B u ł 
garskich), Kam en Z ida row , N i 
koła Furnadż iew  i  n a jm ło d ­
sza, bardzo u ta len tow ana B ła ­
ga D ym itro w a . Z d ra m a tu r­
gów na p ierw szy p ian w ysuw a 
ją  się O rlin  W asilew , K ru m  
K iu lja s k o w  i  Kam en Z idarow , 
którego d ra m at pt. „C a rsk ie  
m iłos ie rdz ie ”  przez cały ro k  
me schodził ze scen tea tró w  
bu łgarskich .

2.541 książek w  ciągu ro k u
W zrosła twórczość i  w zrósł 

nak ład  książek. Przed w o jną

„Pragnę się uczyć
L is ty  do  P o ra d n i S am okszta łcen ia  T U R  i  L

i  po rad-Leży przede m ną p l ik  k o ­
respondencji —  adresowany 
do P oradn i Sam okształcenia 
T U R iL .

N ap łynę ła  ona ze w szystk ich  
krańców  P olski. P iszą ludz ie  z 
m iast i  w s i —  rob o tn icy  i  obło 
p i —  m łodzież i  starsi.

Piszą różn i ludz ie  i  proszą 
o na jróżnorodn ie jsze ra d y  i 
w skazów ki —  lecz w  lis tach 
ich je s t w spó lny zw ro t, w y ra ­
żający ich  w spó lne p ra gn ie ­
nie...

... „p ragnę  się uczyć“ .
Pisze starsza kob ie ta : „b a r ­

dzo się cieszę z naw iązan ia 
kon ta k tu  z Poradnią... gdyż 
spodziewam się, że wreszcie 
m oje p ragn ien ie  uczenia się 
czegoś da le j będę m ogła zrea­
lizować —  przecież uczyć się 
zawsze można — w iek  n ie  prze 
szkadza“ .

S ta ry  m alarz poko jow y p ro ­
si o pomoc. „A  jednak jestem  
m alarzem  i to nie z tych ostat 
n ich  — każdy dzień, każda 
chw ila , k ie d y  nie m am  m o ż li­
wości pracować w  swoim  za­
wodzie, są dla m nie bezwzględ 
nie stracone. Życie m oje  jest 
daleko po po łudniu... ale chcę 
jeszcze uczyć się, chcę zdać e- 
gzamin m is trzow sk i. Co maro 
robić?

Jakże znam ienne i  w ie le  mó 
w iące są te l is ty  pisane przez, 
lu dz i starszych, lu dz i pracy!

Na p rzyk ła d  c y ta t z l i ­
stu ro b o tn ikó w  ta rta k u : „Jest 
nas k i lk u  rzem ieś ln ików , p ra ­
cujących w  przem yśle d rzew ­
nym , p ragn iem y pogłębić swą 
wiedzę w  ty m  k ie ru n k u  — 
prosim y o po in fo rm ow anie , 
czy są tego rodza ju  k u rs y  k o ­
respondencyjne“ ...

■Wiele można b y  przytoczyć 
podobnych lis tó w  od ludzi, k tó  
rz y  chcą uczyć się, n ie  po rzu ­
cając w a rsz ta tó w  swej pracy. 
Są to ludzie  starsi, k tó rz y  nie 
mo-gą zdobyć w ykszta łcen ia 
no rm alną drogą szkolną. I  tu 
leży p iękna, w ie lka  pe rspekty­
wa kszta łcenia do rosłych przez 
k ie row ane samokształcenie, b i 
b lię te k i gm inne i  w ie jsk ie , k u r

sy korespondencyjne 
n ic tw o.

T U R iL , k tó ry  za jm u je  się o- 
św ia tą  d la  dorosłych, p ro w a ­
dząc k u rs y  korespondencyjne 
w  zakresie szkoły średn ie j o- 
gólnokształcącej, ku rsu  b ib lio ­
tecznego, dz ia łów  in s tru k to r ­
skich i  kształcenia k a d r ośw ia 
tow ców  i  in n ych  prac —  po ­
szedł słuszną drogą, p ro w a ­
dząc poradrfię  samokształcenia.

Pożyteczna je s t to p laców ka 
i choriaż p racu je  w  bardzo 
skrom nych w arunkach  — zdo­
by ła  ju ż  bogate doświadczenie 
i  posiada poważny dorobek w 
pracy.

Przytoczone fa k ty  —  to  t y l ­
ko d ro bn y  u łam ek na odcinku 
pracy ośw ia tow ej w śród  do­
rosłych. T ym  zagadnieniem, 
ja k  w iem y, za jm u ją  się w szy­
stk ie  masowe organizacje spo­
łeczne i  w ie le  in s ty tu c ji.  P ro ­
wadzą one najrozm aitsze k u r ­
sy, b ib lio te k i, św ietlice , porad 
nie  —  w yd a ją  czasopisma itd . 
O grom ny jes t rozmach pracy 
ośw iatow ej d la  dorosłych, lecz 
niem niejsze są potrzeby. N ad­
syłane lis ty  m ów ią  i o tym , 
że potrzeby te da lekie są jesz­
cze od pełnego zaspokojenia.

Trzeba zatem w ięcej tw o ­
rzyć korespondencyjnych '(kur 
sów, zwłaszcza w  zakresie 
szkół zawodowych i trzeba do ­
brze obmyśieć sposoby ich  ¡pro 
wadzenia ze względu na ich 
specyficzny charakter, w y m a ­
ga jący ćw iczeń praktycznych.

Mnogość i  różnorodność za­
gadnień, k tó re  n u r tu ją  ludzi 
p racy —  dowodzą, że za mało 
jest jeszcze w y d a w n ic tw  po­
pu la rno - naukow ych z ró ż ­
nych dziedzin. Należy w ięcej 
ich  pu b likow ać  — w  fo rm ie  
tan ich, dostępnych broszurek. 
M asowe organizacje społeczne 
muszą szeroko rozw inąć po ­
rad n ic tw o  i  troszczyć się o na ­
w iązan ie  bogatej koresponden 
c j i  z czy te ln ika m i, pozw o li im  
to zorien tow ać się, ja k ie  są 
na jb a rdz ie j palące potrzeby.

S T A N IS Ł A W  M U  RASZKO

pozycja naukow a czy lite racka  
osiągała nak ład  zaledwie 3.000 
egzem plarzy. Obecnie ukazują 
się nowe -pozycje w  nakładzie 
20 tysięcy egzemplarzy.

Do 9 w rześnia 1944 roku  w y 
dano w  B u łg a r ii 579 książek, 
a w  je dn ym  ty lk o  ro ku  1947 
w ydano 2.541 pozycji.

To samo z jaw isko da je się 
obserwować w  prasie. W S o fii 
wychodzi siedem pism  codzien 
nych, k tó rych  nak ład  w ynosi 
964 tysiące egzemplarzy. „K o - 
botniczesko D ie ło ” , organ B u l 
garsk ie j F a r t i i  K om un is tycz­
nej, rozchodzi się w  nakładzie 
330 tys ięcy egzemplarzy. F ro n t 
O jczyźn iany w yda je  25 pism. 
M asowe organizacje społeczne 
—  28, a zw iązk i za-wodowe — 
19 pism.

M uzyka  i  sztuk i plastyczne

Tak, ja k  lite ra tu ra , ta k  i  p la  
styka dostosowały się do po­
trzeb nowego, masowego, lu ­
dowego odbiorcy. M alarze, 
rzeźbiarze i  g ra ficy , tw orzą  
dzieła, w  k tó rych  centra lne 
m iejsce za jm uje  człow iek p ra ­
cy.

Do na jw yb itn ie jszych  ta le n ­
tó w  zalicza się w  B u łg a r ii m a­
la rzy : U ię Beszkowa, którego 
prace znane są także poza gra 
n icam i k ra ju , Deczko Uzuno- 
wa i  I l ję  Petrowa, rzeźb iarzy 
Iw ana  Kunew a, Iw an a  Baza­
row a i  Andrea N iko ło w a  oraz 
g ra fika  Bresław a Karszowskie 
go, k tó ry  odby ł stud ia  w  P o l­
sce jako uczeń p ro f. Skoczy- 
asa i  B artłom ie jczyka .

W dziedzin ie m uzycznej do­
konano rów n ież  poważnego 
k ro ku  naprzód. Do w rześnia 
1944 roku  b y ły  w  B u łg a r ii dw ie  
°P<sry, dwanaście tea tró w  i 
dw ie o rk ie s try  sym foniczne, o- 
becnie ilość ich zw iększyła  się 
no trzech oper, 21 te a tró w  i  
sześciu o rk ie s tr sym fonicz­
nych.

Poważny w k ła d  do tw órczo­
ści m uzycznej now e j B u łg a r ii 
w n ieś li kom pozytorzy: Panczo 
W ład igerow , L u b o m ir P ipkow , 
D y m itr  N enow  oraz n a jm ło d ­
szy z te j g rupy  Rajczo K u te w .

A rtys tyczne  zespoły 
am atorskie

Sam odzielna artystyczna
działa lność B u łga rsk ich  Zw iąż 
kow  Zawodowych, k tó rą  pań­
stwo otacza specjalną opieką 
ro z w ija  s;ę ja k  na jp om yś l­
n ie j. W  c h w ili obecnej działa 
w  B u łg a r ii 8,900 zespołów a- 
m aforsk ich. Są one w yrazem  
nowego życia artystycznego na 
rodu bułgarskiego^ i  stają się 
pow o li n iew yczerpanym  źró­
dłem  now ej, socja listycznej 
sztuki.

W  budow ie now e j k u ltu ry  
B u łga rzy  czerpią w ytyczne  dla  
obecnej p o lity k i k u ltu ra ln e j z 
doświadczeń Z w iązku  Radziec­
kiego. Z każdym  dn iem  zw ię k ­
sza się poczytność lite ra tu ry  
radz ieck ie j i  rosy jsk ie j. Je j na 
k ła d  osiągnął w  okresie w ła ­
dzy lu do w e j poważną cy frę  
5.487.100 egzem plarzy.

R ów nolegle z współpracą k u l 
tu ra ln ą  ze Z w iązk iem  Radziec­
k im  u trz y m u je  B u łga ria  
współpracę k u ltu ra ln ą  z k ra ­
ja m i de m okra c ji ludow e j.

D ekretem  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  Sztuki, m iasto  K az i­
m ierz w raz z budow lam i i  d rzewostanem zostało uzna­
ne za ob iekt zabytkow y. Na zdjęciu fra g m e n t ry n k u  ka­
zim ierzow skiego, w idz iany  p rzez s ta rą  B ram ę Kościelną, 
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Z estrady

Polskie zespoły ludowe 
po powrocie z Moskwy

M am y do zanotow ania dw ie  
am ato rsk ie ' im p rezy  m uzyczne 
o dużym  znaczeniu d la  p o l­
skiego ruch u  muzycznego. 
P ierwsza z n ich  — to występ 
zespołów ludow ych  z Łącka, 
Suchodołu, Szam otuł i  Z bą­
szynia po ich  pow rocie  z w y ­
stępów  w  M oskw ie, druga — 
to w ystęp  am atorskiego a k a ­
dem ickiego chóru z L ion u , od­
znaczonego z ło tym  medalem 
na M iędzynarodow ym  Festiw a 
lu  M łodzieży w  Budapeszcie.

Polskie zespoły ludow e oglą 
da liśm y na m a jow ym  Festiw a  
lu  M u z y k i Ludo w e j w  Warsza 
w ie  —  p isa liśm y w ted y  o n ich 
obszernie. O dn ios ły  one obec­
n ie  w ie lk i sukces artys tyczny 
w  Z w iązku  Radzieckim , poka 
żując autentyczny, n ieskażo­
ny  fo lk lo r- n iek tó rych  reg io ­
nów. Przez swe w ystępy w 
M oskw ie  z b liż y ły  się zespoły 
do o b yw a te li radzieck ich, po­
zna ły ich s ty l życia i pracy, 
rozm ach tw orzen ia  nowych 
w artośc i i g łęboką k u ltu rę  — 
co je s t no w ym  przyczynkiem  
do w zm ocnien ia p rzy jaźn i ze 
Z w iązk iem  Radzieckim . Tak 
ja k  uczestnicy w yc ieczk i chio 
pów po lsk ich  do ZSRR, ta k  i 
członkow ie  am atorskich zespo 
łó w  ludow ych  nie  m a ją  dość 
słów  zachw ytu  d la  Z w iązku  
Radzieckiego, jego lu dz i i sto­
lic y  —  M oskw y.

Członkow ie po lsk ich zespo­
łó w  ludow ych , o k tó rych  m o­
wa, n ie  b y li dob ieran i m eto­
dą selekcyjną, na podstaw ie 
uzdoln ień m uzycznych, w oka l 
nych czy tanecznych.

Przed w yjazdom  do M o ­
skw y — przez k ilkanaście  dn i 
zaledw ie —  p rzebyw a ły  na 
obozie kon d ycy jn ym  w  Szkla r 
sk le j Porębie, w  ośrodku szko 
le n io w ym  .M in is te rs tw a  K u ltu  
r y  i  S ztuk i, pod okiem  fachów

ców, ob. ob. J. Lasockiega, 
J. i  M . Sobieskich, J. B ro n a r- 
skie j, J. H ryn ie w ie ck ie j, T. 
Łucza ja  i  innych . Fachowa o- 
p ieka ograniczała się jedyn ie  
do wzm ocnien ia k o n d yc ji f i ­
zycznej, drogą codziennej g im  
n a s tyk i i ćwiczeń, do lepsze­
go zespołowego zgrania się i 
ześpiewania, oraz do pewnych 
retuszów  reżyserskich, zapobie 
gających przerostom  i d łu -  
żyznom. Ręka fa ćh o w ca -fo lk - 
lo rys ty  n iem a l w ięc nie tknę ­
ła autentyczności zespołów. 
Na ty m  polegała siła ich a trak  
cy jcośc i w  Z w ią zku  Radziec­
k im , k tó ry  od tegoż stadium  
,30 la t  tem u rozpoczął pracę ze 
sw ym i s łyn n ym i ju ż  dziś zespo 
łam i.

W ystęp po lsk ich  zespołów 
ludow ych  w  W arszaw ie po­
z w o lił jeszcze raz ocenić w a r­
tość au ten tyku  d la  m uzyk i i 
m uzyków  polskich. W ydaje 
się wszakże, że przecię tny 
w idz da leko w iększe odniósł­
by w rażen ie i korzyść z wystę 
Pów tych  zespołów- na św ie ­
żym  pow ie trzu . Estrada kon ­
certowa lu b  scena tea tra lna  si 
!ą rzeczy w ym aga s ty liza c ji i 
opracowania. O ile  ilość i ja ­
kość autentycznych zespołów 
ludow ych, w  oparc iu  o bazę 
ideologiczną i  m ate ria lną  
Z w iązku  Samopomocy Chłop­
sk ie j, rozw in ie  się należycie — 
n ie w ą tp liw ie  powstaną zespoły 
reprezentacyjne w  każdym 
z regionów ' fo lk lo rys tycznych  
i będzie wówczas można zao­
piekować się n im i w  specja lny 
sposób, łącznie ze sk ie row a­
n iem  n iek tó rych  z n:'ch na za- 
wodowstwo. Taką też drogę 
rozw o jow ą przeszły m. inn . i  
znane z w ystępów  w  Polsce 
znakom ite zespoły radzieckie 
im . P ia tn ick iego , S w ieszn iko- 
w'a, M ojsie.jewa i  innych.
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iVa marginesie

„Prezydent“ spod papieskiego 
sztandaru

Powolny nurt i rwący nurt
J. A. Szczepan ski

Droga obserwatora różnoro­
dnych wydarzeń ku ltu ra ln ych  
na p ro w in c ji nie m ogła bieżą­
cego la ta  ominąć obozu h is to ­
ry k ó w  sztuk i w  Kurnędky pod 1 
Sulejowem. Bardzo in te resu ją ­
ce spotkanie! P raktyczna lek­
c ja  nowych metod poznawa­
nia k ro il i,  opraeowy
wania uzyskanych m ateria łów  
dla uży tku  ogólnego i pow ią­
zania pracy zawodowej z p ra ­
cą społeczną w terenie. P rzy ­
k ład  tra fn e j in ic ja ty w y , k tó ra  
powinna być podtrzym ana 
i  rozw in ię ta .

P rzybyw am y zatem do K u r- 
nedsy. N ie ła tw o  tu  dotrzeć! 
N a jb liższa droga, z W arszaw y 
przez Drzewicę do Sulejowa, 
je s t w stanie op łakanym , o- 
krężna przez P io trkó w  w 
g run tow ne j przebudowie. A  5 
km  dojazdu z Sulejowa do o- 
bozu, wprawdzie w  br. popra­
wiono, ale zby t domowym spo­
sobem.

Obóz. Spośród drzew campin 
gowe riomki. spoza drzew łęgi 
ra d  P ilicą  i o liw kow a woda. 
Obóz — m łodzi h is to rycy  sztu 
k i. arch itekc i i e tnografow ie, 
zebrani przez Związek K ó ł 
H is to ryków  Sztuki pod k ic ru n  
kiern Państwowego In s ty tu tu  
H is to r ii Sztuki, z pomocą i po 
parciem  M in is te rs tw a K u ltu ry  
i  Sztuki. Cele obozu znane: 
dokończenie podjęte j w uh. r. 
inw en ta ryzac ji zabytków  sztu-. 
k i pow. opoczyńskiego, następ 
nie inne prace naukowe oraz 
prace pedagogiczne i  społecz­

ne. P orów najm y założenia z 
w yn ikam i.

W y n ik i prac obozu 
pod Sulejowem

W iadom o, że inw entaryzacja  
zabytków  sztuk i w  Polsce, po­
m yślana w  podziale na 271. po 
w ia tów  państwa, je s t dopiero 
w . zaczątkach, że pe łne j inwen 
ta ry z a c ji dokonano dopiero w  
czterech pow iatach (nowosą­
deckim, żyw ieckim , raw sko- 
m azowieckim  i  p io trko w sk im ). 
N iem n ie j, praca je s t bardzo 
ważna i  musi być kontynuowa 
na. Opoczno wybrano właśnie 
jako p ią ty  z rzędu pow ia t. Pra 
ca ta  żmudna i  drobiazgowa, 
wym agająca pedanterii i  zdol­
ności do robo ty  zespołowej, 
zna jdu je  w  obozie w ykonaw ­
ców pełnych zapału.

W y n ik i są bardzo pomyślne. 
Inw enta ryzac ja  ochroniła od
z a tra ty  różne wartościowe za­
b y tk i, walające się po s try ­
chach i przedsionkach: tu  ja ­
kąś Madonnę, pięknie w yrzeź­
bioną przez nieznanego ludo­
wego a rtys tę , ówdzie stare 
ks ięg i, jeszcze gdzie "indziej 
wartościowego św iatka. N a ­
wiasem m ów iąc: b rak noszono 
wania skarbów dawnej sztuki 
i  a rc h ite k tu ry  da je sie nadal zan 
ważyć u tych, k tó rzy  pow inni 
nade wszystko dbać o zabyt­
k i kościelne, to je s t u n ie ­
k tó rych  księży proboszczów. 
Znam ienny pod tym  względem 
jest niedawny wypadek ze sta 
rym , pochodzącym z czasów

K azim ierza W ie lk iego kościo­
łem zabytkow ym  w  Opocznie, 
k tó ry  m ie jscow y proboszcz 
kazał w yburzyć, by uniknąć 
konkurenc ji dla nowego koś­
cioła. Podobny wypadek niepo 
szanowania starego zabytku 
zaszedł w  Żarnowie.

Z inw en ta ryza to ram i w spół­
p racu ją  e tnogra fow ie i  archeo 
logowie. P ie rw s i gromadzą róż 
ne m a te ria ły , dotyczące sztu­
k i ludow ej, o rgan izu ją  do ryw ­
cze, ruchome w ystaw y w  te re ­
nie itp ., drudzy grzebią się w  
p re h is to r ii i  czasach wczesno- 
h is to rycznych i  rozkopu ją za­
mek K azim ierza W ie lk iego w  
Inow łodzu, nawiasem m ówiąc: 
jeden z licznych historycznych 
i  legendarnych zamków E ste r- 
k i, nie tak  m alowniczy ja k  za 
mek w  Bochotnicy kolo K az i­
m ierza nad W isłą , ale archeolo 
gicznie ciekawszy.

Dwa oblicza pracy społecz­
nej. P rzy jrze liśm y  -się im  bez 
pośrednio. Uczestnicy obozu 
w ys łucha li w ie lu  pdczytów o 
typ ie  akadem ickim , ale ró w ­
nież pa ru  odczytów, zw iąza­
nych bezpośrednio z problem a 
m i ideowym i. Tak więc to w. 
Ju liusz S tarzyński m ów ił o 
„Zagadn ien iu m alarstw a współ 
czesnego na tle  ideo log ii m ark 
s is tow sko-leninow skie j“ , a tow. 
Jadw iga Siekierska o poglą­
dach M arksa n a . sztukę.

Praca społeczna zwyciężyła

Pracę społeczną w ype łn ia ło  
przede w szystk im  objaśnianie 
m iejscowej ludności ro li za­
bytków  sztuk i, organizowanie 
dla n ie j lo tnych w ystaw , im ­
prow izowanie występów a r ty ­

stycznych itp . W  bież. roku 
udało się te spraw y postawić 
o w iele m ocnie j n iż w  roku  u- 
b ieg łym , znalazło się bowiem 
w  obozie kurnędzkim  pięcioro 
m łodych adeptów sz tuk i ak to r 
sk ie j —  z Państwow ej "Wyż­
szej Szkoły A k to rs k ie j w  W ar 
szawie —  oraz m łoda a rty s t­
ka warszawska, a zarazem słu 
cbaczka trzeciego roku  h is to ­
r i i  sztuk i, ob. D anuta Wodyń- 
ska. S ta li się oni trzonem  zgra 
nego zespołu, k tó ry  w  szero­
k im  prom ien iu  daw a ł występy 
po okolicznych wsiach i  osa­
dach —  na ogół z dużym powo 
dzeniem.

A  Kam ieńsk i  Gorzkowice?
W  tym  roku  n a s tró j ludności 

b y ł ju ż  inny , przekonała się 
sama, że podżegacze ją  ok ła­
m yw a li. Toteż nie m óg łby się 
ju ż  pow tórzyć ów zeszłorocz­
ny palący w stydem  wybuch fa  
natyzm u, wznieconego przez 
reakcjon istów , p rzy  m ilczącym  
poparciu m iejscowych księży, 
ja k  ks. Opasiewicz, ów napad 
na kurs is tów  z Kurnędzy, 'k tó ­
ry  Kam ieńsk i Gorzkowice 
„ ro z s ła w ił“  na całą Polskę. 
A le  nie do wszystk ich t ra f i ła  
ju ż  prosta prawda.. Bywa, że 
salę gm inną w ype łn ia  rzesza 
chłopów, oklaskujących m ło ­
dzież aktorską, ale bywa też, 
że proboszcz używa wszelkich 
sposobów, celem odctręcżenia 
pa ra fian  ^od spotkania z k u l­
tu ra lną  i pouczającą rozryw ką.

O przyszłe zużytkowanie 
obozu

Prace obozu w łaściw ie dobie 
g ły  końca. Z aby tk i sztuki po­
w ia tu  opoczyńskiego są z in ­

wentaryzowane, a inne pow ia­
ty  czekają n iec ie rp liw ie  swej 
ko le jk i. Powstaje więc p y ta ­
n ie : czy zamknąć w  ten sposób 
dw ule tn ie  dzieje obozu i  zrezy 
gnować z innych korzyści, ja ­
k ie  p rzynos ił?  Sądzę, że sta­
nowisko tak ie  nie byłoby głusz 
ne. Czy nie należałoby więc 
pomyśleć o ja k im ś  trw a łym  
w yzyskaniu obozu w  Kurnędzy 
dla dobra nauki, np, o zam ie­
n ien iu  go w s ta ły  obóz w ypo­
czynkowo - . uczeln iany dla a- 
deptów h is to r ii sz tuk i i a rch i­
te k tu ry , k tó rz y  by, m ieszka­
jąc  w  obozie, przeprowadzali 
■regularne w ycieczki ćwiczeb­
ne i  uczyli : się. p raktyczn ie  
swego zawodu? W arun k i do 
stud iów  m ie liby  ideaine.

S tare i  nowe nad P ilicą

Żegnamy się z .gościnnym  
k ie row n ictw em  obozu —  jesz­
cze nas czeka m ała podróż kra  
joznawcsa, opactwo rom ań­
skie w  Sulejowie, go tyk  w 
D rzew icy, suty barok w  P ara­
dyżu, Studziannej, Skrzynnie. 
Prźyśusze, Petrykozach, w  każ 
dej n iem al wsi cenne dokumen 
ty  k u ltu ry , k tó ra  zastyg ła  w 
dewocji, dokum enty dziś n ie­
m al nieznane, a godne przypo­
m nienia, P rzebiegam y k ra j m? 
lancho lijny , odrębny od reszty 
Polski, zanurzony w  przeszłoś 
ci ja k  w ik lin y  nadbrzeżne w 
powolnym  nurcie P ilicy , obrze­
żony lasam i, o wsiach zgrzeb­
nych, słom ianych, odległych.
Z jednolitego horyzon tu  w y ła ­
n ia ją  się osady szare, pomarsz 
czone, zgarbione, pełne uderza 
jacych kon trastów  kurnych 
chat i pańskich dworów i p ro­
bostw. słom ianych chłopskich 
strzech obok p y s z n y c h 'm u ro ­
wańców, ciasnych lepianek u

stóp kam iennych ' naw, k ru ż ­
ganków, zamczysk.

W  D rzew icy, w Sulejowie 
spotykam y się oko w  oko z da 
wną h is to r ią  tych s tron : z zam 
kiem  renesansowym pewnego 
księcia kościoła i ziem okolicz 
nych, k tó ry  z potu „podda­
nych1̂  w ycisną ł  ̂okazałą budo­
wlę, jeszcze dziś im ponującą 
ru in a m i; ze starym  opactwem 
Cystersów z X I I I  w ieku, z bu j 
y 11, rozkw item  Polski p iastow  
skie j i stopniowym  słabnię­
ciem tętna życia —  z zapada­
niem  w  m arazm  i lcw ietyzm. 
I  oto spuścizna pokoleń: w  Pa 
radyżti ja k  i  po innych wsiach 
o.-ohcznyeh, m ajestatyczne 
wieżyce kościołów  częstochow- 
s. lego fo rm a tu , jak iego nie 
spotkasz w  najzam ożniejszych 
wsiach Czech czy F ra n c ji’; a 

ty lk o  ..gdzieniegdzie dom 
się ż a lił i  s ka rży ł już  

biskup K ras ick i.

Pierścień lasów i  kolisko 
złych dróg, najrzadsza w Pol­
sce sieć kom unikacyjna. To 
tłum aczy wiele opóźnień, w ie­
le  ̂ zahamowuj), w iele a taw iz­
mów. A le to nic. Polska Ludo 
wa w  ciągu paru  ląjt przepro­
wadziła ha wsi i w  m iastach 
przem iany, k tóre m ierzą się 
stuleciam i, ziemia przestała 
hyc pańska, pałace weszły w 
służbę narodowi. I w nadp ilic ­
k im  okręgu powolny nu rt 
wzbiera, w róży przyśpieszenie 
biegu. A n i w ą tn ić , że nieodle­
głe są już  chw ile, gdy i te oko 
l:ce w iekow ych" zaniedbań w łą 
cza się w  mechanizm życia i 
rozwoju, przypom ną, że kiedyś 
stanow iły  kw itnącą, ważną 
część Polski. Postęp pomału, 
lecz coraz głębsze zapuszcza 
i  w tych  odludziach korzenie.

Zgrom adzenie federalne ic 
B onn, w yb ra ło  na „p re z y ­
denta“  Zachodnich N iem iec, 
pro fesora  Teodora Heussa. 
P ro fe so r Heuss je s t osobą, 
posiadającą wszelkie k w a lif i 
kacje na to  w ysokie  sta.no- 
w isko. W  ro ku  1933, ja ko  
poseł w  Reichstagu g łoso­
w a ł on za pow ołaniem  H i­
tle ra  do w ładzy. Następnie  
b y ł s ta łym  w spó łp racow n i­
k iem  pism a „B a s  R e ich ", 
try b u n y  Goebbelsa. 10 paź­
dz ie rn ika  1939 roku  p ro f. 
Heuss og łos ił w  p iśm ie „D ie  
H ilfe “  a r ty k u ł, io k tó ry m  
w ychw a la ł pod niebiosa za­
le ty  „w o jn y  to ta ln e j" . Jak  
widać, cała życiowa ka rie ra  
pro feso ra  p redys tynow a ła  
go do zajęcia honorowego  
fo te la  „m adę in  U S A ".

K o n trkandyda tem  p ro fe ­
sora Heussa b y ł osław iony  
K u r t  Schumacher. Porażka  
tego ostatn iego je s t n iezw y­
kle charak te rys tyczna  dla 
ew o luc ji p o lityczn e j nie t y l ­
ko to N iemczech Zachod­
nich, ale we w szystkich k ra ­
jach zm arshallizow anych. 
W pierwszych latach pow o­
jennych całą brudną robotę, 
po lityczną  pow ie rza li impe 
r ia liś c i socjaldemokratom.. 
Teraz M urzyn  z ro b ił swoje  
i  może odejść. Do głosu  
przychodzą  „o fic ja ln i"  reak  
cjon iści.

D ru g im , ch a ra k te rys tyce •

nym  objawem  „ w yborów n 
zachodnio-n iem ieckich i  w y ­
borów  „p re zyd e n ta ", je s t 
jaw ne afiszow anie sym pa tii 
kościo ła ka to liek iego  do re ­
a k c ji n iem ieckie j. Heuss zo­
s ta ł w yb ra n y  g łosam i pa r­
t i i  „c h rz e ś c ija ń s k ie j"  CDÜ  
-—CSU, pop ie rane j w czasie 
kam pan ii w yborcze j przez 
episkopat zachodnio - nie­
m iecki z ambon kościelnych• 
Po wyborze Heussa ka rdy ­
na ł F rin g s  nakazał bicie w  
dzwony, a ulice Bonn ozdo­
bione zosta ły  fla g a m i nie­
m ieck im i i... b ia ło żó łtyw i 
barw am i pap iesk im i„•

Czyż potrzeba w yra źn ie j­
szej m a n ife s ta c ji po lityczne j 
władz koście lnych ?

P o wyborze „p rezyden t"  
w yg ło s ił przem ówienie, &  
k tó ry m  s tw ie rd z ił oczywiś­
cie, że „ N iem cy potrzebuje  
E u ro p y  i  E uropa  ( ta  „za­
chodn ia" oczyw iście) potrze 
bu je  N iem cótc"  i w trą c ił k il­
ka p row okacy jnych  wzm ia­
nek o g ra n icy  na Odrze i Ni! 
sie i  o B e rlin ie .

We w to re k  Ileur.s został 
p rz y ję ty  w Bad-Godesberd 
przez trzech w ysokich kom i­
sarzy m ocarstw  zachodnich" 
Tam o trzym a ł ju ż  dalsze 
in s tru kc je  od kom isarza a' 
merykańskiego Mac CW‘a 
w spraw ie sprawowania  
swej „w ła d z y " . y A B &


